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Usty, opinie, polemiki ... 

REDAKCJA "NA SZLAKU" 
W imieniu Komisji Turystyki 

G6rskiej ZG PTTK przekazuję całemu 
Zespołowi Redakcyjnemu erdeczne 
gratulacje z okazji wydania etnego 
numeru Wa zego Pisma. Gratulacje te 
są tym bardziej zasłużone, że "Na 
szlaku" cieszy się w środowisku g6rskim 
do konalą opinią jako pismo prezen­
tujące sprawy tury tyki gór kiej w 
po 6b niezależny, obiektywny i wysoce 

kompetentny, a prą tym otwiera woje 
łamy szeroko dla w zy tkich, kt6rzy 
chcą się w tych sprawach wypowiedzieć 
i mają co' do zaprezentowania. 

zczególną saty fakcję prawia 
nam fakt, że przed laty, gdy "Na zlaku" 
było je zcze młodym dwumiesięcz­
nikiem, przeżywającym trudno ci, zdo-

łaliśmy przekonać Kolegę Redaktora 
Naczelnego i Zespół do podjęcia próby 
ukierunkowania profilu pisma na tema­
tykę górską. Pomysł ten sprawdził się, 
wytworzyło się wcale liczne grono wier­
nych czytelników i w półpracownik6w, 
a "Na szlaku" w pow zechnej opinii 
wyro to na najlep ze, najbardziej profe­
jonalnie redagowane i wydawane czaso-

pismo PTTK. 
Życzymy całemu Ze połowi Re­

dakcyjnemu co najmniej dalszych 900 
numer6w, jak najmniej kłopot6w z ich 
wydawaniem i jak najwięcej czytel­
ników. 

Przewodniczący KTG ZG PTTK 
Marek taffa 

ZACZYNAMY MYŚLEĆ O III ZLOCIE 
CZYTELNIKÓW I SYMPATYKÓW 

"NA SZLAKU" 
Zima ię za zyna, więc cza ' na 

podslIm wania i .. . narty. Ale nie Iylko -
lo okre snu ia planów na na tępny ·ezon. 
Przypominamy tym. którzy byli z nami w 
Gorcach, za' w zy !kich innych s rdecz­
nie z:lpra zamy! Otóż nI Zlot odbędzie się 
w clu'oniskll PTIK w Dolinie Chocho­
łow kiej w dnia 11 6-10 czerw a 1998 r. 
To oczywi cie T:my. Z powodu różnych 
przepi ów mamy pewne kłop ty. Wia-

domo bowiem, że po terenie TPN mogą 
prowadzić grupy jedynie o oby upraw­
nione. Apelujemy tedy do przodowników 
turystyki gór kiej z uprawnieniami TPN. 
by włączyli się do organizacji spotkania i 
zadeklarowali poprowadzenie grup - bo 
przecież na tym polega rola zlotów, na 
w pólnym spędzaniu cza LI w górach. Cze­
kanly na zgło zenia! 

Redakcja 

N I I II b ", " a sz a lU gru sze ... 
Redakcja "Na szlaku" serdecznie dziękuje za życzenia otrzymane od Czytelników 
z okazji wydania 100 numeru. Jednocześnie przypominamy, że z tej okzajl 
zwiększyliśmy objętość naszego miesięcznika z 28 do 32 stron, bez zmiany ceny. 

Prenumerata "Na szlalcu" w 1998 r. 
Prenumerata jest najpewniejszą formą otrzymywania naszego pisma prosto do domu, 

bez ryzyka dopłat w wyniku zwiększenia ceny czasopisma w sprzedaży detallczne/. 
W 1998 r. ukaże się 11 numerów, w tym wakacyjny podwójny. Cena detaliczna wynosić 

będzie 2,50-, a w prenumeracie 2- zł. 
Prenumerata 1 egz. wynosi 24 zł przy odbiorze własnym, w Redakcji. Przy wysyłce 

pocztą należy doliczyć koszty wysyłki, 
które są niestety bardzo duże dla jednego 
egzemplarza. Wyliczyliśmy to w tabelI. 
Analizując tabelkę widać, że opłaca się 
zamówić klika egz. wspólnie ze znajomymi, 
przesyłka jest wtedy tańsza w przeliczeniu 
na egz. 

przy zamawianiu więcej niż 15 egz. 
prosimy o kontakt z Redakcją. Wplaty 
prosimy dokonywać na dołączonym do 
numeru blankiecie (adres I konto obok w 
stopce). 

Prosimy o wyraźne wypełnianie 
druków, szczególnie adresów oraz o 
zaznaczenie ilości zamawianych egz. 

NA SZLAKU 

Ilość egz. 

1 
2 
3 
4 
5 
6 
7 
8 
9 
10 

11-15 

Odbiór własny (zl) Z wysyłką (zł) 

24 36 
48 64 
72 91 
96 115 
120 139 
144 168 
168 192 
192 216 
216 240 
240 264 

egz. x 24 (egz. x 24) + 29 
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PRZECIWKO ZAKOPIAŃSKIEJ OLIMPIADZIE 
W oparciu o Ustawę z dnia 16.10.91 r. 

o ochronie przyrody (D.U. RP nr 114 z dnia 
12.12.1991 r.), cały aktyw turystyczny. sku­
piony w Oddziale PTfK w Rybniku, wyraża 
sw6j protest przeciwko poczynaniom Zarządu 
Miasta Zakopanego, reprezentowanego przez 
jego bunnistrza. pana Adama Bachledę-Curu­
sia. a mającym na celu zorganizowanie Olim­
piady Zimowej w 2006 r. w Tatrach Polskich. 
Zarazem też apelujemy i prosimy o położenie 
kresu tym szaleńczym zamierzeniom, nawią­
zującym do niechlubnych tradycji podhalańskiej 
góralszczyzny XIX w. Szczeg6lne zaś obunenie 
wywołuje referendum w sprawie tejże Olim­
piady, jakie w dniu 21.09 br. zorganizował bur­
tnistrz Zakopanego na terenie swojej gminy. Fo­
tokopię formulana do tego referendum pozwa­
lamy sobie pnesłać do Waszej wiadomości. Re­
ferendum to byłoby wiążącym ak"tem prawnym, 
gdyby Tatry Polskie - ten niewielki. skrawek 
ojczystego krajobrazu alpejskiego - były włas­

nością Zakopanego, ale Tatry Polskie li wla -

nością ca lej Polski wszystkich Polaków i 
dlatego poczynania burmistrza Zakopanego 
mają - niestety - znamiona wykroczenia. A w 
sprawie tejże kontrowersyjnej Olimpiady wy­
powiedział si~ już wcześniej w imieniu Narodu 
Polskiego cały Polski Aktyw Turystyki Górskiej 
na swoim dorocznym Zjetdzie w Krakowie w 
dniu 28.06. bI. w siedzibie Komisji Turystyki 
G6rskiej ZG P'ITK, gdzie w uchwale końcowej 
tegoż Zjazdu potępiono zamienenia burmistrza 
Zakopanego, a jednocześnie zaś wyrażono słowa 
uznania dyrektorowi TPN-u, panu Wojciechowi 
Gąsienicy Byrcynowi jako człowiekowi opa­
trznościowemu dla Tatr Polskich, będącemu kon­
tynuatorem w paniałych poczynań Jego wielkich 
popnednik6w - Jana Gwalberta Pawlikow­
skiego, Walerego Eliasza Radzikowskiego czy hr. 
Władysława Zamoj kiego. Cześć Ich pamięci! 

I jeszcze jedno, co wskazywałoby na to, 
że zakopiańczykom przyświeca tylko chęć 
wzbogacenia się. czyli .. biznes" za wszelką ce­
nę, a mianowicie. gdy MKOL zaproponował 

TO NIE LUKSUS 
Nie wymagamy luksu u przekraczając dnwj 
schroniska, ale mamy prawo oczekiwać czysto~­
ci. ciepłej wody, czegoś do jedzenia i życzli­
wości gospodarza. Skąd wziął się ten felieton? 
Zadzwonił do mnie jeden z moich górskich zna­
jomych tuż po powrocie z ... , powiedzmy og61-
nie, Beskidów. Skarżył się na braki w SIanie sa­
nitarnym kill:u schronisk. problemy z ciepłą wo­
dą i z mało prawną obsługą w jednym ze chro­
nisk wynikającą z niedyspozycji gospodyni 
(czyżby była w schronisku sarna?). Specjalnie 

Szwecji zorgarrizowanie Olimpiady Zimowej. 
tamtejsi ekolodzy zdecydowanie odrzucili tę 

propozycj~. a nasi - niestety - bez najmniej­
szych skrupułów, zapnlili si~ do tej propozycji! 

Kończąc nasze wystąpienie, apelujemy 
i prosimy jeszcze raz: Ratujmy Tatry Pol kle 
przed dewastacją, aby się one nie stały skalną 
pustynią. a że do tego może doj~ć, mamy bez­
pośrednią relację dyrektora TPN-u o niezwy­
kłym spu toszeniu, jakie w tym Parku spowo­
dowała w 1993 r. niesławna Uniwersjada. 

Oddz. Kom. Turystyki G6rskiej 
mgr Jerzy Biegesz 

Oddz. Kom. Ochrony Pnyrody i Zabytk6w 
Adam Ochojski 
Zarząd Oddziału 

inż. Jerzy Szłesak 

Od Redakcji: Z uwagi na ograniczo­
ność miejsca nie zamieszczamy formularza refe­
rendalnego. 

nie wymieniam, jakie to chronisko, tym bar­
dziej że danę je synlpatią i przykro, że m6j ma­
jomy ,,naciął" się na nie prawną obsługę właś­
nie w tych miejscach. a pocieszenie dodam, 
że chwalił J...-uchnię i posiłki. Nie zmienia to 
faktu, że wciąż niedomaga troska prowadzących 
schroniska o stan sanitarny wielu obiekt6w. 
Wydaje się, że KTG powinna wciąż przypomi­
nać dzierżawcom, że ich rola nie polega tylko 
na wręczaniu klucza do pokoju i odgrzania 
bigosu. 

JuJju z Wysłouch 

Ciepła woda w schroniskowej umy­
walni przez całe dziesięciolecia uchodziła za 
burżuazyjny luksus. Kąpiel po znojnym turys­
tycznym dniu była niegodna turysty w ogóle, a 
turysty polskiego w szczeg6lno§ci. Na szczęś­
cie, czasy te mamy już za sobą, pnynajmniej 
teoretycznie. W wielu schroniskach czynne są 
natryski, choć korzystanie z nich czę to jest 
uwarunkowane dodatkową zapłatą . Szczerze 
m6wiąc, mimo tzw. pnymusu ekonomicznego, 
nie widz~ uzasadnienia do takich praktyk i 
chyba jest to lekkie naciąganie. Wszak za ko­
rzystanie z urządzeń sanitarnych płacimy uisz­
czając opłatę za nocleg. Umycie się nie może 
być traktowane jako ponadprogramowa usługa, 
zwłaszcza jeśli schronisko jest normalnie wypo­
sażone w odpowiednie unądzenia techniczne. 
W wielu schroniskach natryski są do dyspozycji 
turyst6w bez dodatkowej opłaty, ale bywa, że 
trzeba zapłacić za ,,klucz do kabiny". Czy to aby 
na pewno jest w porządku? Apeluję do gos­
podarzy schronisk o przemyślenie tego "pro­
blemu". Proponuję także, by uruchomili nie­
czynne natryski , a takie są w wieJu chronis­
kach . Rolą obiektów jest nie tylko udzielenie 
noclegu i zapanenie herbaty. Warto trochę po­
ważniej podej~ć do realizacji usług wyszcze­
gólnianych na kartach i ulotkach reklamujących 
schronisko. Jeśli czytam w takiej ulotce: .,cie­
pła woda", to ta woda musi być i to bez łaski, 
Tymczasem wciąż spotykamy schroniska, w 
J.:tÓrych "dla oszczędności" wyłącza się prąd w 
części turystycznej, albo brakuje właśnie wody 
czy papieru toaletowego. To już nie te czasy, 
kiedy braki można było tłumaczyć "trudnoŚ­
ciami obiektywnymi". Wciąż wielu gospoda­
rzom schronisk zwyczajnie nie chce się zadbać 
o czystość j ten już przysłowiowy papier do ... 

NABICI WYSTĄP! 
Rok 1997 przyniósł parę afer z 

biurami turystycznym i typu "Krzak". Kil­
kuset polskich turystów przeżyło nie­
ciekawie chwile na zagranicznych woja­

żach, zwłaszcza w Turcji. Z rozmów z ko­
legami-górołazami wynika, że i w na zej 
branży zdarzały się przypadki nierze­
telno 'ci ze strony organizatorów wypraw 
Izw. trekkingowych, np. w Gorgany i 
Czarnohorę. Były problemy z zakwatero­
waniem, tran portem i przewodnikami. 
Trudno chyba uznać za przewodnika gór­

skiego "zgodzonego" dziadka w marynar­
ce i gumiakach, który jak stał, tak po zedł 
w góry; mało odpowiedzialne jest zacho­
wanie pilota grupy, który to znikał, to się 
pojawiał, mało przejmując się losem gru­
py. To tylko ygnały problemów, dobrze 
byłoby. gdyby nabici w butelkę sami zre­
lacjonowali we przygody i problemy. 
Warto ostrzec planujących wyjazdy z 

agencjami i biurami turystycznymi propo­
nującymi "trekkingi", by dokładnie prze­
pytywali organizatorów z najdrobniej­
szych szczegółów. Brak konkretnej odpo­
wiedzi powinien być sygnałem, że orga­

nizator "coś kręci". Najlepiej za§ organi­
zować wyjazdy w gronie klubowym lub 
przez znane i renomowane firmy prze­
wodnickie. W pierwszym przypadku moż­
na mieć pretensje tylko do siebie, w dru­
gim można mieć pewność, że zbyt znana 
i doświadczona finna nie pozwoli sobie 

na knocenie imprezy. 
Zapraszam tych kolegów, którzy 

spotkali je z nierzetelnością i niekom­
petencją organizatorów wypraw, by 

podzielili się z czytelnikami .Ns" swymi 
doświadczeniami - niekoniecznie przy­
jemnymi. 

Juliusz Wysłouch 
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PIEROGI 
W sierpniu tego roku miałem trochę luzu. a i po­

goda była przednia, więc wybrałem się na wędrówkę 
po dawno rue widzianym Beskidzie Sądeckim. Naj­
ważniejszym celem wycieczki było odwiedzenie zna­
jomych mi kątów. spotkanie się ze znajomymi na 
szlaku (zawsze się ich spotyka). no i wreszcie chcia­
łem odpocząć od wielkomiejskiego zgiełku. 

Wyszedłem z Leluchowa przez Dubne do Mu­
szyny. stąd przez Obrożyska. Pustą Wielką do baców­
ki nad Wierchomlą. Tutaj nocleg. Miło i przytulrue. 
jak kiedy~ . Następnego dnia w dalszą drogę . Posze­
dłem przez Runek na Jaworzynę Kryrucką. Podzi­
wiałem nowo wyremontowane schrorusko. Do • .Mos­
kałówki" klucw nie do tałem , bo je 1. .• u pani z Od­
działu P'ITK w Krynicy. Do kurortu nie chciało mi 
się ani schodzić. ani zjeżdżać nowym wyciągiem. 
Poszedłem na szczyt Jaworzyny. Działają tu już dwa 
bary (na razie .. polowe"). ale • .nie martwcie się ludzie" 
- ruedługo będą w tym miejscu murowane i dopiero 
zacznie się rewia .,kultury" w wydaruu zapijaczonych 
.,sztuk" wywiezionych kolejką na szczyt Jaworzyny. 
Tak jako~ to czarno widzę. Bezpowrotnie minęły cza­
sy delektowania się w oiszy i spokoju wspaniałym wi­
dokiem na Beskid Niski .• ,żywiec" je t wszędzie. 
Broń Panie Boie. nie jestem przeciwnikiem piwa -
moi znajomi przestaliby mi się kłaniać. ale przeraża 
mnie tłum walący na szczyt. aby "cyknąć" zdjęcie na 
tle stalowej konstrukcji górnej stacji. ... a później na 
piwko - jedno. drugie. ..• n-te .. . Dodatkową .. atrakcją 
widokową" jest pobojowi ko, jakie pozo tało po 
wykonaniu narto Irady, po kt6rej wspinają się kola­
rze ... Dla IllJ1le jest to coś strasznego. Ale do yć da­
remnych żalów i utyskiwa.~. może tak źle nie będzie. 
Idę dalej - na Halę Labowską. Tutaj nie było mnie 
jakieś sześć lat. Słyszałem o słynnych pierogach -
postanowiłem sprawdzić. Na początek .Zbójnicka 
micha pierogowa ..... klękajcie narody! Obsługa chro­
nisk wspaniała. troszczą ię o "plecakowca" jak o 
małoletnie pacholę. Dadzą spać. jeść, i to z u~mie­

chem. Kuchrua tutej za przeszła samą siebie. W schro­
nisku jest taruo i przytulnie. Porządl..'U pilnuje am szef 
za barkiem i serwuje wspaniałe ... piwo. Tutaj na ten 
doskonały nap6j już drobne pijacz:ki nie przychodzą. 
Io to chodzi!! 1 Co prawda nie było pierogów z jago­
dami. ale na odchodnym wynagrodzono mi to kiełbasą 
.. po łabowsku· '. Polecam to chroni ko z całego erca. 
Ci~żko było mi odchodzić dalej. Szczeg6lnie po kieł­
b ie. Ale trudno ... pogoda wprost nieprzyzwoita - rue 
daje wcale pretekstu do pozo tania na ubow kiej. 
Acha. i jeszcze jedno: będąc na .,Łabowskiej" uie za­
pomnijcie złożyć drobnych datk6w na nowe butki dla 
szefa. Skarbonka i stare zniszczone "meszty" są na 
oknie w kuchui. Faktyczme. trzeba biedaka wspomóc. 
bo zimno tui, tuż ... My idziemy dalej - tym razem za­
wiązał się "trzyo obowy" kolektyw. Idziemy na Obi­
dzę. A więc do Piwrucznej przez wspaniałą Halę Pisa­
ną. dalej Niemcową. Rogacza i... już w Obidzy. Tutaj 
niespodzianka. Bac6wka w remoncie ... Na szczęście 
można liczyć na kwatery prywatne. Pogoda dalej nie 
chci(\ła się popsuć. więc licząc na wspaniałe widoki 
postanowiliśmy p6jść do Szczawnicy prze1. Wysokie 
Skałki niebieskim szlalóem. Przez cały dzień delek­
towali~my się widokami na rezerwat Białej Wody na 
Homole, na pa mo Radziejowej, 110 i oczywiście bie­
lutkich w słońcu Pierun. Dźwięk dzwonk6w pasących 
si~ owiec dopełniał re zty. Jeśli można komuś coś 
radzić to właśnie t~ trasę, w tym właśnie kierunku i 
przy takiej pogodzie! 

Szczawruca - schroni ko "Orlica" po remoncie 
bo/dzo przyzwoite. Tutaj dopiero widać. co nawy­
rabiała woda w czasie lipcowej powodzi. żegnam się 
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z moimi towarzyszami podróży i postanawiam wypró­
bować przejście turystyczne w Szczawnicy. Przesze­
dłem na tamtą stronę, byłem w Czerwonym Klasztorze 
i wróciłem drogą nad Dunajcem. Jeśli można coś 
powiedzieć o funkcjonującym przejściu turystycznym, 
to oczywiście - fajrue jest, że ono istnieje, ale jednak 
le przejścia w Sudetach ua czeską stronę są o wiele 
lepsze. Korzystałem z nich w tym roku kilkakrotnie 
L. właśnie o to chodzi!!1 Musimy czuć się w g6rach 
swobodrue - nie możemy być podejrzewani o niecne 
zamilll)'. Mam jednak nadzieję, że to się w przyszłości 
dotrze. 

Ze Szczawnicy postanowiłem do tać się na Tur­
bacz. Dotarłem do Krościenka i... w drogę przez 
Marszałek na Luboń, Runek, Przełęcz Knurowską 
(tutaj nocleg u gospodarzy) i dalej na Turbacz. Z pod­
szczytowych polan Zielenicy wspaniałe widoki na 
Zalew Czorsztyński. Czy chcemy. czy nie - trzeba się 
będzie do ruego przyzwyczaić. A j w czasie ostatniej 
powodzi okawło si~, że jednak jest potrzebny. Schro­
rusko na 1\Jrbaczu - duże, mało przytulne, mało ludzi. 
ale ciche. Za to wschód slońca przepyszny! Idę na­
stępnego dnia powoli (trzeba uważać na zwariowa­
nych rowerzyst6w) w kierunku Rabki. Są jeszcze 
pyszne jagody. Stare Wierchy i Maciejowa ze wspa­
niałą kuchnią. Tutaj zostaję - bo piękny zachód loń­
ca. Dobrze jest rak posiedzieć samemu bez rozwrze z­
clanych grup. Jest pięknie i cicho ... Cirrusy za łaniają 
niebo - będzie się psuła pogoda. Jutro do domu. Jak 
mi się rue chce ... Powoli noga za nogę idę do Rabki 
- tUlaj doprowadzam się do porządku. no bo cywili­
zacja ... Pociąg do Warszawy ... 

Ale pierogi na Labowskiej były najlep ze!!! 
Jacek Golębiowski 

LUBAŃSKA 'riSIEŃ 
W dniach od 8 do 12 pa:fdziemika 1997 r. na te­

renie Sudetów Zachodnich i czeskich Karkonoszy 
przebiegały trasy XXVIII Ogólnopolskiego Rajdu 
Górskiego "Lubańska jesień '97" . W tej największej 
imprezie woj. jeleniogórskiego uczestniczyli turyści 
indywiduaJru i drużyuy rajdowe z 19 województw 
oraz gościnrne grupy z Niemiec z miejscowości Ziuau. 
Łącznie wzięło udział 563 turyst6w w 60 zespołach 
na 12 trasach. Wędr6wki rajdowe prowadziła spo­
łeczrue kadra programowa PTI1C. w tym 14 przodow­
nik6w turystyki górskiej i 6 PTP. 

W pierwszej dwunastce najlepszych drużyn 
rajdu sklasyfikowano: l. SKKT-PTTJ( "Pigu!}''' przy 
ZSZ Kwidzyń. 2. Koło PfTK nr 8 "Sygnały Zastęp­
czy" przy Pomorskiej DOKP Szczecin, 3. L.O. Ko­
wary. 4. Międzyszkolne Koło PTSM ,.Piast" Lubań. 

Najmłodszym uczestnikiem był Mateusz Golis z 
Lubania lat 9, a najstarszym Kazimierz Krawczyk z 
Warszawy liczący 76 lat. 

Gł6wnym organizatorem imprezy była Komisja 
Turystyki GÓrs.kiej Oddziału PTTK .'pogórze Izer­
skie" w Lubaniu . Wsp6łorganizatorami: Urzędy 

Miasta Lubania i Szklarskiej Poręby. Urząd Woje­
w6dzki w Jeleniej G6rze. Związek Gmin "Kwisa" 
oraz Stowarzyszenie Gmin Polskich Eurogionu . .Ny­
sa". Imprezie sponsorowało i pomocy finansowej 
udzieliło 40 instytucji, finn i os6b prywatnych. Im­
preza była dofinansowana z Funduszy Unii Europej­
skiej Phare. Cross Border Cooperation. 

Henryk Sławiński 

Jakie będą trendy światowej turystyki? 
W 1996 r. AlT (Międzynarodowy Związek Tu­

rystyczny) rozpoczął badania nad przewidywanyrru 
zmianami w turystyce światowej w perspektywie 
najbliższych pi~tnastu lat, z podziałem na mniejsze 
okresy. w ramach programu "Delpbi Study" koordy­
nowanego przez zespół austriacki. Bodaj najistotniej­
szym ich elementem stały się ankiety. rozesłane do 
najwyhitniejszych znawców i pracownik6w tej lak 
dynamicz.tie rozwijającej się dziedzinie usług (nie 
przemysłu, jak głoszą niekt6rzy pseudoznawcy). Do 
ich grona AlT zaprosiło z Polski m.in. Jerzego W. 
Gajewskiego. Marka Staffę i niżej podpisanego. Jesie" 
nią następnego roku upowszechIllono w tępne wyniki 
sumaryczne nadesłanych prognoz. Jako pierwsi w 
kraju przedstawiamy je na zym Czytelnikom. wśród 
kt6rych grono globlrOter6w jest całkiem niewąskie. 

Tak więc 65% ankietowanych orzekło. iż Inter­
net wywrze istotny wpływ na rozwój turystyki w ciągu 
najbliższych pięciu lat. a aż 75% opowiedziało się za 
nim w per pektywie piętnastu laL. Natomia t drugie 
miej ee zajął wpływ stanu środowiska: odpowiednio 
45 i 45%. Intere ujące jest poznać. jakie oczekiwarua 
turystów specjaliści uznali za decydujące o zmianach 
pozytywnych w światowych trendach. Otóż na pierw­
szym miejscu uplasowała si~ lepsza wano~ pieniądza 
krajowego: w ciągu pi~ciu uznało ten czynnik 72% 
ankietowanych. w przekonaniu ich (podobnie dla 
pozostałych dotyczy w przekonaniu ponad połowy res­
pondentów ca.łego rynku tury tycznego). Zaraz za nim 
usytuowały się nowe technologie i lepsza infoml cjn 
przed podróżą - 69%, dalej większe indywidualne 
bezpieczeństwo 66%. wi~ksza wygoda podróży i 
pobytu 64%. lep ze bezpieczeń two ekologiczne 63% 
i lepsw. bardziej zindywidualizowana obsługa - 62%. 

Ciekawe są przewidywania co do rozwoju po­
szczególnych rodzaj6w turystyki w skali światowej. 
Pierwsze miejsce zajęły podróże służbowe i konferen­
cyjne (65%). które w okresie pięciu zdaniem 60% 
ankietowanych obejmą większą cz~ć rynku, w pięt-
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nastu - zdaniem 53%. Wysoką pozycję zajęła turys­
tyka krajoznawcza - 63% (i odpowiedruo 46 i 42%) i 
przyrodnicza - 62% (odpowiedruo 38 i 42%). Rosnącą 
rolę odgrywać też będzie turystyka okazjonalna. np. 
przy olimpiadach czy fe tiwalach - 60% (odpowied­
nio 60 i 41 %). 

Ocentono leż zagrożenia dla rury ryld. W skali 
światowej za raczej prawdopodobny uznano rozwój 
masowości, określiło tak 52% ankietowanych dla 
pięciu lat i 40% din piętnastu. dalej zagrożenia eko­
logiczne - 46 i 39%. oraz terroryzm i przestępstwa 
kryminalne - 46 i 40%. . 

A kt6re kraje mogą spodziewać się zwiększo­
nego napływu turystów, innymi słowy - które staną się 
modne lub utrzymają się na topie? Dla okresu pięci0-
leuliego będą tO Stany Zjednoczone i Australia (tak 
typuje 12% OSÓb). Chiny (11%). Nowa Zelandia (7%) 
i Rosja (5%). reszta poniżej 5%. Natomiast przewiduje 
się wyrntne zmiany w olcresie pięLllastoletnlm, bo­
wiel1ltu hitem stanie się turystyka do Chin - opowie­
działo się za nimi aż 22% respondentów, następrue 
Rosja i Stany Zjednoczone - po 10%, Australia 9%, 
Kanada i Indie - po 5%. Są stąd i kraje. które stracą 
na zainteresowaniu (i na wpływach!). W krótszym 
olcresie dotyczy tO Turcji (l 0% odpowiedzi). Tajlandii 
i Rosji (po 8%). Szwajcarii i Stan6w Zjednoczonych 
(po 7%) oraz Austrii i Niemiec (po 5%). W ciągu 
najb1iższych pi~tna tu lat gości stracą głównie Stany 
Zjednoczone - 16%. Francja i Hiszpania - po 10% 
oraz Niemcy i Wielka Brytarua - po 6%. 

Aczkol wiek do zakończenia badań jeszcze dale­
ko, to ja ne jest. że Polska nie zajmuje większej uwagi 
i miejsca w światowej turystyce. Owe prognozy mają 
wszakże to do siebie. że wyrażają opinie znawców 
problemu, ale tylko opinie. To nie fo/um. którego 
nadejścia nie można zapobiec . Trzeba si~ tylko 
przyłożyć (marketing, promocja. reklama). a może być 
zupełnie inaczej_ 

Krzysztof R. Mazurski 
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Recenzie, nowości ... 

KOŚCIOŁ y POLSKIEJ ORAWY 
Wciąż aktywna "Oficyna Podhalańska" w Kra­

kowie wydała kolejną. bardzo ciekawą i pod wzgl~­
dem trC§ci i fonny graficznej pozycj~ ,.Ko~cioły Pol­
skiej Otawy", napisaną przez wybitnego specjalist~ 
tematu Andneja Skoru~. 

Rozpoczyna książeczk~ opis wielce powikłanych 
dziej6w polskiej cz~~ci Orawy, po kt6rym nast~puje 
krótka charakterystyka dziewi~iu orawskich wsi (na 
początku opisu każdej z nich). Są to wszystko dane 
stanowiące jedynie wst~p do meritum wydawnictwa. 
czyli dokładnych opis6w kościoł6w plecionych z 
dziejami nastwujących wsi orawskich: Chyżnego, 
Jabłonki, Lipnicy Małej. Lipnicy Wielkiej, Orawki. 
Piekielnika, Podszkla. Podwilka i Zubrzycy Górnej. 

CałoŚĆ uzupełnia bogata literatura (94 pozycje!) 
oraz słowniczek tenninologiczny sztuk pl~kllych. 
indeks nazwisk i miejscowości, wreszcie wkładka 36 
ilustracji czarno·białych (jest też kilka kolorowych), 
co. jak na 75 stron tekstu całej pozycji. czyni ją nie­
zmiernie bogatą w sensie wizualno-faktograficznym. 

Prezbiteńum kościoła z Pod wilka zostało scha­
rakteryzowane,jak niiej ... rozczłollkowanejest pilas­
trami, a nowe głównq dzielq masywne filary pny­
ścienne z gzymsami, /10 kt6re spływają gurty sklepienia 
kalebkowego. Przez wprowadzenie wqskich pnejść w 
tych filarach i umieszczenie wspartych na arkadach 
empor IV dwu przęsłach od S/lrJn)' cMm muzycznego, 
stworzony został rodzaj naw bocznych ... 

~tć współczesnego wyposażenia kościoła w 
Zubrzycy Gómej pochodzi z lat dziewięćdziesiąlych. 
Dokładnie: ._. Polic/llomi/? ( ... ) wykonały w 1994 r. kra­
kowskie artystki: Aleksandra Glochal i Katanyna 00-
bnańska. Malowidła /unymane w konwencji baroko­
wej pnedstawiajq 110 ścianach prezbiterium "ZesłalIiI' 
Ducha Świętego" (lIad dnwiami do zakrystii) oraz 
"Chaest Chrystusa" ... 

Nie pozo taje mi nic innego, jak tylko zachęcić 
do pilnego zaopatnenia się w książeczkę Andneja 
Skorupy (nakład zaledwie 1000 egz.) oraz zaprosić z 
nią do orawskich kościoł6w. 

Andrzej Matuszczyk 

MIŁOŚNIKOM 
TATR NA SZLAK 

Wczesną jesieni". coraz widoczniejsze na 
specjalistycznym rynku, WydawnictWo Ryszarda M. 
Remiszewskiego - RMR wypukiło sz6 tą już pozycję 
z seńi tatrzańskiej. Ta nieduża objęlościowo, a wi~ 
bardzo praktyczna pozycja wiarygodnego autora 
pneclstawia tym razem Tatry Bial kie - wspaniały, ale 
i niebezpieczny c~to świat przyrody, przywracającej 
człowiekowi chęć do życia. Przygotowana ona została 
w tradycyjnym układzie, z licznymi rysunkami i za­
łącznikową "grzbiet6wką" w podziałce l: 30 000. 

Troch~ moie zastanawiać podawanie nazw tere­
nowych i w jęz. niemieckim. Czyżby tylu turyst6w z 
Niemiec i Austrii lU krązyło? 

Tadeu z Szczerba: Tatry Bialskie. Monografia. 
Przewodnik. Gliwice: Wyd. R.M. Remiszewski -
RMR 1997, ss. 135 + mapa. 

Najwi~ksza wartość .. Ko~cioł6w·' kryje si~ jed­
nak pnede wszystkim w mateńałach o historii i opi­
sach aktualnych wnętrz świątyń na Orawie. Analizując 
treść książeczki odnalazłem takie m.in. fragmenty: 

MAPKI I PRZEWODNIKI 
Wieźa chyżniańskiego kofciała służyła wojskom 

niemieckim za punkt obserwacyjny, który I/Siłowała 
zniszczyć artyleria radziecka rozlokowana w Jabłonce. 
W wylliku tego ostrzału rozbita została cała absydka z 
głównym oItanem, chór z organami. Zniszcunillllległ 
dach oraz częściowo sklepiellie ... 

O kościele w labłonce pisze Andnej Skorupa: 
Na parapecie kosza ambOlly spoczywającego wprost 
110 posadzce koiciola widnieje interesujqca polichro­
mowana płaskone/ba pnedstawiajqca siewcę w gó­
ralskich " cyfrowanych" portkach i kierpcach nucają­
cego ziarno w bmzdy zaoranego pola ... 

... Patronem świątyni (dotyczy Lipnicy Malej) 
zOSlał Św. Stefall - kroI Węgier, którego kul/ odżył w 
dmgiej polowie XVIIII w. w związku z odllOlezieniem 
jego Tf'likwi w Dubrowni/..1'". 

Czytając o wartościowym wyposażeniu kościoła 
w Lipnicy Wielkiej, znajdziemy taki m.in. fragment 
opisu: ... Jednak najcelllliejszym zabytkiem zlOtniczym 
jest pacyfikał ze złoconego srebra, mienqcy okolo 34 
cm wysokości, wykOllOny :0 pomocą techlliki trybowa­
lIia l zastosowaniem elemelllów odlewanych i wy­
cillOnych w blasze oraz wielobarwnych emalii ... 

Przy opisie najsłynniejszej z orawskich ~wiątyń. 
w Orawce, pojawia si~ z kolei infonnacja: Więcej 
postaci związanych z Polskq zobaczyć moina na :0-
sknynitlliach w poludniowej części nawy. Pnedsta­
wione tu bawiem zostały: Salomea (córiul Leszka Bia­
łego. ŹOIIQ Kolomona Węgierskiego). Jadwiga Śląska 
(żona Henryka Brodatego, ciotka Św. Elźbiety Węgier­
skiej, Gertruda (c6rka Jadwigi. przez XVlI-wiecznq 
hagiografię uznana za świętą bądi błogosławionq) 
oraz Kinga (córka krola węgierskiego Beli IV, żona 
Bolesłuwa Wsrydliwego) .. . 

O dzwonach kościoła w Piekielniku czytelnik 
znajdzie dane: ... Na wieŻ)' zawieszone są tny dzwolly, 
jeden z 1922 r. zakupiony pnez parafian ze Stanów 
ZjedllOczon)'ch, a dwa pozos/ale z 1996 r.Jundawane 
pnez miejscową społeczność. Zastqpiły one lIojstarszy 
dzwon. nie używany ze względ/l na pękl/ięcie , :0-
wieszony na osobnej konstrukcji kolo kościola . 

O współcze nym dachu i sufitach świątyni z 
Podszkla Andrzeja Skorupa napisał: ... Wnęme koś­
ciola nakryte płaskim s/ropem odnowione zosIolo oSlat­
nia staraniem ks. J6zefa KoIodzieja (wted)' 10. w latach 
/99/-1995, sprawiollo m.ill . boazerie. kasetonowe su­
fity oraz odrestaurowano 01101'71') ... 
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W patdziemiku b.r. na rynek księgarski trafiło 
wiele ciekawych ksiqŻek i mapek. Te interesujące nas, 
bo o górach. pokr6tce przedstawiam poniżej. 

• .,Przemyśl i Pog6ne Przemyskie" Stanisława 
Krycińskiego, znanego działacza. kl6ry wielu kojarzy 
si~ z .. . cmentarzami, a to dlatego. iż wielokrotnie już 
organizował obozy letnie .,Naclsanie", na których tO, 
czasem ~z bez dotacji ze trony gmin czy u~d6w, 
remontowano krzyie i kapliczki przydrożne poroz­
rzucane tu i 6wdzie po dawnej umkowszczyinie. 
Zabezpieczano również. miejsca po cerkwiach i dawne 
cmentarze - niejeden krzyż podniósł si~ z z.iemi ich 
rę:kami . 

Przewodnik zawiera opisy szlak6w i kilka tras 
nieznakowanych, w tym troszkę rowerowych, bogaty 
tnateńał o kulturze ludowej rejonu i sztuce cerkiewnej. 
garść wiedzy o rwierdzy przemyskiej, jak i samym 
Przemyślu, mapki, zdjęcia l rysunki. 

• ,.Beskid Niski. Od Komańczy do Bartnego" 
- Wilold Grzesik i Tomasz Traczyk. Nie jest to wbrew 
pozorom opis Gł6wnego Szlaku Beskidzkiego bieg­
nqcego pomiędzy tymi miej cowościarni. zresztą opISy 
zlak6w. i tak nawet nie wszy tki h. zajmują w prze­

wodniku ledwie sześć stroniczek. Główny nacisk 
został położony na opis miejscowo§ci, natomiast druga 
połowa ksiqiki ciekawie traktuje o Łemkach. Znaj­
dziemy zatem dane o rysie etnograficznym i pocho­
dzeniu Łemk6w. ich histoń~ - od zamierzchłych 
czasów po lala współczesne, słów "par~" o kulturze 
(zaj~cia. domy. cerkwie, kTzyie i kapliczki) oraz 
wiadomo~ci mniej związane z u/okami, jak cza y 
zbójnictwa, 1 wojna ~wiatowa czy Operacja Dukiel­
ska. Ciekawe tez jest opisanie wyznań Łemkow­
szczyzny. a wi~ wyczytamy o grekokatolicyimie. 
prawosławiu, doktrynie i obyczajach Kościoła 
Wschodniego oraz wyznaniach współczesnych. Za­
wiera liczne rysunki nieistniejących cerkwi. Na koniec 
dodam. iż jesr to kolejne, rozszerzone o rejon Bartnego 
wydanie opracowania, kt6re ukazało się w 1987 r. pod 
tytułem: "Od Komańczy do Krempnej'·. 

• ,.spisz Polski" - Stani ław Figiel. Kolejne, a 
ści.{lej - drugie wydanie przewodnika. który w 1984 r. 
ukazał si~ w seńi .. Górskie z1aki turystyczne PTTK". 
wtedy, jak i dziś promowane pod szyldem "Kraju". 
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Obecnie zmieniono nieco tyruł seri i na .,Polskie g6-
ry". Pnyznam s2CZerze, ie tro zk~ byłem zaskoczony 
widząc ową ksiąik~ na p6łkach ksi~garskich, gdyż 
nawet nie wiedziałem, że kupiona kiedy~ przeze mnie 
w kiosku Ruchu w Kole, niedaleko Poznania, pub­
likacja na temat Spisza doczeka si~ drugiego wydania 
po 13 latach! 

Przewodni.k, zbliżony koncepcją do powyższego 
"Przemy~a .. . ", czyli tradycyjne wydanie, gdzie obok 
opisu szlak6w i tras nieznakowanych, kt6rych' akurat 
tutaj jest więcej niż znakowanych, mamy opis licznych 
wsi i miejscow~ci . Znajdziemy zatem m.in. dane o 
zamku w iedzicy, jak i amej iedzicy, a takie o 
Kacwinie. Łapszach iznych i Wyżnich i inne. 
Wyr6iniłbym ponadto ciekawy rozdział o ludno~i 
Spisza, na kl6rej kultur~, opr6cz polskiej, miały 
niegdyś wpływ oddziaływania niemieckie, węgierskie, 
jak r6wnież słowackie i wołoskie. 

• Odnośnie tytułowych mapek, to co rusz po­
jawiają i~ już kolejne: "Szlaki turystyczne ... Sche­
maty z podanymi czasami przejść". W barwnych 
obwolutach ukazały si~ szlaki turystyczne: Karko­
noszy, Masywu Śnieżnika oraz g6r Izerskich, Sowich, 
Bardzkich, Stołowych, Bystrzyckich, Bialskich i Zło­
tych. Mapki zawierają schematyczny rysunek szlak6w 
wraz z czasami przej~ć . Natomiast brak tu zacho­
wanych proporcji odległokiowych pomi~ miejsco­
wo~ciami, chyba po lO. by si~ cała grupa g6rska 
zmie~iła na prostokątnej mapce. Z kolei na odwrocie 
znajduje i~ miejsce na pieczątki. Szkoda tylko, że 
czasy, a tneba przyznać, ie nie są ani zawyżone. ani 
zaniżone, ą podane w formie ułamka 1 1/3 g., miast 
wygodniej 1.20 g., co w obu przypadkach oznacza 
jedną godzin~ i dwadzidcia minuL 

Z powyższego jasno wynika, że - jak na jeden 
miesiąc, to eksplozja wydawnicza niesamowita, a jeśli 
dodać do tego już sz.&.te wydanie książki ,,Bieszczady. 
Przewodnik" - praca zbiorowa. kt6ra rownież ukazała 
się w 1997 r., tyle że nieco wc~niej niż opisane, to 
czytania mamy .,ho. ho, a moie i więcej", jak to ma­
wiała znana z telewizji Genowefa Pigwa. 

Mańusz Szatkowski 
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Recenzie, nowości ... 
NAJLEPSZE WYCIECZKI NA ROWERZE GÓRSKIM 

Bieszczady i Pogórze PrzemysIcie 
Jeszcze pachnie farb:1 drukarską. Miał 

się ukazać na parę miesięcy przed sezonem 
turystycznym, ale wyszedł dopiero w pierwszej 
połowie lipca. Może okazać się - obok kolej­
nego rocznika "Bieszczad" - tegorocznym 
wydawniczym hitem bieszczadzkim. 

Mowa o piątym już przewodniku z erii 
"Najlepsze wycieczki na rowerze górskim". 
Dotychczas ukazały ję w niej pozycje poświę­
cone rra om wycieczkowym dla rowerzystów 
górskich w zachodniej czę ci Be~kidów, w Be'­
kidzie Sądeckim, na Wyżynie Krakowsko­
Częstochowskiej i w okolicach W.lr"zawy. Piqla 
część, utrzymana w tej samej - wymyślonej 
przez Adama Michalika i Wojciecha Sliwi{l­
skiego - konwencji, proponuje miłośnikom 
rowerów górskich wędrówkę po Bieszczudach 
i Pogórzu Przemyskim. 

"Książka ta powstała przede wszystkim 
z myślą o tych. którzy pnyjad:1 w Bie zczady 
na wakacje lub weekend , by po 'zukać rowe­
rowej przygody - piszą we w tępie redaktorzy 
cyklu. - Jak w każdym przewodniku z tej serii 
znaleźć można w niej bardzo urozmaicone trasy 
o r6żnym stopniu trudności". 

Rzeczywi cie wydawnictwo zawiera 
rzeczowe i przejrzyste opisy szesnastu tras 
rowerowych po Bieszczadach i pięl'i u po Po­
górzu Przemyskim. Opi s każdej wycieczki za­
wiem nazwę trasy. charakteryzującej,! czytelne 
piktogramy, staty tykę trudności.statystykę 
rodzaju nawierzchni . profil wysoko ciowy 
tra y, opis dojndu oraz maksymalnie "zagęsz­
czone" przedstawienie przebiegu w cie zki. 

ajLtotniejsze informacje wstępne, 
przedstawione w fonnie piktl)gramów (obraz­
ków). zawierają dane o długości trasy. łącznej 
sumie wzniesień, czasie jazdy z odpoczynkiem 
i bez, określają stopień trudno. ci kondycyjnych 
i technicznych, przejezdno ci Ira 'y po de zczu 
omz wsk:lzuj:1 miesiące. \ których na dan" trasę 
można się wybrać. 

N:ljdłuższa z zaproponowanych IraS bie­
szczadzkich "Między Otrytem a połoninami" li­
czy 6) ,2 km. Najwięcej •. \ pionie" - aż 980111. 
- trzeba pokon:lć wybra\ szy wędrówkę "Wo­
kół bieszczadzkiego morza". Tylko dwie Irasy 
skl:lsytikow:lne są jako łatwe. "Krótko. łatwo i 
b:lrdzo pięknie" (Majdan - Roztoki - Żubra ze 
- Majdan) i "Doliml Stebnika". Zdecydowana 
większość tras bieszczadzkich uzn:lI1a je$t przez 
autorów przewodnika za nieco trudne - 9 i 
trudne - 5. 

A autorom tej publikacji - Ryszardowi 
Kosterkiewiczowi i Krzysztofowi Plalllow­
skiemu - trzeba wierzyć, bo nie pi ' ali oni wego 
przewodnika "zza biurka". lecz wszyslkie swoje 
ustalenia zwerylikowali z rowerowego siodełka. 

Ważnym uzupełnieniem każdego opisu 
jest ze tHwienie klepów ~pożywc1.ych. barów. 
restauracji, hOle U i schronisk na lra~ie. Pomiesz­
czone po opi ie trasy za adniczej jej modytib­
cje powodują, że z sze nastu robi się tych 
bieszczadzkich traS czterdzieści. Każda z nich 
jesl zilustrowana kolorowymi fotografiami 
przedstawiającymi "biker6w" na tle najpiękniej­
szych kawałków Bieszczadów. 
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Kolejnym ciekawym uzupełnieniem są 
mapki, na których nie tylko n:lniesiono przebieg 
tras. lecz poprzez za tosowanie różnych rudza­
jów linii zasygnalizowano trUdno5ć poszcze­
gólnych odcinków. Do każdego przewodnika 
dołączony jest dodatkowy zestaw map na poje­
dynczych kartonikach, które są ,wego rodzaju 
syntezą całej publikacji . Po przeczytaniu odpo­
wiedniej partii przewodnika zabiera się kartonik 
i... na rower! 

.. Najlepsze wycieczki na rowerze gór-

skim. Bieszczady i Pogórze Przemyskie" to wy­
dawnictwo przemy~lane. dopracowane i staran­
nie wydane. Wydaje ' ię. że znajdzie amatorów 
nie tylko w~ród cyklistów. 

( cI. "Gazeta Bieszczadzka") 

R. Kosterkiewicz. K . Plamowski, Naj­
lepsze wyciec:ki l1a rowerze g6r:.killl . Bieszczady 
i Pog6r:e Pr::el7lyskie. Advellture A W s.c. 
Gliwice, PPWK im. E. Romera S.A. Warszawa 
- Wrocław 1997. ss. 192 . 

PIĄTY TOM "PAMIĘTNIKA PTT" 
Z'1. każdym razC:!m. gdy mam do czynie­

nia z okrągłą rocznicą, przynajmniej na chwilę 
pozwalam sobie na renek je. Z podziwem pa­
trzę na osoby, które pOlralią prawie z niczego 
coś zrobić, często to "co " ~o na poz6r Iylko prze­
rasla ich możliwo 'ci. ie po raz pierwszy oka­
zu je się. że najpierw trzeba chcieć, a cała reszta 
jest już tylko konsekwem:ją . 

Redaktorom "Pamiętllika Polskiego To­
warzystwa Tarzańskiego". a szczeg61nie Basi 
Moraw kiej-Nowak. ta sztuka ię udała. ukazał 
ię właśnie drukiem piąty już lom. za 1996 rok! 

Nowe opasłe tomisko liczy ponad 400 stron 
teksltl o górach. Wiod:IC)'llI tell1atem tym razem 
są Karpaty Rumuńskie w opracowaniu retlak­
cyjnym Michała Ronikiera. który sarn opra­
cował szkic topograficZllo-turystyczny Karp:lt 
Południowych, pozwolił lUki!! innym autorom 
lIa rozwinięcie tematyki rUlllu lhkiej. polecał­

bym teksty Jerzego MOlltusiewicza o G6rt\ch 
Zachooniorurnuńsl..ich i Aleksandra Dymka o 
Karpatach W~.:hounich . 

W drugim bloku: "Człowiek i g6ry" 
lekko czyta się wspominki W. Schralllllla o 
ściei.k:tch Beskidu Sądeckiego meandruj 'lcych 
w czasie, a także teksty taternickie - Stanisława 
Worwyo tragedii z 1949 r. pod Rumanowym 
Szczytem. gdz.ie l11ierć ponie~li laternicy An­
dl'Zej unberg i Jerzy Woźniak . oraz Witoltla 
Udzieli. który odtwarza z pożółkłych km1ek i 
zakamarków wojej pamięci opis zimowego 
przejścia drog:1 otyki i Sa\\'ickiego na Wyż­
niq PrzełęC7 Ba'zIOw,\. 'aldy te? przeczytać 

dla relak u relację Małgorzaty Kieres i Macieja 
Zaremby z wyprawy na Kilimandżaro i Me 
M~ru. W bloku .. Ocalić od zapomnienia" nie 
można pominqć milczeniem przynajmniej 
dwó h tekstów: Piotra Worylldewicza o Maria­
nie Maurizio (czyta się dobrze) i Urszuli Wąso­
wicz o Feliksie Raptie. 

Czytając w czę'ci 'prawozdawczej o 
działnlno 'ci ZG PTI w 1996 roku podkreśliłem 
grubą kreską infolmację o zawiązaniu ię Sekcji 
Ochrony Gór pod przewodnictwem dra inż. 
JeT7ego L. ZalasińsJdego. z którym kiedyś los 
lIlnie Zł1lczył pny tworzeniu zręb6\ . Towarzyst­
wa Ochrony Tatr. a w pamięci pozostały tylko 
dobre strony tl'j w półpracy i znajomości. Wy­
daje mi :ię. że z<lwi:lzunie lej Sekcji lO nie Iylko 
powr6t do trauy 'ji, ale przede wszyslkim po­
lrl.ebu chwili. Liczę, że Kol. Zalusil] kiemu uda 
się skupić w Sekcji ekspertów o wysokim po­
ziomie merytorycznym, z korzyścią nie tylko 
dla PTT. alt: przede w zy. tkim dla gór. Przed 
tą Sekcją widzę przy zło Ć. a zarazem ogrom 
problemów. klóre zmUS7.ona będzie podj,!ć. 

Rocwik zamyka bibliografia zawarto 'i 
pięciu dOI ,Id wydanych tomów. takie podsumo­
wanie tej rocznicy pewnie ucie zy wielu czytel­
ników. bo warto choć na chwilę zobaczyć. jaką 
drogę ię już prubyło! Piątego tomu nuleży gra­
tulować. a najlepiej zagłębić się w jego tre ć . 

I{YSIUrd M. Remi lew ki 

.. Pamiętnik Polskiego Towarzystwa 
TUlrzań . kiego". 1996. t. 5. ss. 430. 

---------------------------------

W Małej Fatrze. Folo: Juliusz Wysłouch 
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• W Smereku we wrześniu odbylo się I Sym­
pozjum Karpackich Parków Krajobrazowych na 
temat .Plany Ochrony Parków Krajobrazowych 
jako wykładnia metod kształtowania układów eko­
logicznych i krajobrazowych". W pierwszym dniu 
sympozjum wygłoszono referaty poświęcone 
ochronie przyrody w parkach krajobrazowych I w 
Bieszczadzkim Parku Narodowym oraz ochronie i 
kształtowaniu krajobrazu w parkach krajobra­
zowych. Zasadniczą częścIą drugiego dnia była 
dyskusja panelowa na podstawie materiałów 
graficznych z opracowań ochrony parków kraj­
obrazowych. Sympozjum zamknął wyjazd w teren 
polączony z przejaZdem Bieszczadzką Kolejką 
Wąskotorową. W smereckim spotkaniu zorga­
nizowanym przez Zespół Parków Krajobrazowych 
w Krośnie udział wzięli - oprócz organizatorów -
przedstawiciele poszczególnych parków krajobra­
zowych, Bieszczadzkiego i Magursklego Parku 
Narodowego. W jego otwarciu uczestniczył rów­
nież wojewoda krośnieński Piotr Komornicki. 
(Gazeta Bieszczadzka). 

• Babiogórski Park Narodowy już wkrótce 
powiękSZY dwukrotnie swój obszar. Stanie się to 
między innymi za prawą nowotarSkiego nadleś­
nictwa, które przekazało parkowi swoje lasy. 
Nowotarskie nadleśnictwo przekazało Babio­
górskiemu Parkowi Narodowemu 425 hektarów 
łasu . Park wzbogacił się także o dwa budynki -
leśniczówkę i gajówkę, 3 kilometry leśnej drogi, 
szkółkę podokopową jOdły, budki lęgowe, paśniki 
i inne akcesoria. Nadleśnictwo przekaże parkowi 
także dwóch swoich pracowników. Zmiana ta dla 
nich jest, niestety, niekorzystna. Ze zmiany gospo­
darza lasów nie ucieszyli się grzybiarre i myśłiwi, 
którzy teraz będą musieli przenieść się na inne 
tereny. W nowotarskim nadleśnictwie przestanie 
istnieć w związku z tym leśnictwo Śmietanowa na 
Orawie. Pozostale skrawki lasów należące dotąd 
do tego leśnictwa , a nie przekazane Parkowi, 
zostaną przyłączone do sąsiednich leśnictw. 
Powierzchnia parku powiększy się o ok. 100%. 
Stanie się to za sprawą 1400 hektarów, o które 
BPN powiększy się z drugiej strony Babiej Góry. 

• W październiku odbyło się w Tatrzańskiej 
Łomnicy na Slowacjl seminarium pl. .Polityczne 
i ekologiczne problemy Euroregionu Tatry·. Konfe­
rencję otworzył Jan Vojtko ze SłowacjI. Jan Sku­
pin mówi! o dotychczasowych osiągnięciach w 
realizacji idei współpracy transgranicznej oraz o 
przeszkodach, utrudniających tę współpracę. 
Stanowisko strony polskiej w tych kwestiach 
przedstawił Wendelin Haber, wiceprzewodniczacy 
Rady Euroregionu. Bogdan Wrzochalski, radca 
ambasady polskiej w Bratysławie, przesIał referat. 
omawiaJ.ący stosunek Unii Europejskiej do krajów 
Europy Srodkowej i w tym kontekście do Eurore-
gionu .Tatry·. O problemach celnYCh na granicy 
połsko-słowackiej mówiła Teresa Barnowska, dy­
rektor Urzędu Celnego w Nowym Targu. Peter 
Spitzkopf, zastępca dyrektora TANAP-u przedsta­
wiJ zagrożenia środowiska przyrodniczego w na­
szym regionie. Opisal m.in. plagę korników, prze­
kraczających granicę bez paszportu. Na temat 
sporów komunalnych, planów zagospodarowania 
przestrzennego oraz ochrony środowiska na te­
renie Spisza słowackiego wypowiadał się Pavol 
Kubica, sekretarz Związku Miast i Wsi Spisza. Na 
koniec Wendelin Haber i Jan Skupin przedstawili 
program działalności Eureogionu Tatry do 2000 r. 
(Tygodnik PodhalańskI). 

• Od 15 października schronisko w Dolinie 
Chochołowskiej ogrzewane jest prądem elektrycz­
nym z turbiny na potoku, płynącym z Doliny 

o GÓRACH PISALI ... 

Jarząbczej . Dzięki tej inwestyCji, wykonanej przy 
wsparciu finansowym PTTK ,Beskid· z Nowego 
Sącza, skończy się wreszcie jesienne magazyno­
wanie koksu, wywożenie popiolu i co najważniej­
sze - emisja szkodliwego dymu w samym sercu 
Tatr. Do tej pory schronisko zużywało rocznie po­
nad 100 ton koksu. By uruchomić nowe ogrzewa­
nie trzeba było wymienić kotły wraz z wszystkimi 
rurami I grzejnikamI. Zamontowano też termostaty. 
Teraz schronisko ogrzewają kotly o łącznej mocy 
kilkuset kilowatów. Jest ciepła woda i ciepło w po­
kojach, co nie jest bez znaczenia w miejscu, gdzie 
zima gości pół roku. (Tygodnik PodhalańskI). 

• 25 października w schronisku w Dolinie 
Chocholowskiej ratownicy lOPR obchodzili swoje 
święto - Dzień Ratownika. Rozpoczęło się ono 
Mszą świętą odprawioną przez ks. proboszcza z 
Kościelisk w kapliczce na Polanie Chochołowskiej . 
Naczelnik TOPR Robert Janik podsumował rok 
pracy TOPR. Najaktywniejsi ratownicy otrzymali z 
rąk prezesa dr Józefa Janczego oraz Naczelnika 
nagrody, Najważniejszą częścią uroczystości było 
ślubowanie nowych ratowników. Na ręce Naczel­
nika złożyli je Pawel Jakubiak i Tomek WitkowskI. 
Święto ratowników swoją obecnością zaszczycili 
członkowie honorowi TOPR: Tadeusz Gąsienica­
Giewont, Antoni Janik i Stanlslaw Janik (Tygod­
niki Podhalański) . 

• Zawody flisackie, występy zespołów regio­
nalnych i kabaretu ,Truteń " , stanowiły dla festynu 
podsumowującego sezon splywów Dunajcem. 
Flisacy, którzy od sierpnia dopływają do Kroś­
cienka, wzięli udzial w losowaniu nagrÓd o lącznej 
wartości 9 tys. zł, ufundowanYCh przez władze 
gminy. W niedzielne popołudnie na nowej przy­
stani flisackiej mimo chlodu znów pojawiły się 
tratwy. Tym razem, przy glośnym dopingu kilku­
dziesięc iu osób zg(omadzonych na brzegu, fisacy 
rozegrali zawody. W konkurencji wzięly udział 
dwuosobowe zespoły z Krościenka , Szczawnicy, 
Sromowc6w Niznych i Wyżnych . Po emocjach 
jakich dostarczyly zawody, nastąpiły kolejne -
czyli losowanie nagród. Napięcie towarzyszące 
rozdawaniu nagród, z powodzeniem rozładował 
kabaret ,Truteń" ze Ska wy. Wystąpi! też zespół 
_Pieniny" z Krościenka i .Trzy Korony· z Gry­
wałdu. - Pierwszy sezon splywu flisackiego do 
Krościenka przerósl nasze oczekiwania - twierdzi 
WÓjt Krośclenka Bronisław Bubłik. - Bylo dużo 
więcej lodzi, niż mogliśmy się spOdziewać. To 
dobrze wróży na przyszlość - ruch się rozwinie i 
unormuje. Jedynym niemi!ym akcentem niedziel­
nej imprezy był przejmujący chłód i śnieg. Takie 
imprezy najeża/oby robić w lecie, gdy są turyŚCi, 

lecz wówczas flisacy nie mają czasu - dodaje 
wó~. Teraz ch~tnie przyszli. Jednak w przyszlym 
roku będziemy chcieli uatrakcyjnić festyn -
przeprowadzić go w czasie wakacji, a zawody 
uczynić bardziej widowiskowymi. Może, gdy 
wyścigi b~dą si~ odbywać na jednym czdlnie, to 
trudniej będzie utrzymać równowagę i ktoś 
wpadnie do wody. .. 

• Od dnia 2 do 4 października już po raz 21 
uczestnicy akcji ,Czyste góry' wyruszyli na szlaki 
turystyczne Bieszczadów, aby sprzątać to wszyst­
ko, co pozostawili po sobie .turyści'. Tegoroczna 
akcja miała szczególny charakter. Staraniem głów­
nego organizatora Zarządu Oddzialu PTTK w 
Ustrzykach Dolnych w rajdzie wzięła udział grupa 
z Ukrainy. Jak co roku do akcji aktywnie włączył 
się Bieszczadzki Park Narodowy. BdPN oprócz 
współfinansowania imprezy zorganizował sprzą­
tanie, dostarczając sprzęt i zapewniając odbiór 
śmieci. Zakończenie odbyło się w Wetlinie Górnej, 
na kampingu BdPN. Było ognisko, kiełbaski i bi­
gos. Wystąpiły także zespoły artystyczne: ze Sta­
rego Sambora i Stri!ek oraz grupa folkowa .Pole­
chońka" z Ustrzyckiego Domu Kultury. (Gazeta 
Bieszczadzka) . 

• W Popradzie (Słowacja) zakończył się V 
Międzynarodowy Festiwal Filmów Górskich. 
Glówną nagrodę zdobyla ,Fatalna gra' w reżyse­
rii Richarda Dennisona z Nowej ZelandiI. Jury 
odbradujące pod kierownictwem Vladimira 
Ondruśa uzasadniło swój werdykt stwierdzając, że 
film Dennisona to szczególnie wzruszający obraz 
ludzkiej woli i przyjaini. Traktuje on o wyprawie 
na szczyt Everestu w 1994 r. Dwaj przyjaciele, Mi­
ke Rheinberger z Australii oraz Mark Whetu z No­
wej Zelandii, po osiągnięc iu celu b iwakować mu­
szą tuż pod wierzchołki em. Rano okazuje się , że 
Mike, na skutek silnego ataku choroby wysokoś­
ciowe/. nie jest w stanie iść w dól. Matk musi 
pOdjąć decyzję : opuścić przyjaciela, aby ratować 
własne życie , czy zostać z Mikem w górach na 
zawsze. NagrOdy łub wyróżnienia uzysl<alo także 
sześć innych filmów: .Dokumentacja osiągnięcia 
celu ' (Austria) - reż . Gerhard Koning, .Osiem­
dziesiąt metrów pod szczytem- (Słowacja) - reż . 
Pavol Barabaś , ,Wspinacz' (Republika Czeska) -
reż . Zdenek Nemec, . Krawiawiące serce" (Wielka 
Brytania) - reż. Tesa Board, .Portret Vilema Hec­
keła" (Republika Czeska) - reż . Veronika Palcova. 
Jedyny polski akcent festiwału , włoski film o 
Krzysztofie Wielickim, nie znalazł uznania ani jury, 
ani widowni. Na festiwal zgłoszonych zostało 117 
filmów, z których 32 wybrano do konkursu (Ty­
godnik Podhalański) . 

Widok na otoczenie Hall Gąsienicowe). Folo: Zdzisław J. Zieliński 
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~~. $~[L~~lłJJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG . PTTK 

PROPOZYCJE DLA NARCIARZY 
p na sezon zimowy 1997-1998 

1. Kurs unifikacyjno-doszkoleniowy dla przodowników TN na Kalatówkach, 06-14.12.97 r. (40 osób), a w tym: 
a) Zlot Przodowników 11-13.12.97 r. 
b) Seminarium ITN 06.11.97 r. 
c) Zawody (jazda stylowa i slalom) 12.12.97 r. 
d) Plemun KTN 13.12.97 r. 

2. Kurs na stopień przodownika TN 06-13.12.97 r. (10 osób). 
3. Rajd na ś1ad6wkach po Wyżynie Krakowsko-Częstochowskiej z elementami na orientację o nagrodę prezesa KTN (zakończenie 

w Sławkowie) 16-18.01.98 r. (40 osób). 
4. Kurs doszkoleniowy dla przodowników TN na trasie: Turbacz - Bukowina Tatrzańska 11-18.01.98 r. (10 os6b). 
5. "Beskid Niski'98", wędrówki na ś1ad6wkach z pobytem w Radocynie (hotel służby leśnej) 24-31.01.98 r. (24 osoby). 
6. Rajd "Sudety'98" na nartach ~ladowych (pogórze Izerskie). 18-22.02 98 r. 
7. "Wędrówki Północy" , rajd na nartach śladowych po Suwalszczyźnie 31.01-07.02. 98 r. (200 osób). 
8. Kurs na stopień przodownika TN (NON) na trasie rajdu "Wędrówki Północy" 31.01-07.02.98 r. (lO osób). 
9. Rajd w Karpatach W chodnich 02.-13.03.98 r. (lO osób). 
10. Kurs narciarstwa ~ladowego w Bielicach (Ziemia Kłodzka) 21-28.02.98 r. (20 osób). 
11. Kurs doszkoleniowy dla przodownik6w TN na trasie Wetlina - Ustrzyki G. 22-28.02.98 r. (10 osób). 
12. XLm Ogólnopolski Rajd Narciarski "Karkonosze'98" 01-07.03.98 r. 
13. "Ski-Touring", zawody w rejonie Ustrzyk G. 06-08.03.98 r. (25 osób). 
14. 43 Tatrzański Rajd Narcinr ki na trasach polskich i słowackich 22-28.03.98 r. (80 osób). 
15. Kurs unifikacyjny dla in truktorów będących przodownikami TN P1TK 06-14.12.97 r. (10 osób). 
16. Kurs na stopień pomocnika instruktora, I etap, na Nosalu 06-14.12.97 r. (lO osób) . 
17. Kur y na stopień demon tratora w Bukowinie Tatrzańskiej 07-21.02.98 r. (30 osób). 

Zgłoszerua na imprezy nr 3, 5 i 8 przyjmuje Andrzej Stróżecki, 42-400 Zawiercie, ul. Dolna 7. 
Zgłoszenia oa imprezy nr 4 i 11 przyjmuje Zbigruew Siudak. 32-700 Bochnia. ul. Góra Solna 10. tel. 0-14.61-220-43. 
Zgłoszenia na rajd .. Sudety·98" na nartach ~ladowych prosimy kierować do Klubu Narciarskiego .,Psie Pole". 50-107 Wrocław. Rynek­

Ratusz 11/12. tel. J. Zaręb ki ().. 71. 67-53-14. 
Zgłoszenia na Rajd .. Wędrówki Północy" prosimy kierować do organizatora: Oddział P'ITK, 16-400 Suwałki, ul. Ko~ciuszki 37. Z ramienia 

Komisji TN do prowadzenia tras delegowani są Andrzej Wiśruewslci i Andrzej Stróżecki, którzy zrealizują kurs na stopień przodownika TN (NON). 
Tel. do Oddziału P'ITK 0-87. 66-59-61. 

Organizatorem Rajdu w Karpatach Wschodnich (impreza nr 9) jest Piotr Szucki. Zgłoszenia kierować na adres: 10-687 Olsztyn. ul. Leyka 
6/18. tel. 0-89, 541-56-56. 

Imprezę nr 10 (kurs w Bielicach) organizuje Andrzej Wiśniewski. 82-300 Elbląg, ul. Kokiuszkj 90/1, tel. O-55, 33-69-07. 
Rajd ,,Karkonosze'98" (impreza nr 12) organizuje Komisja TN P'ITK: 58-500 Jelenia Góra, ul. I Maja 88. tel. 0-75. 75-258-51. 
Organizatorem imprezy nr 13 ("Ski-Touring" - zawody turystyczno-zjazdowe) jest Michał Chruściel. Zgłoszenia na adres: 35-310 Rzeszów, 

al. Niepodległości 20. tel. 0-17.62-72-76. 
Zgłoszenia na 43 Tatrzaóski Rajd Narciarski prosimy kierować na adres Komisji TN (patrz pkt. 1). Organizatorami są lan Ozaist, tel. ()..22 

637-79-05 i Wojciech Biedrzycki, tel. ()"22, 637-17-60. 
Imprezy nr 2, 4, 8. 9 i 11 będą realizowane, jeśli do każdej ~zie zgłoszonych minimum 6 osób. 
Kwoty "wpisowego" gwarantują wykorzystanie zam6wionych miejsc ooclegowych, przechodzą, po przybyciu uczestnika oa imprezę, w 

rozliczerue należno ci za szkolenie lub inne, określone regulaminem. 
W grudruu ub. roku ukazał się poradnik narciarski ,.Narty, narty ..... (autorzy W. Lenkiewicz, 1. Karpiński, 1. Gajewski) - cena rynkowa 

20,80 zł. 255 stron, w barwnych okładkach, zawiera program szkolenia turystycznego i zagadnierua turystyki narciarskiej. Zamówierua mogą być 
realizowane pocztą na podany adres, w cenie 30 zł lub bezpośrednio na grudniowym zgrupowaniu na Kalatówkach, w cerue 19 zł. 

,,K,siI\Żeczki Narciarza" (w cenie 3 zł) moma zamawiać w Szkole Narciarskiej "Ski-serpem". Zam6wierua będą realizowane pocztą na podany 
adres z doliczeruem kosztów przesyłki poleconej . 

• .Dziecięcą Odznakę arciarską PTTK" z regulaminem - w cerue 2 zł można nabyć w COTG PTTK w Krakowie, ul. Jagiellońska 6/6a. 
Zamówienia będą realizowane pocztą jako przesyłki polecone. 

Dyżury sekretariatu Komisji TN ZG P'ITK: 
a) w każdą środę. w okresie 1.10. - 26.11. br. w godz. 14.30-17.00, tel. 0-12, 422-74-31. 
b) w inne dni wieczorem pod tel. d . sekretarza 0-12.422-25-33 i 413-67-71. 
Szkoła .,Ski-serpent" w porozumieniu z SITN-PZN planuje przeprowadzić 6-14 grudnia br. w Zakopanem (Nosal) Kurs Unifikacyjny dla 

instruktorów PZN współpracujących z Komisją TN ZG P1TK. kt.órzy pragną zaktualizować legitymację i stopień. 
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ODDZIAŁ PTTK W RABCE - 70 LAT 
DLA TURYSTYKI I TURYSTÓW 

Wydaje mi się, jakby było to wczo­
raj. Gdy Oddział Rabczański PTTK ob­
chodził poprzedni okrągły jubBeusz, dla 
redakcji nieodżałowanego miesięcznika 
"Gościniec" realizowałem go pod nagłów­
kiem "W Rabce 60-1ecie nad nowym 
dachem". 

Nie ma już wielce lubianego przez 
turystów mie ięcznika, natomia t Oddział 
PTT-PTTK w Rabce żyje, rozwija się i 
funkcjonuje efektywnie ku pożytkowi 
rzesz turystów, kuracjuszy i letników tale 
odwiedzających to "Miasto dzieci świata". 

Nowa (no powiedzmy - kilkuletnia 
już) siedziba Oddziału usytuowana w 
samym centrum recepcyjnym Rabki, lecz 
nade wszystko aktyw - ludzie reprezentu­
jący na tym terenie Pol kie Towarzystwo 
Turystyczno-Krajoznawcze tale dają 
świadectwo wiarygodności naszych idei, 
idei ponadcza owych i stojących ponad 
wszelkimi politycznymi podziałami. 

Jest w tym ukazywaniu walorów 
turystyki jeszcze jeden istotny wymiar. Po­
przez uprawianie, upowszechnianie, a 
więc uczenie turystyki pokazujemy rze­
szom rabczań kich gości piękno otaczają­
cej przyrody, przepowiadając zarazem do­
brą nowinę. To wymiar chrześcijańskiej 
turystyki. 

Przewodnicy prowadzący autokary, 
przodownicy turystyki gór kiej wyrusza­
jący z grupami na turystyczne ścieżki, 
w zyscy oni pomagają stale odkrywać coś 
dla człowieka najstotniejszego, przyrodę 
łączoną z krajoznawstwem. To właśnie 
ucz.y wrażliwości na piękno, kształcąc du­
chowo i merytorycznie. 

11 października 1997 r. w pełnym 
roll.-wicie kolorów jesieni aktyw Oddzia­
łu PTTK w Rabce uroczyście obchodził 
jubileu z 70-lecia. Dokładnie rocznica ta 
przypadnie l grudnia 1997 r., bo właśnie 
wówczas, w 1927 r., Stanisław Dunin­
Borkow ki, Włodzimierz Holejko, Jerzy 
Czoponowski, ks. Jan Surowiak, ks. Justyn 
Bulanda, Władysław Klempka, Zofia 
Sutorow ka i Władysław Grochal powoły­
wali do życia Oddział Polskiego Towa­
rzy twa Tatrzańskiego w Rabce. 

O wielce specyficznych na terenie 
uzdrowi ka Rabka, a przez to upublicznio­
nych dokonaniach Oddziału w ciągu mi­
nionego 70-1ecia mówiła w swoim wystą­
pieniu Elfryda Trybowska, Członek Hono­
rowy PTTK, wicepreze Oddziału Rab-

czańskiego, człowiek - instytucja, ymbol 
nie tylko rabczańskiej turystyki górskiej. 

Patrząc na takie dokonania docho­
dzi się do wniosku, że to jest właśnie naj­
lepszy wzorzec także dla dzisiejszego 
PTTK. Gospodarowanie na szlakach tu­
rystycznych, pecyficznie bliskie związki 
ze chroniskami Towarzystwa otaczają­
cymi Rabkę (a nawet niekoniecznie ota­
czającymi, jak np. Hala Krupowa, Stare 
Wierchy czy Turbacz), aktywna dzia­
łalność ze środowiskiem przewodnickim, 
kultywowanie tradycji krajoznawczych, 
chociażby poprzez współtworzenie Mu­
zeum Regionalnego w zabytkowym koś­
ciółku pw. Św. Marii Magdaleny, a obec­
nie dobra z tą placówką w p6łpraca, ciągłe 
uczenie młodzieży turystyki na corocz­
nych Rajdach im. Czesława Trybowskiego 
- to wszy tko wzorce, których nawet na­
śladowanie nie byłoby dla wielu naszych 
agend PTTK sprawą prostą. 

A godna reprezentacja PTTK wo­
bec gości Rabki, opieka nad turystycznymi 
zlakami narciarskimi, lepsze jak w innych 

regionach gór współdziałanie z GOPR-em, 
zaznaczona w latach ostatnich aktywność 
wydawnicza Oddziału czy wspominana 
już piękna siedziba rabczańskiego Oddziału. 

Nic więc dziwnego, że na uroczys­
to ć jubilata ciągnęli przede wszystkim 
pecyficzni PTTK-owscy jubilaci, Człon­

kowie Honorowi PTTK. Było ich aż pię­
cioro: Elfryda Trybowska, Zbigniew Kre­
sek, Józef Małecki, Włady ław Stendera i 
Zbigniew Siudak. 

A więc: Zbigniew Kresek. repre­
zentujący na jubileuszu prezesa Towa­
rzystwa, Janusza Zdeb kiego, członek pre­
zydium ZG PTTK, dyrektor Domu Turys­
ty, dyrektor Centralnego Ośrodka Turys­
tyki Górskiej PTTK, żywa historia turys­
tyki krakowskiej i górskiej. 

Józef Małecki, honorowy prze­
wodniczący Komisji Turystyki Górskiej 
Oddziału •. Ziemi Tarnowskiej", szcze­
gólnie zasłużony dla turystyki i krajo­
znawstwa w Tarnowie i województwie. 

Władysław Stendera, od ponad 40 
lat prezes Oddziału PTTK "Be kid" w 
Nowym Sączu, prezes Zarządu Spółki 
.. Karpaty", SchToniska i Hotele PTTK -
którego imię nosi chronisko PTTK na 
Łabow kiej Hali. 

Zbigniew Siudak, wieloletni prezes 
Oddziału PTTK w Bochni, przewodniczą-

cy Korni ji Turystyki Narciarskiej ZG 
PTTK, współtwórca nowego wizerunku 
turystyki narciar kiej w latach dziewięć­
dziesiątych. 

Reprezentująca Wojewodę Nowo­
sądeckiego - Bożena Srebro, z-ca dyrek­
tora Wydziału Turystyki i Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego zapewniła Oddział PTTK 
w Rabce, że zawsze może liczyć na pomoc 
merytoryczną i finan ową ze strony woje­
wody dla podejmowanych działań promu­
jących turystykę· 

Zarząd Gł6wny PTTK chyli czoła 
przed dokonamami i całym dorobkiem To­
warzystwa w Rabce, m.in. przodującą rolq 
w znakowaniu beskidzkich szlak6w. świet­
nymi wzorcami w rozwijaniu turystyki 
wśr6d młodzieży - powiedział Zbigniew 
Kresek, związany z Rabką, szczególnie 
swoimi osobistymi w pomnieniami dosko­
nałych lutej zych imprez z lat siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych. 

Dziękujemy za 70 lat krzewienia 
piękna prawdy oraz satysfakcji z obcowa­
nia z beskidz/aJ przyrodą - przeczytałem na 
okazałej rzeźbie Franciszka Palki z sym­
bolicznym drogowskazem dla Oddziału 
PTTK w Rabce, którą jubilatom wręczał 
Władysław Stendera. 

Nie zapomnieli o Rabce Przewod­
niczący Rady Miasta - Bogusław Sroka, 
Grupa Podhalańska GOPR (życzenia i 
upominek od Naczelnika Grupy, Juliana 
Chrustka), Korni ja Turystyki Narciarskiej 
ZG PTTK (mianowanie Honorowymi 
Przodownikami Turystyki Narciarskiej 
Antoniego Trybow kiego, Marii Antos i 
Jana Porzyckiego), Gorcz.ański i Pieniński 
Park Narodowy, bratnie Oddziały P1TK w 
Tarnowie, Krynicy i Zakopanem. 

Były także tyle niespodziewane, co 
tym milsze akcenty prywatne. Cecylia 
Serwin, przed ponad 20 lat związana z 
nowosądeckim i rabczańskim PTTK, 
przekazała Oddziałowi upominek prywat­
ny, akwarelę ko~ciółka Św. Marii Mag­
daleny w Rabce autorstwa Janu za Janasa 
z Krakowa. 

W~r6d rozmaitości odznaczeń wy­
różnień, wyrazów uznania oraz gratulacji 
najbardziej oblegano Elfrydę Trybow ką, 
której do łownie nie było widać zza kwia­
tów, upominków - a co mnie osobiście 
cie zyło w spo ób szczególny. 

Andrzej Matuszczyk 
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Tegoroczny doroczny kongres Euro­
pejskiego Związku Wędrownictwa 
(EWV) odbył się we wrześniu w 

. centralnej Finlandii. Miejscem obrad był 
olbrzymi kompleks "Sport Hotelu" w 
Vuokatti - małej miejscowości, tworzącej 

z sąsiednim Sotkamo jeden z większych i 
popularniejszych ośrodków turystyczno­
sportowych w Finlandii. Wybór Finlandii 
Wynikał z faktu przypadającego na 1997 
rok jubileuszu 110 rocznicy powstania 
Fińskiego Towarzystwa Podróżniczego 

inwestycji turystycznych, opiniuje projek­
ty, zajmuje się promocją turystyki, należy 
do organizacji międzynarodowych. Z ob­
serwacji można przypuszczać, że najwięk­
sze znaczenie w FI' A odgrywa carawa­
ning, przynajmniej sądząc po ilości publi­
kacji. Równocześnie z naszym kongresem 
odbywał się na campingu należącym do 
tego samego kompleksu "Sport Hotelu" 
jakiś zlot fińskich karawaningowców. 
Przybyło na niego kilkaset samochodów z 
przyczepami, a ich wyposażenie i przysto-

uczestnictwo. Uchodzi co prawda za sta­
romodną formę podróżowania, ale przeży­
wa, według ich obserwacji, wyratny rene­
sans. Prowadzą badania nad określeniem 
ilości czasu spędzanego na wędrówkach 
przez ludzi z różnych grup wiekowych i 
społecznych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem wędrówek dzieci. Dochodzą tu 
trochę do absurdu, bowiem zaczynają 
tworzyć coś w rodzaju "ścieżek zdrowia" 
dla turystów. W pobliżu większych miejs­
cowości powstają krótkie, okrężne trasy 

T)YM RAZEM W RNlANDII 

Typowy fiński krajobraz 

(Fińnish Travel Asssociation - w orygi­
'nale: Suomen Matkailulitto). 

FI' A jest stowarzyszeniem nieco inne­
go typu nii P1TK. Jako organizacja cen­
ttalna zrzesza zarówno lokalne kluby, jak 
.i osoby indywidualne, którym oferuje 

. 'organizację wyjazdów i różne formy tu­
rystyki aktywnej, obsługę i informację w 
punktach infonnacji w miejscowościach i 
przy drogach., Wydaje także ponad 30 t y­
włów różnych publikacji turystycznych, w 
tym przewodniki, katalogi, rozkłady jazdy 
itp. Aktualnie do FI' A należy 66 klubów 
i'około 20 tys . indywidualnych członków, 
którzy zrzeszają się w klubach: turystycz­
nym, campingowym (carawaningowym), 
slalomowym i pieszym. Składka człon­
kowska wynosi obecnie 140 marek fiń­
skich (ok. 100 zł), a więc niemało, jak na 
nasze wyobrażenia. W zamian oferuje 
członkom uczestnictwo w swoich impre­
.zach, możliwość korzystania z obiektów, 
-ale centrala prowadzi tylko dwa ośrodki 
rekreacyjno-turystyczne: jeden w połud­
niowej Finlandii , drugi w Laponii. Orga­
nizacja odgrywa poważną rolę wobec 
władz lokalnych w zakresie planowania 

10 

sowanie do całorocznego użytkowania 
mogło budzić zazdrość. 

Wracając jednak do turystyki pieszej i 
naszego kongresu - tu, jak się okazało, Fi­
nowie nie mogli pochwalić się szczegól­
nymi osiągnięciami, zwłaszcza w znako­
waniu szlaków, ale o tym za chwilę . Po 
zwyczajowych ceremoniach otwarcia, po­
witania etc. odbyło się seminarium po­
święcone właśnie turystyce pieszej w Fin­
landii, które okazało się bodaj najciekaw­
szym punktem całego kongresu. Więk­
szość referatów prezentowali gospodarze, 
którzy przygotowali bardzo interesujące 
wystąpienia, pozwalające reszcie uczest­
ników zorientować się w problemach tam­
tejszej turystyki - zupełnie odmiennych 
(chociaż nie zawsze) od naszych. Pierw­
szym mówcą był prof. lllcka Vuori, prezes 
Suomen Latu (organizacji lupoń kiej), 
który mówił o powrocie mody na wę­
drówki i związanych z tym wymaganiach . 
W pojęciu Finów wędrówka może być 
piesza, ale też na rowerze, łodzi, kajaku 
lub nartach (nie zaliczają tu żeglarstwa?) , 

w pojedynkę lub w towarzystwie. Jej ce­
chą jest swoboda (wolność) i czynne 
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lub sieci takich tras, które mają pozwolić 
turystom na codzienne wędrowanie - a 
więc jednak występuje w Finlandii jakieś 
sportowe skażenie spojrzenia na turysty­
kę. Ich zamiłowanie do sportu wymaga 
widać "boiskowego" spojrzenia także na 
turystykę. Inna sprawa, że turystykę wę­
drowną w naszym pojęciu jest tam bardzo 
trudno uprawiać ze względu na brak ozna­
kowania, zagospodarowania i duże odle­
głości pomiędzy miejscowościami . 

Bardzo ciekawy referat przedstawiła 
Tuija Sievanen z Fińskiego Instytutu Ba­
dawczego Leśnictwa , omawiając warunki 
rekreacji w Finlandii. Do podstawowych 
form rekreacji zaliczyła: zbieranie jagód 
(sądząc z autopsji: narodowa rozrywka), 
grzybów (prawie nikt ich nie zbiera, wo­
bec czego rosną nawet na szosie w niesa­
mowitych ilościach) i kwiatów oraz węd­
karstwo i wędkar two podJodowe. Powin­
no to odbywać się w wyznaczonych przez 
pań two lub władze lokalne rejonach. Po­
dobnie je t z turystyką pieszą . Z założe­
nia są to tereny wokół największych miast 
lub położ one w naj atrakcyjniejszych 
miejscach . Charakterystyczne jest, że 
obecnie około 80% Finów mieszka w 
miastach, w związku z czym starają się 
rozwijać i realizować koncepcję "lasów 
miejskich" lub mia t w lasach. Przyjmuję 
że na jednego mieszkańca miasta przy­
pada około 270 m2 lasów rekreacyjnych. 
Zago podarowanie turystyczne jest dość 
ubogie: dy ponują ok. 3000 km szlaków 
pieszych, 1000 km szlaków wodnych i 
6000 km szlaków dla narciarzy. Wyzna­
kowane są głównie w parkach narodo­
wych, których mają 30, na innych obsza­
rach chronionych, dookoła schronisk tu­
rystycznych i ośrodków rekreacyjnych. 
Według badań Instytutu czynną rekreację 
uprawia około 90% społeczeństwa. Każdy 
Fin poświęca na rekreację przeciętnie 2-
3 godz. tygodniowo, ale na rekreację w 
pobliżu miejsca zamie zkania do 1,5 
godz. dziennie. Według ich badań 60% 
mieszkańców miast deklaruje zbieranie 
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katti jest znajdujący się w końcowej fazie 
budowy, ale już czynny, tunel narciarski. 
Tak tunel- bowiem Finom widać nie wy­
starcza zima trwająca ponad pół roku i 
fakt posiadania ponad 30 tys. km ścieżek 

• dla nartorolek, które b.iegną tam wzdłuż 

Wejście do tunelu narciarskiego w Vuokattł 

jagód (różnych), 18% uprawianie turys- dziwo wyraźnie od taje Finlandia - 1,25 
tyki pieszej, a 31 % różne formy związane godz./tyg. 
z wioślarstwem i żeglar twem. Wracając jednak do samego kongresu, 

Do godnych odnotowania wystąpień jak to zwykle bywa towarzyszyły mu po­
należała prezentacja skarbnika EWY, kazy i wycieczki. Jedną z ciekawszych był 
Szweda prof. Ingemunda Hiigga z Uppsa- wyjazd do nowoczesnego kąpieliska Katin 
li poświęcona istnieniu i zagrożeniom tu- Kula, gdzie istnieje kompleks sanatoryj­
rystyki oraz poparciu dla niej w a pekcie no-hotelowy. Z naszego jednak punktu 
współpracy skandynaw kiej, a także refe- widzenia ciekawsze były piesze wędrów­
rat Antero Pii.rssinena z Fińskiej Federacji ki. Najpierw poprowadzono nas po oko­
Sportu. Na pewno do naj ciekawszych na- licy ośrodka i do Sotkamo, gdzie trzeba 
leżało nieplanowane wystąpienie młodej było zaliczyć pokaz fIńskiego baseballu, 
Laponki, która bardzo interesująco przed- potem wędrowaliśmy aż 6 km na końco­
stawiła problemy Laponii i turystyki na wy bankiet pod gołym niebem na zezy t 
jej obszarze. Okazuje się , wbrew temu, co Yuokatinvaara (jedyny w okolicy, a liczą­
się powszechnie przypuszcza, że tury ty- cy całe 348 m) . Na zczycie je t przekaź­
ka na tym obszarze katastrofalnie zmniej- nik tv, 2 wyciągi krzesełkowe (4-0 obo­
sza się. W o tatnich 10-15 latach odno- we) i wyciągi narciar kie, a także oświe­

towano spadek liczby turystów nawet o tlone trasy zjazdowe. Jednak obecnie 
60%. Wynika to głównie, ze znanego i u największym powodem do chwały Yuo­
nas, zjawiska wyludniania ię terenów 
wiejskich i starzenia pozostającej tam lud­
ności. Obecnie w Laponii mieszkają prze­
ważnie już tylko ludzie po sześćdzie jąt­
ce, nie zainteresowani świadczeniem us­
ług turystycznych, nie potrafiący i nie chcą­
cy zajmować się tym i nie znający języ­
ków obcych. Młodzież przeniosła się do 
miast. Załącznikiem do materiałów konfe­
rencyjnych była tabela obrazująca uczest­
nictwo dzieci i młodzieży (6-18 lat) w po­
szczególnych krajach w tury tyce i rekrea­
cji. Dane prezentOwano wskainikiem iloś­
ci godzin przeznaczanych tygodniowo na 
ten cel. Nie wiem. na jakiej podstawie opra­
cowano tabelę, ale wynika z niej, że mieś­
cimy się na pewno wredniej europej kiej 
ze w kaźnikiem ok. 1,62 godz./tyg. Wyrai­
nie odstaje Francja (ponad 3 godz./tyg) i 
Szwajcaria (2,5). W granicach 2 godz./tyg. 
mieszczą się : Austria, Belgia, Niemcy, 
Węgry, Luksemburg i Słowacja. Pozo tałe 
kraje mają wynik zbliżony do naszego, o 

... 

Tunel narciarski w Vuokattl 

szos, jak ścieżki rowerowe w innych 
krajach i zafundowali sobie obiekt umo­
żliwiający całoroczne bieganie na nartach. 
Jest to budowla potężna: ma 1210 m dłu­
gości (a więc trasa biegowa liczy 2420 m), 
szeroko~ć 8 m i wysokość 4 m. Utrzy­
mywana w nim jest temp. -4·C. Aby trasa 
nie była nudna i zbyt łatwa tunel biegnie 
faliście w pionie i osiąga 51 m różnicy 
wzniesień. Oczywiście aparatura naśnie­
żająca, ratraki itp. Budowla imponująca, 
ale zabawa dość kosztowna: godzina bie­
gania w zależ.ności od pory dnia 25-50 
marek fińskich. Amatorzy jednak są. 

Wreszcie kilka uwag o fiń kim znako­
waniu, kilka, bo właściwie nie ma o czym 
pi ać. Otóż w Finlandii nie ma znako­
wanych szlaków dla piechurów. O ile bie­
gowe trasy narciarskie są utrzymywane, 
budowane i nawet jakoś znakowane, o 
tyle piechurzy muszą sobie radzić sami 
Narciarskie trasy biegowe łatwo w lecie 
poznać po nawierzchni, bo pokryte są 
mieszaniną kory, tońu, może węgla bru­
natnego, co daje wspaniale elastyczne po­
dłoże. Mogą służyć do wędrówek, tym 
bardziej, że ą oznakowane. Na ważniej­
szych krzyżowaniach stoją drogowskazy 
kierujące do pobli kich miej cowo§ci lub 
obiektów, natomiast same trasy oznako­
wane są czerwonymi wstążkami wiązany­
mi wokół pni drzew na wysokości 1-1,5 m 
nad ziemią . Jak widać sy tem nieskom­
plikowany , łat wy do wykonania, no i 
wre zcie nie wymagający od znakarzy 
używania szablonów - czyli być może coś 
perspektywicznego dla naszych znakarzy. 

Na poważnie jednak trzeba stwierdzić, 
że Finlandia nie najlepiej jest przygoto­
wana do przyjmowania turystów zagra­
nicznych, szczególnie poza Helsinkami. 
Walorem jest powszechna znajomość (do­
bra) języków obcych, szczególnie angiel­
skiego, ale pow zechną wadą brak infor­
macji turystycznej w terenie w innym niż 
fiński języku. Dodatkową trudność stano­
wi oznakowanie w zystkich atrakcji i 
obiekt6w turystycznych jednym znakiem 
przypomi.nającym nieco plan rozjazdu 
koniczynkowego. Tak samo oznakowana 
je t budowla zabytkowa (bardzo nie-
liczne), kościoły, muzea, miej ca urodze­
nia wybitnej po taci, punkty widokowe, 
rezerwaty przyrody, ciekawo tki, stano­
wiska archeologiczne itp. Sam znak bez 
opisu niewiele mówi, a przy obiektach 
opisy są przeważnie też tylko po fińsku, 
co znakomicie utrudnia zwiedzanie. 

Tekst i foto: Marek Staffa 
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PANOPTICUM 

Zofia Nałkowska (1884-1954), 
pamiętana powszechnie jako 
autorka Romansu Teresy Hen­

nert, Granicy l w szkole przerabianych 
Media/jonów, wręcz rozkochana była 
w rodzinnych Górkach koło Wołomina 
i w olch czuła się najlepiej, w począt-

Zakopanem, zachwycona zbytnio nie 
była. 16 września 1909 r. zapisała: 

"Od tygodnia jestem w Zakopa­
nem. - przez cały ten czas nic nie czy­
tałam i nie pisałam. Ale nie czuję się le­
piej. Właściwie jest mi tu źle - może 

poniekąd z powodu niepogody. Jestem 

i Szymona Prazy 
~ 

GORSIilE 
tatrzańskie fascynacje Młodej Polski 
nie zdołały w Nałkowskiej obudzić 
zainteresowania ani dla gór, ani dla 
góralszczyzny. Niemniej jednak w 
estetycznej postawie pisarki wobec 
krajobrazu znamienne była umiejęt­
ność odczucia piękna w detalu przy 

Tatrzański utwór Zofii Nałkowskiej 
kowym jednak okresie swej twórczości 
uległa i ona tak znamiennej dla schył­
kowej fazy Młodej Polski modzie na te­
matykę tatrzańską . Jedyny w jej twór­
czoki drobny epizod tatrzański, moc­
no został zabarwiony pewnymi rysami 
przeżyć i doznań osobistych pisarki, 
która, utworu z nimi związanego, choć 
najlepszy nie był i sama z niego nie 
była zadowolona, po latach się nie wy­
rzekła, skoro napisawszy go w 1911 r., 
aż dwukrotnie potem przedrukowała 
w zbiorach nowel w latach 1913 i 
1925. Z tej zaś perspektywy widać wy­
raźniej , iż moment autobiograficzny 
odgrywa dość istotną rolę kontekstu 
interpretacyjnego dla noweli Noc pod­
niebna, najpierw wydrukowanej, jak 
wspomniano, osobno w 1911 r ., po­
tem zaś przedrukowanej w zbiorach 
Lustra (1913) i Małżeństwo (1925, tu 
pod znamiennym tytułem Poracbtm­
ki) . Warto zatem przypomnieć kilka 
godnych uwagi związanych z nią dro­
biazgów biograficznych, to one bowiem 
- właśnie jako hypertrofizowane dro­
biazgi - odegrały tu rolę dość istotną. 

W Zakopanem Zofia Nałkowska 
bywała krótko i rzadko. Wydane bar­
dzo starannie przez Hannę Kirchner 
Dzienniki pozwalają na ustalenie 
sporej ilości szczegółów z żyda pisarki, 
ale mimo to nie mamy całkowitej pew­
ności ani co do ilości jej pobytów w 
Zakopanem, ani też, czy parodniowa 
tam bytność jesienią roku 1909 była 
pierwszą. Przyjechała tam wówczas 
około 9 września 1909 r. i zabawiła do 
21 września . Wnlo kując z treści zapi­
sów w Dzienniku można jednak ze 
sporym prawdopodobieństwem jed­
nak twierdzić , że była tam wtedy 
pierwszy raz . Wrażeń wyniosła nie­
wiele i górami, a tym bardziej samym 
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wykolejona z mej samotności, która mi 
tyle szczęścia dała na Górkach. A nie 
znalazłam tu ludzi, którzy mogliby być 
rekompensatą - dla mnie przynaj­
mniej. Jakieś okruchy warszawskich 
reminiscenćji towarzyskich i okropne 
naleciałości pensjonatowe. - Natura sa­
ma rozczarowała mnie w pierwszej 
chwili. Radością jest dla mnie tylko 
powietrze, które ma smak wody. Na 
wycieczki nie mam pieniędzy ani sił. 
Chodzimy z siostrą co rano po najbliż­
szych wzgórzach - i to najlepsze są 
godziny". 

Jest rzeczą osobliwą, że ciekaw­
szy i ważniejszy zapis o tym jesiennym 
pobyde pod Tatrami w 1909 r . poczy­
niła Nałkowska w kilka dni po wyjeź­
dzie, już w Krakowie - a więc z pers­
pektywy już oddalonej, umożliwiającej 
syntetyczne uporządkowanie wrażeń. 
Warto ten zapis przytoczyć, definiuje 
on bowiem postawę Nałkowskiej wo­
bec g6r. 28 września 1909 r. pisała w 
Krakowie: 

"Nie umiałam tu nic zapisać o 
Zakopanem. Pewnie dlatego, że ani 
przez chwilę nie byłam samoma. lat­
wiej jest uzyskać samotność pośród 
większej liczby o ób niż we dwie. Tak 
jest tutaj. Teraz jaśniej zdaję sobie 
sprawę z tamtejszych wrażeń . NaJbar­
dziej męczący, prawie zatrważający był 
dla mnie ten mały, wysoko leżący ho­
ryzont. Zdawało mi się że jest to jakaś 
materialna, zębata granica dla wszel­
kiej tęsknoty i nadziei. - Za to szcze­
góły tych okropności były prześliczne. 
Różne doliny, stoki, świerki jakby ob­
wieszone zielonymi frędzlami. I stru­
mienie - wody żyjące , jak leśne zwie­
rzęta. Srebrne padalce". 

Uwaga o "okropnościach " ta­
trzańskiego krajobrazu, dowodzi , że 
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jednoczesnej, niemniej znamiennej, 
niemożności jego zauważenia w szer­
szej krajobrazowej panoramie. Jak się 
okaże, miało to pewne ściśle literackie 
konsekwencje, ten bowiem "mały, wy­
soko leżący horyzont" pojawił się także 
w ustach jednej z bohaterek utworu, o 
którym tu mowa - Nocy podniebnej. 

Drugi pobyt Zoili Nałkowskiej w 
Zakopanem przypadł na koniec 1909 r. 
9 styCZnia 1910 r. w Dzienniku poczy­
niła ona zapis bardzo ciekawy, nie do 
końca dla nas jasny, bardzo jednak 
ważny, związany bowiem z literackim 
pomysłem Nocy podniebnej: 

"W czasie świąt Bożego Naro­
dzenia pięć dni spędziłam w Zakopa­
nem, za pro zona przez Florę [Ep­
steln]. Wbrew przewidywaniom było 
to zupełnie cudownym wydarzeniem. 
Pamiętać będę: noc śniegową nad Mor­
skim Okiem, księżyc pomiędzy chmu­
rami, zachwyt i szczęście [w zapisie 
pierwotnym: "straszliwe szczęście"], 
zamknięte pierścieniem gór. Radość 
młodego, szalonego ruchu, zjeżdżanie 
saneczkami i na ski, postacie Jankow­
skiego i Czaplickiej w kostiumach 
sportowych" . 

Otóż owa wycieczka nad Mor­
skie Oko w grudniu 1909 r . i towa­
rzyszące jej doznania ("straszliwe 
szczęście " - l?) dała więc coś więcej, 
niż sam tylko zalążek pomysłu noweli 
Noc podniebna. Treść noweli w istocie 
jest bardzo banalna. Kilka osób przy­
jeżdża saniami zimą do domu zajezd­
nego, położonego nad ślicznym, za­
marzniętym i lodem pokrytym górskim 
jeziorem, by w wiele lat po wspólnych 
studiach tu się spotkać, porozmawiać, 
mile zabawić. Rychło jednak okazuje 
się , że koleżeńskie więzy młodości w 
wypadku kilku osób zabarwione były 
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silnie przez głębokie związki erotycz­
ne. Spotkaniu po latach towarzyszy, 
przy całym pozorze beztroskiej zaba­
wy, atmosfera silnego napięcia, wyni­
kającego w sporej mierze z ujawnienia 
się rozczarowań sporej części uczest­
ników tego górskiego epizodu, tylko 
pozornie błahego, a przeradzającego 
sle w wielki dramat. Tu jednak, nie 
wdając się w zbędne streszczanie 
noweli, warto jedynie zwrócić uwagę, 
na to, że jej dramatyczny finał wiąże się 
ze spotkaniem w górach przez główną 
bohaterkę utworu, pannę Teodorę, jej 
dawnego wielbiciela (a raczej - ko­
chanka), który nie tylko ją skrzywdził, 
nie tylko porzucając, ale zostawiając ją 
samą z najdramatyczniejszym proble­
mem, a który stał się także moralnym 
sprawcą tragedii Innej jakiejś kobiety i 
jej samobójczej śmierci. 

Nietrudno się domyślić (choć 
autorka nazwy nie wymieniła), że sce­
nerią owego spotkania jest Morskie 
Oko, widziane przez pisarkę w sposób 
typowo młodopolski, świadczący jed­
nak o tym, że gdy oglądała je zimą, 
sprawiło na niej niemałe wrażenie. 
Jego opis dany przez Nalkowską, choć 
miejscami bardzo konwencjonalny, 
jednocześnie jednak zabarwiony sil­
nym sensualizmem, zdradzający wpły­
wy ekspresjonizmu w jego .,malar­
skości", jest jednym z ciekawszych w 
literaturze polskiej: 

"Byli w niewielkiej, pod samo 
niebo wyniesionej dolinie, wąsko zam­
kniętej pierścieniem gór, niby murami 
dziwnego, bialego zamku z poszczer­
bionymi gotycko, zębatymi wieżycami 
szczytów. - Jedynym wyłomem w tej 
zwanej górskiej klamrze, niby bramą 
zamkową, odchodził z wyżyn tutej­
szych w głębinę świata niewidzialny 
potok, na źródłowiskach zamarznięty i 
okryty białą skórą śniegu. Przez wyłom 
ten zła również zawieszona ponad 
przepaściami, jak most zwodzony, dro­
ga górska, którą świeżo byli przybyli. 

Na białości śniegowej gór kładły 
się już o tej godzinie mocne cienie błę­
kitne, jakby powleczone niebieską 
emałią. Powietrze było twarde od mro­
zu i szklane. Wnękami zboczy o kształ­
tach stromych i l' ni ących , niby obciąg­
niętych białym afianem, zstępowały w 
dół niskie, szafirowo określone, śnie­
giem przydęte zarośla sosen i świer­
ków. W miejscach odkrytych stały 
gdzieniegdzie pojedyncze krzaki, jakby 
zatrzymane w smutnej drodze na pust­
kowiu istnienia, zadziwiające, o niezli­
czonych, ciężkich, ku ziemi spadają-

cych, białością piór obarczonych skrzy­
dłach. 

We wgłębieniu doliny leżał klej­
not tych gór - zamknięte zimną, białą 
powłoką śniegu, niewidzialne oko 
wodne. Jak napój życia, podany Bogu 
w świętej misie ofiarnej z granitu, 
wydźwigniętej rytualnie tajemnymi 
mocami ziemi aż pod niebo, trwa tam 

kropla wody modrej na wysokościach, 
od wieków odbijająca w sobie tylko 
niebo i jego słońca". 

Gdy więc panna Teodora tam 
właśnie w noc zimową spotyka się ze 
swoim dawnym ukochanym, Rysztań­
skJm, wówczas dochodzi między nimi 
do rozmowy, która stać się mogła 
uwolnieniem i oczyszczeniem, taką się 
jednak nie stała - z winy mężczyzny: 

,,- Stoimy teraz w obliczu nieba 
- w ciężarze naszych dziejów - Czy ty 
naprawdę, naprawdę nie czujesz prze­
rażenia? 

Podniósł ku niej twarz, w księ­
życu blednącą [ ... ]. Jednak zaraz od­
wrócił oczy zmętniałe. Cicho wymówił 
te słowa: 

- Dawałaś, ale i brałaś szczęście. 
Po co wspominać? 

- Postanowiłam już dawno, aby 
wiadomą ci była ta rzecz, o której nie 
dowiedział się nikt na świecie. 

Jego twarz zbrzydła na chwile w 
grymasie przykrości dotkliwej, a tak 
nieoczekiwanej. 

- No cóż takiego? - zapytał. 

Była chwila, że naprawdę wyz­
nać chciała to najstraszniejsze. Tu na 
wysokościach wyjawić mękę krwawą 

spod ciężkiej klamry milczenia, u 
sprzymierzeńca w zbrodni rozgrze­
szenia wybłagać. 

Ale nagła odraza ścisnęła ją za 
gardło wobec niepokoju, z jakim cze­
kał, wobec jego oczu widnego tchó­
rzostwa. Aż się przelękła tego paro­
ksyzmu nienawiści w sobie, tego dzi­
kiego upojenia na myśl o zemście". 

Gdy zaś w chwilę później Rysz­
tań ki w bezmyślności czy tchórzliwym 
cynizmie tłumaczy jej, że cudowność 
"urządzenia świata" polega na tym, że 
przemijają zarówno dobro, jak zło i że 
"na to, co minęło, nie trzeba się oglą­
dać, nie trzeba niedobrym \vspomnie­
niem psuć chwili dobrej, która jest", 
wtedy Teodora podjęła decyzję, zamy­
kającą jej porachunki z życiem i z Ry z­
tań kim, postanawiła bowiem w czasie 
zjazdu spowodować śmiertelną ka­
tastrofę· 

Powstałe w ten sposób napięcie 
rozładowuje ekspresywne zakończenie 

opowiadania. W jednym z wcześniej­
szych epizodów utworu drugorzędna 
jego bohaterka obserwując tor bob­
slejowy mówi: "W tym miejscu, panie, 
jedno mgnienie tylko nieuwagi - i z tej 
wyrwy - uch, prosto na lód jeziora-I 
Chyba śmierć na miejscu ... " 

Gdy więc Teodora z Rysztań­
skim zjeżdżają na saneczkach stromym 
torem, wówczas na upatrzonym wcześ­
niej niebezpiecznym zakręcie Teodora 
świadomie powoduje wypadek, które­
go łatwo dających się domyślić tragicz­
nych skutków autorka expressis verbis 
rozważnie nie opisała, kończąc utwór 
niedomówieniem, nie budzącym jed­
nak, jak się rzekło, najmniej zych wąt­
pliwości: 

"Ze spokojem powziętej decyzji 
uczuła, jak do dzikiego biegu porwały 
się małe sanki. Srebrna kipiel pian 
śnieżnych owiała ich oboje, ogłuszył 
łoskot ciętego powietrza. 

Wychyliła się lekko spoza jego 
ramienia i ujrzała w dole owo zdra­
dzieckie wygięcie drogi. Przeczekała 
krótką chwilę - i wtedy wartkim ges­
tem pie zczoty dłonie obie położyła na 
jego oczach". 

Podjąwszy problemy ważkie, 
usiłując ukazać oddziaływanie niezwy­
kłej górskiej scenerii na ludzkie de­
cyzje, wybrała pisarka rozwiązanie ba­
nalne, pretensjonalne i sztuczne, utrzy­
mane w typowej konwencji "tatrzań­
skiej gry miłości i śmierci". Tylko z 
pozoru owo zakończenie uprawdo­
podobnia fakt, iż już wtedy dochodziło 
do groźnych wypadków bobslejowych 
na drodze wiodącej z Kuźnic do Zako­
panego. Śmierć Ry ztańskiego, będąca 
karą za jego winy, j śmierć Teodory, 
będąca jej wyzwoleniem, dokonała się 
w sceneril bolesnego piękna - tam, 
gdzie Zofia Nalkowska przeżyła, nie­
jasne i nie dające się określić "strasz­
liwe szczęście". Wpisała się w ten spo­
sób autorka tego utworu do pOCZtu pi­
sarzy podejmujących tematykę tatrzań­
ską, a choć zabarwiła ją rysami orygi­
nalnymi psychologizmu i głębokiej re­
fleksji moralnej, tO jednak w nadmier­
nym stopniu uległa owej niewygóro­
wanej konwencji, w której góry były 
przestrzenią wyzwalającą miłość i ewo­
kującą śmierć. Tak wówczas Tatry wi­
działo wielu pi arzy. Ta o obliwa i tan­
detna moda skończyła się w dwudzies­
toleciu międzywojennym, w później­
szej zaś twórczo ci Zofia Nałkowska już 
nigdy do tematyki tatrza6skiej nie 
wróciła . 

o 
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Ze góry jesienią są piękne, nie trzeba ni-

kogo przekonywać, zwłaszcza zapamię­
tałych górołazów. Złoto i purpura drzew, 

przemieszana z przegniłą zielenią, szelest opa­
dłych li~ci pod nogami, snujące się cienkie nitki 
babiego lata, błyszczące w słońcu krople poran­
nej rosy - tworzą niepowtarzalny urok godny 
opisu mistrza pióra lub pędzla artysty-malarza. 
A do tego te rozległe widoki na szczyty łączące 
się z błękitem nieba i pełzającymi po nim jas­
nymi chmurkami. Bywa jednak i tak, że chmur­
ki te zmieniają swą barwę, ciemnieją i z na­
brzmiałych ich wnętrz spadają krople deszczo­
we. 'bywa się wiatr, słychać narastający szum 

narobiła w czasie lipcowej powodzi. W jej nur­
tach, czy to w Stroniu Śląskim, Lądku, Rado­
chowie, Trzebieszowicach, Ołdrzychowicach aż 
po Kłodzko, straciło swój dobytek wiele rodzin. 
Jeszcze teraz, chociaż od tamtych okrutnych dni 
minęły trzy miesiące, w idać zwały kan1ieni na 
brzegach rzeki, powyrywany a falt z drÓg jezd­
nych, zburzone domy, rozbite mosty. Ale bywa 
i tak: w Radochowie stałem na moście, pod 
którym teraz rozciąga się kamienista plaża. 
Płynąca pod nim rzeka zmieniła w lipcu swój 
nurt i wróciła - jak mówią miejscowi - do swe­
go dawnego koryta. A most prowadzi donikąd ... 
Ot, przewrotność natury. Trzeba przyznać, że 

JESIENNE IMPRESJE 

Rozlegle widoki na szczyty łączące się z błękJtem nieba 

drzew, kłaniają się wyschłe trawy, w powietrzu 
unoszą się liście. Krajobraz szarzeje, lecz mimo 
to pozostajemy pod jego urokiem. B ywa też, że 
zaczynają wirować płatki białego puchu. Powoli 
opadają na gałęzie drzew przydając im dodat­
kowej barwy, zalegają pośród skał i utrwalają 
nasze ślady na szlaku górskim. Nieomylny to 
znak, że zima tuż, tuż. 

Te wszystkie uroki jesieni przyszło mi 
doznać w czasie sp6źnionego nieco, ale w sumie 
udanego urlopu, który pod koniec października 
spędziłem w Lądku Zdroju i jego okolicy. W 
samym Zdroju spokojnie - wczasowiczów i 
kuracjuszy niedużo. W pogodne dni zapełniają 
ławki w parku zdrojowym lub zwolna snują się 
po jego alejkach. Uwagę przyciąga odnowiona 
bryła zabytkowego Zakładu Przyrodoleczni­
czego .. Wojciech", który można zwiedzić za 
jedną złotówkę (bo to muzeum, tłumaczy bile­
terka, gdy pytam ją, za co ra opłata). W Rynku 
i przy ul. Kościelnej odnowione XVII-XVIII­
wieczne kamieniczki wraz ze stosownymi 
tabliczkami informacyjnymi. Koło ratusza ta­
blica przedstawiająca liczne szlaki rowerowe, 
które wiodą po najbliższej okolicy. Widziałem 
w terenie ich oznaczenia: różnokolorowe tab­
liczki w kształcie strzałki, z numerem trasy i 
sylwetką kolarza na rowerze. Niestety, niektóre 
z nich już nadłamane. Na węźle szlaków gór­
skich przybył kolor żółty, prowadzący na Prze­
łęcz Lądecką, skąd mowa udać się czynnym od 
lutego tego roku przejściem granicznym (rów­
nież za znakami żółtymi) do Travnej, położonej 
już w Czechach (piszę o tym w artykule obok). 

Uroku miasru dodaje Biała Lądecka. 

sJ...'Utki powodzi usuwa się energicznie. Widać 
ekipy pracujące przy naprawie dróg czy koryt 
rzecznych, wybudowano nad nimi kładki dla 
pieszych . W centrum Lądka dla powodzian 
przygotowano osiem szwedzkich kontenerów 
(po 2 pokoiki, kuchnia, łazienka), a na wznie­
sieniu Osiedla Słonecznego, u stóp Góry Trzy­
krzyskiej, powstał zespół 20 domków jednoro­
dzinnych. 

Na szlakach turystycznych wręcz pusto. 
Wędrowałem nimi sporo, przechodząc m.in. 
przez Borówkową (900 m), Trojak, Cierni ak, 
zamek Karpień, przełęcze Różaniec, Lądecką, 
Gierałtowską, Pod Chłopkiem, a po stronie 
czeskiej przez Travnę i Javomik. Byłem też na 
terenie bazy namiotowej przy Jaskini Rado­
chowskiej, opisywanej interesująco w paździer­
nikowym "Na szlaku". l tan1 teraz spokojnie, a 
o śladach ludzkich gwiadczyly tylko puste bu­
telki . Przez wszystkie dni spędzone przeze mnie 
w górach spotkałem trzy osoby obciążone ple­
cakami. Ciszę leśnych OStępów zakłócały cza­
sami tylko elektryczne piły drwali i rzadkie na­
woływania ptasie. Raz, w okolicy Kątów Bys­
trzyckich, przemknęło stado łań w asyście do­
rodnego rogacza. 

Znakowanie na trasach w normie, tzn. 
raz lepiej, raz gorzej . Przyznaję, że zabrakło mi 
stosownego oznaczenia w drodze z Przęłęczy 
pod Chłopkiem na Przełęcz Puchaczówka (mo­
że wycięto drzewo wraz z kolorem szlaku?). Z 
mapami też bywa rozmaicie. Na przykład, pod 
Przełęczą Gierałtowską trafiłem na szlak czer­
wony sprowadzający do Starego Gierałtowa, 
podczas gdy na aktualnej mapie .. Masyw Śnież­
nika i Góry Bialskie" (PPWK 1996) widnieje 
wciąż szlak czarny, którego już nie ma na wy­
danej w 1993 r. (też przez PPWK) mapie "Góry 
Bardzkie i Złote'" Natomiast opublikowany w 
1992 r. przez "Sport i Turystykę" przewodnik 
,.Lądek Zdrój i okolice" informuje m.in., że z 
Lądka na zamek Karpień przez Trojak wędruje 
się za znakami niebieskimi 2,45 min., a na Prze­
łęcz Lądecką 2,30 min. Nie jestem szybkobie­
gaczem, ale obydwie te trasy przeszedłem spo­
kojnie w półtorej godziny. 

Ale to w sumie niewinne drobiazgi. 
Wspominan1 o nich tylko dlatego, że do trze­
głem je i chciałem podzielić się swymi dozna­
niami. Nic przecież nie może zamącić uroku 
górskich wędrówek, nawet gdy zmyli się szlak, 
lub gdy oznaczenia na mapach czy w prze­
wodnikach nie pokrywają się z rzeczywistością. 
Zwłaszcza, gdy w sumie nie miały złych nas­
tępstw. Ostatecznie błądzić (dosłownie i w prze­
nośni) jest rzeczą ludzką. 

I tym pogodnym akcentem pragnąłbym 
zakończyć swe jesienne wrażenia, tym bardziej, 
że góry pokryły się już pierwszymi piatami 
gniegu. a i termometr wskazuje nieco poniżej 
zera. Opiewanie zimowych uroków to jednak 
temat do następnych impresji. 

Tekst i zdjęcia: Ryszard Szlagor 

Jednak, gdy przyjrzeć się bliżej widać, ile szkód 
W Radochowie Biała Lądecka płynie omijając niepotrzebny nikomu most 
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ądkowi przybył nowy szlak - żółty. 

Wiedzie on z Rynku, następnie przez 
park zdrojowy i Graniczną Drogą Kró­

lewską doprowadza do Przełęczy Lądeckiej 
(665 m). Czas jego przebiegu 1,5 godz. Kilka 
miesięcy temu, a dokładnie 20 lutego br., ot­
warto tutaj przej~ie graniczne dla pieszych i ro­
werzystów (czynne w godz. 6-22), dla miesz­
kańców najbliższych okolic za okazaniem do­
wodu osobistego i dla wszystkich innych posia­
dających aktualny paszport. Po przedstawieniu . , 

wysokimi. porośniętymi lasem skałami. W 
godzinę jeste~my na miejscu. 

Historia tego ok. 3-tysięcznego schlud­
nego, zabytkowego miasteczka sięga X1l1 w. 
Góruje nad nim renesansowy zamek, do 1945 r. 
będący letnią rezydencją biskupów wrocław­
skich, a obecnie zamieniony na muzeum. W 
drugiej połowie XVIII w., w okresie pobytu tu­
taj twórcy niemieckiej opery komicznej Karla 
Dittersa von Dittersdorfa, Javomik był wybit­
nym o~rodkiem muzycznym i kulturalnym. W 

słońcu i częstując pozostałymi po posiłku reszt­
kami dwa spasione, dobroduszne psy i towa­
rzyszącego im kota. 

Pokrzepieni i zadowoleni z udanej wy­
cieczki pokonujemy królem najbliższe wznie­
sienie i w pół godziny jeste~my przy szlabanie 
granicznym. Do Lądka wracamy tym razem 
przez Lutynię, mając przed sobą rozległe widoki 
na Masyw Śnieżnika i Góry Bialslcie. Po drodze 
mijamy nowo powstały ośrodek sanatoryjno­
wczasowy .,Nad Potokiem" (kiedyś budowano 

ZOŁTYM SZLAKIEM DO CZECH 

Przed nami Travna 

Straży Granicznej stosownych dokumentów 
żółty szlak, tym razem czeski, wiedzie nas do 
najbliższej miejscowości, leżącej w odległości 
ok. 3 km od granicy - Travnej. Drogę można 
nieco skrócić udając się łąką wzdłuż wyciągu 
narciarskiego. Tuż za granicą mijamy sklep, w 
którym rojno od przybyszów z Polski, oraz 
powstający pawilon handlowy, który już w lis­
topadzie przyjrrrie pierwszych gości. Schodząc 
w dół do wsi mamy rozległe widoki na oko­
liczne, gęsto zalesione wzniesienia nad którymi 
w oddali widać budynki ... Nysy i podłużną taflę 
tamtejszego jeziora. 

Travna to nieduża wioseczka (487 m), 
położona nad potokiem Javornika, w której zo­
baczyć można kaplicę ze źródłem, drogę krzy­
żową oraz okazały neogotycki kościół . Ponadto 
jesl tu niewielki sklepik spożywczy (zakupy, 
podobnie. jak w sklepie przy Przełęczy Lądec­
kiej, można dokonać za złotówki!). bufet i 
przystanek autobusowy. Żółty szlak kończy tu 
swój bieg, natomiast pojawia się kolor niebieski 
szlaku wiodącego z Borówkowej (900 m) do 
miejscowości Javornik, do której można dojść 
w 17 5 godz. Korzystając jednak z pięknej po­
gody i niewielkiej ilości czasu, którym dyspo­
nujemy, idziemy do Javomika drogą asfaltową 
(5 km), niezbyt ruchliwą, wiodącą wzdłuż po­
loku Javomika, głębokim jarem otoczonym 

11/97 LISTOPAD 

1825 r. pożar zniszczył renesansowe centrum 
miasta i rarusz z XVI w., empirowy charakter 
odbudowy zachowany jest jednak do dzisiaj. W 
Rynku nieduży ratusz i barokowy parafialny 
ko~iół z 1718 r., świeżo otynkowany i czynny. 
Sporo sklepów, w tym market, w którym można 
dokonać udanych zakupów, restauracje, zabyt­
kowe kamieniczki. 

Stosunkowo niedaleko Javornika znaj­
dują się ruiny gotyckiego zamku Rychleby. skąd 
znaczący punkt widokowy, zbudowanego na 
szlaku solnym. Cała okolica to ciekawy teren 
do wycieczek pieszych i rowerowych. Drogo­
wskaz w Rynku wskazuje, że do Paczkowa stąd 
tylko 6 km. Moina więc ... odbyć wycieczkę z 
Lądka Zdroju na Opolszczyznę przez Czechy w 
stosunkowo krótkim czasie. 

My jednak, mając przed sobą perspek­
tywę powrotu na swoją lądecką kwaterę. za­
bieramy się z JavomiIca zgrabnym autobusikiem 
(cena biletu 8 koron, odjazdy m.in. o 13.50 i 
15.35 - w doi robocze) i w kwadrans jesteśmy 
w Travnej . Kto nie zdążył posilić się w 
Javomiku, moie uczynić to w tutejszym ... skle­
pie. Porcja smakowitego kurczaka wraz z chle­
bem kosztuje tu 40 koron. do tego można dodać 
butelkę "Złotego bażanta" za 12 koron. Jemy, 
naturalnie, nie w sklepie. ale na zewnątrz, w 
miejscu do tego przystosowanym, grzejąc się w 
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tu "Wrocławiankę"), wyglądający całkiem ele­
gancko. W godzinę jesteśmy w Zdroju. W no­
gach mamy ok. 20 km (nie licząc jazdy auto­
busikiem), a miłych wrażeń na wiele następnych 
dni. 

Tek t i zdjęcie: Ryszard Szlagor 

ROWEROWI rrrANI 
PO~R;. WIU REKORD 'f kASY 

W niedzielę 14 września przy ładnej, 
słonecznej pogOdzie Odbył się organizowany 
przez TRS .Siła" Ustroń 6 Rajd Rowerów 
Górskich Dookoła Wisly, w ramach 5 edycji 
.Tylko dla Tytanów, Gigantów, Herosów' - o 
tytuł .Człowieka z Tytanu'97". Na 77 -km tra­
sę wiodącą z Ustronia przez Czantorię Wiel­
ką, Stoźek, Przeł. Kubalonkę, Baranią Górę, 
Przeł. Salmopolską , Równicę do Ustronia 
wyruszyło 42 zawodników, w tym 4 kobiety. 
Wszyscy wykazali się doskonalym przygo­
towaniem kondycyjnym i znajomością Bes­
kidu Śląskiego. Na starcie - obok świetnych 
zawodników KS Wisła Cremona Univega, 
Alpinusa - Sportivy Gliwice i TRS .Sila" Us­
troń, wystartowali niezrzeszeni kolarze gór­
scy i turyści. Najzacieklejsza walka o zwy­
cięstwo toczyła się pomiędzy zawodnikami 
z Gliwic - Andrzejem Doktorem, Mariuszem 
Reszkiewiczem a reprezentantami klubu z 
Wisły - Michałem Czyźem i Wojciechem 
Śliwką, Wacławem GodyckJm i Wojciechem 
Krzyźakiem . Zwycięsko z tej rywalizacji wy­
szedł Andrzej Doktor z Gliwic - 19-1etni 
uczeń klasy maturalnej Technikum Mecha­
nicznego, na co dzień trenujący wokól Gli­
wic. Pokonał trasę w czasie 5 godz. 6 min., 
poprawiając dotychczasowy rekord Jaro­
sława Prottunga z Univegl Wisła aż o 1 godz. 
14 min. Drugie miejsce zajęli niespOdzie­
wanie niezrzeszony Kazimierz Gawlas z 
Brennej wraz z Michałem Czyźem z Wilko­
wic, zawodnikiem KS Wisła Cremona Unive­
ga, obaj w tym samym czasie 5 godz. 10 
min. Trzecie miejsce zajął Marcin Reszkie­
wicz z Gliwic z czasem 5 godz. 13 min. 

Wśród kobiet zwycięźyła 18-letnia 
Sylwia Rozumek z Krakowa, zawodniczka 
MKS Pogórze przed zawodniczką z Gliwic 
Małgorzatą Łabolko i Aleksandrą Szewczyk. 

Andrzej Georg 
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CHOJN1K w granicach adm. Jelenjej 
Góry. 

W Sobieszowie, samodzielnym niegdy~ 
miastecz.ku, a obecnie dzielnicy Jeleniej Góry, 
wznoszą się na stromej górze (627 m) ruiny 
~redniowiecznego zamku. Niezwykłego uroku 
nadaje zamkowi położenie nad granitowym 
urwiskiem, którego stroma ~ciana opada w dół 

ok. 150 m od południa do Piekielnej Doliny. 
Z kolei niższa ściana od sll'ony wschodniej spa­
da w kierunku Piekielnego Kamienia. Takie 
usytuowanie warowni sprawiło, że nie została 
nigdy zdobyta. Należy dodać, że zamek wraz 
z całym otoczeniem stanowi część ścisłego re­
zerwatu "Góra Chojnik", który jest czę~cią 
Karkonoskiego Parku Narodowego. 

Trudno jednoznacznie wyjaśnić pocho­
dzenie niemieckiej nazwy zamku. Być może 
powstała z połączenia słów Kien, czy też gwa­
rowego Kyn (sosna) i Ast (gałąt). Niektórzy 
wyprowadzają pierwszy człon od staropol­
skiego słowa kien (knieja). W dokumecie cesa­
rza Karola IV z 14 kwietnia 1364 r. pojawiła 
się fornla Kinast, natomiast w 1393 r. zamek 
nazywany był "nova domus". Z 1393 r . po­
chodzi Chynast, a Kynast pojawił się dopiero 
z 1403 r. Obecna polska nazwa oznacza tyle, 
co .. las świerkowy z choiną". 

Jak w wielu podobnych przypadkach 
trudno jednoznacznie określić początki bu­
dowli. Być może już w 2. poło xm w. istniał 
tu umocniony dwór myśliwski, należący do 
księcia legnickiego Bolesława II Rogatki, ale 
nie jest to udokumentowane tródłowo. Muro­
wany zamek wzniósł w L 1353-64 książę wid­
nieko-jaworski Bolko II Mały . Wdowa po nim, 
ks. Agnieszka, oddała zamek prawdopodobnie 
w 1377 (1381) r. Gotsche II Schoffowi, pro­
toplaście rodziny von Schaffgotsch, i na wiele 
wieków stał się ich rodową iedzibą, pozostając 

własnością tej rodziny aż do 1945 r. 
Pierwotny obiekt z granitu zbudowany 

został na planje wydłużonego prostokąta, w 
najwyższym punkcie wzniesienia. Dziedziniec 
od południowego wschodu zamykała okrągła 
wieża obronna, do której wchodziło się z gan­
ku na murach. Naprzeciwko wieży znajdował 
się budynek miesz.kalny. Nad bramą usytuowa­
no kaplicę zamkową! , fundowaną przez pier­
wszego właściciela Chojnika, której budowę 
rozpoczęto w 1393 r. , a zakończono dziesięć 
lat pótniej . Na zewnątrz murów umieszczono 
na wsporniku wykusz kaplicy. Między wspor­
nikiem a oknami znajdowały się trzy herby ro­
dowe: Schaf-Gotsch, von Nimptsch i von 
SpilIer. Wykusz był zniszczony już w ub. wie­
ku, a o tym, jak wyglądał. informują nas jedy­
nie dawne przekazy ikonograficzne. W skład 
najstarszej części zamku wchodziła cysterna na 
wodę, czyli wykuta w skale głęboka studnia, i 
być może arsenał. 

Pierwsza większa rozbudowa nastąpiła w 
XV w., kiedy to zostało dobudowane północne 
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skrzydło . Powstał wtedy m.in. zewnętrzny nie­
regularny dziedziniec, przy którego murach 
znajdowały się mieszkania załogi i kuchnia. W 
1410 r.(?) na dziedzińcu tym postawiono za­
chowany do dziś i stanowiący dużą atrakcję 
pręgierz. Obecnie składa się on z siedmiu 
warstw kamiennych ciosów, których pierwot­
nie prawdopodobnie było więcej. Nie wiadomo 

natomiast, jak wyglądało zwieńczenie kolumny. 
W dobie renesan u nastąpiły kolejne roz­

budowy Chojnika, które uwzględniały nowe 
metody prowadzenia wojen. W 1. Ćw. XVl w. 
zamek otrzymał mury obwodowe. a dalsza roz­
budowa fortyfikacji miała miejsce w 2. poło­
wie tego samego wiek-u. Z tego okresu pocho­
dzi wydłużona basteja północna , dostosowana 
wła nie do uży~ ania broni palnej. W tym cza­
sie rozbudowano także czę ć mieszkalną i gos­
podarczą oraz zbudowano wieżę bramną. 

Reasumując, dolny zamek w XVI w. 
otoczony był podwójnymi murami i zawierał w 
sobie m.in . mie zkanie załogi, k-uchnię, zabudo­
wania go podarcze, tajnie, salę ądową, cysternę 

na wodę , w pomniany pręgierz, loch głodowy . 

Do zamku wjeżdżało ię przez mo t zwodzony. 
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Ostatnia rozbudowa miała miejsce w 
1648 r. i polegała na ponownym ufortyfiko­
waniu zamku, bowiem od północno-zachodniej 
strony dobudowano wieloboczny bastion, który 
ochraniał nową bramę, postawiono ~ciany kur­
tynowe, a w północnej ścianie wieży wykona­
no strzelnice, w których można było ukośnie 
ustawić dwa działa . 

Po aresztowaniu w 1634 r. w Oławie 
Hansa Ulryka II von SchaIfgot cha (zob. za­
mek Gryf), Chojnik obsadzony zo tał przez 42 
ludzi cesar kiego generała Rudolpha hr. 
Colloredo. Wtedy to część wyposażenia zamku 
zos t ała wywieziona m.in . do jego kwatery 
głównej . 29 czerwca wysłano z chojniclciej 
zbrojowni pierw zą partię broni, m.in. 14 arke­
buzów, tyleż pistoletów, 4 szable, 15 szpad, 99 
hełmów, wiele siodeł i czapraków. W następ­
nym roku, już po straceniu Hansa Ulricha, do 
praskiego skarbca cesarza Ferdynanda n prze­
kazano część rodowych ko ztowności von 
SchaIfgotschów, m.in. dwa złote łańcuchy, 56 
dywanów, medaliony wysadzane szafirami, 
rubinami i diamentami. Także w czasie wojny 
trzydziestoletniej zamku nie opanowały wrogie 
wojska, choć w 1645 r. Szwedzi splądrowali 
pobliski Sobie zÓw. Na zamku stacjonowały 
cały czas wojska cesar kie, którymi dowodzili 
komendanci : Johann von der Linde (1639), 
Georg Hegewald (1640), Georg Siegmund von 
Tschirnhaus (1642), Johann Rudolph (1643), 
Antonius Pfeiffer (1644), Han Starke (1646), 
von MUnchwitz (1648) . 

Z ła ki cesarza w 1648 r. rodzina von 
Schaffgot ch otrzymała z powrotem część swo­
ich dóbr wraz z Chojnikiem. Jednak o obiście 
przejął je Chri toph Leopold dopiero 3 listo­
pada 1650 r. 

Kres w paniałej budowli nastąpił 31 
sierpnia 1675 r. , kiedy to piorun uderzył w 
zamkową wieżę, a od niej pożar przeniósł ię 
na pozostałą czę ć zabudowań. W ciągu kilku 
godzin Chojnik zamienił się w malowniczą 
ruinę, której nigdy nie odbudowano. kma! 
natychmiast stał się dużą atrakcją tury tyczną, 

przyciągając wielu miło ników przeszłości. a 
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dla udokumentowania pobytu turystów od koń­
ca xvm w. wykładano tu księgi gości. Zamek 
stał się ulubionym tematem utworów literac­
kich, legend i podań, świetnym motywem ma­
larskim, graficznym, później także fo togra­
ficznym. W l. 1685-1712 opiekę nad ruinami 
sprawował Friedrich Winter, uważany za naj­
wybitniejszego śląskiego szlifierza i rytownika 
szkła. Spo~ród ciekawych postaci zwie­
dzających zamek wymienić można m.in. króla 
niemieckiego Fryderyka Wilhelma lUz żoną 
Luizą, którzy wjechali na zamek konno (1800), 
niemieckiego poetę Theodora Ktlmera (1809), 
ks. Izabelę z Aemmingów Czartoryską (1816), 
naslępcę Ironu pruskiego, późniejszego cesarza 
niemieckiego Wilhelma I (1818), ekonomistę 
j literata Fryderyka Skarbka (1826). 

Dla wygody coraz liczniej przybywa­
jących turystów urządzono w 1822 r. na terenie 
zamku gospodę. W tym samym roku otwarto 
punkt wynajmu przewodników i tragarzy lek­
tyk, a w roku następnym, dzięki hr. von Still­
fried-Rattonitz, udostępniono turystom wieżę 
zamkową. W 1860 r. utworzono lU schronisko 
turystyczne, w specjalnie do tego celu przebu­
dowanej w neogotyckim stylu bastei północnej, 
gdzie dotychczas była gospoda. Urządzono tam 
również niewielką salę wystawową, a do atrak­
cji turystycznych należało strzelanie z działka . 

Pierwsze prace konserwatorskie przepro­
wadzono w 1. poło A'1X w. Zdarzały się jednak, 
mimo konserwacji, przykre yluacje, bowiem 
np. w październiku 190 l r. ze szczytu wieży 
zamkowej spadł na dziedziniec kawał muru. 
Dobrze, że nikomu nic sity nie stało, bowiem 
wydarzenie miało miejsce w niedzielę, kiedy 
na zamku byli turyści. W latach 70. naszego 
stulecia m.in. wzmocniono wieżę, wymieniono 
SIrOp nad strażnicą, przemurowano część mu­
rów, zabezpieczono ruiny izby sądowej i wy­
kusz kaplicy. Poważne prace konserwatorskie 
prowlldzone były też w lalach osiemdzie­
siątych. Wtedy to m.in. odbudowano budynek 
kuchni i fragment muru dziedzińca głównego 
i mur nad stajnią , odgruzowano dziedziniec 
główny, odkopano trzy rudnie (cysterny). Ca­
ły obiekt oczyszczono z nieporrzebnej "ziele­
niny". Wyjątek zrobiono, co naturalne, dla 
wspaniałego, potężnego, kilkusetletniego okazu 
bluszczu, rosnącego na murze wielkiego dzie­
dzińca. 

Z inicjatywy Jerzego Czajki, który od 
1975 r. opiekuje się zamldem, od 15 czerwca 
1993 r. działa Bractwo Rycerskie Zamku 
Chojnik, zarejestrowane jako drugie w Polsce. 
W 1991 r. zorganizowano tu r Rycerski Turniej 
Kuszniczy o ,,Złoty Bełt Chojnika',z i od tego 
czasu co roku, we wrześniu, spotykają się na 
zamku miłośnicy dawnego oręża. 

ajlepszy dojazd amocltodem lub auto­
busem miejskim z centrum Jeleniej Góry do 
Sobieszowa, a nastepnie piechotą czerwonym 
lub czarnym szlakiem . 

Tekst i foto: Romuald M. Luczyński 

I Pojawiła się kilka lat temu opinia, ż.e wy­
Xusz nie był częścią kaplicy, ale oratorium, służącym 
do rozmy~lań. 

l Pierwszy IUJlliej rycerski na Śląsku zorga­
nizował ks. Bolesław n Rogatka. Odbył się on w 
dniu św . Macieja 1241 r. we Lw6wku ŚI. 
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RYGIEL I SZACHULEC 
Te tajemniczo dość brzmiące ter­

miny odnoszą się do form konstrukcyj­
nych, spotykanych głównie na naszych 
ziemiach zachodnich i północnych, stąd 
mniej znanych w pozostałych regionach 
Polski. Od czasu do czasu traftają się po­
dobne im zwroty w publikacjach, stąd na 
prośbę Czytelników, pokrótce wyjaśniamy 
ich znaczenie. 

Otóż konstrukcje budynków, wyko­
nane z drewna, dzielą się na dwa podsta­
wowe typy: pełne (zrębowe, sumikowo­
łątkowe) i półpełne. Te drugie pojegają na 
skonstruowaniu luźnego układu, połączo­
nych wszakże ze sobą, belek, który o.kreśla 

się mianem szkieletu. Zbudowany jest on 
z belek o różnym ustawieniu, przy czym 
poziome zwane są ryglami. Stąd też i sy­
nonimiczne określenie całej konstrukcji 
jako ryglowej. Puste prze ·trzenie wypeł­
niane bywały różnym materiałem. Począt­
kowo były to kombinacje wykorzy tania 
gliny: wymieszanej z trocinami lub czym 
innym (glinobitka) lub narzucanej na ple­
cionkę z gałązek czy wi tek (kosznicę). Jest 
to forma zwana szachulcem, co przenosi 
się tei na określenie konstrukcji jako 
szkieletowej. W czasach pruskich, pod ko­
niec XVTIl w., zaczęto na w pomnianych 
terenach za tępować takie wypełnienie, 
bardzo nietrwałe, mało odporne na ogie(l, 
cegłami - stąd określenie pluski mu/'. Po 
otynkowaniu ceglanych p61, jest trudno na 

Malowlcze połączenie konstrukcj ł przysłu­
powej I szachulcowej - chałupa na polskich 
l UZycach: Woli mierz na Pogórzu lzersklm 

pierwszy rzut oka odróżnić je od szachul­
ca, stąd stosuje się czę ·to mylne określe­
nia. Jako nietynkowane konstrukcje spot­
kać je moina po dziś dzień w wielu star­
szych zabudowaniach fabrycznych czy ko­
lejowych. 

Specyficzną formą konstrukcji 
drewnianej pełnej, jaką moina dodatkowo 
spotkać w naszym kraju, jest konstrukcja 
przysłllpowa. Występuje ona od zachodu 

po linię Jawor - Kamienna 
Góra. nie licząc oczywiście 
pojedynczych wystąpień. 
Zwie się ją tei łUżycką, jako 
że Łużyce są obszarem 
szczególnie licznego wystę­
powania takich obiekt6w. 
Niezależnie od przyziemia 
(parteru) słupy, oplatające 
jakby dół (stąd: przy-słupy), 
połączone ozdobnymi nie­
kiedy mieczami, dźwigają 
tzw. stół ciesielski, na któ­
rym zbudowane jest piętro. 

Tstnieją dwie hipotezy tłu­
maczące genezę tego rodza­
ju budowy. Jedna mówi o 
mało stabilnym, wilgotnym 
podłożu. kt6re nie może 
udiwignąć większego cięża­
ru, druga - o urządzaniu 
warsztat6w tkackich na par­
lerze. Praca ich swoimi 
drganiami narusza trwałość 
całości konstrukcji, stąd 
zaszła potrzeba uniezależ­
nienia obu segmentów bu­
dynku. Tyle by było wyjaś­
nienia w największym skró-

~~=§ii,.itł!il cie. 
;;;. Foto i tekst: 

" Przejrzysty" obraz Istoty konstrukcjI szachulcowej -
chałupa w Sledlęcin ie koło Jeleniej Góry 
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Krzysztof R. Mazurski 
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Zapewnienie turyście atrakcyj- przyciągając swym blaskiem, liczne za­
nego wypoczynku, podczas którego bytki tego regionu ze "śląską Jerozoli­
spełnią się jego marzenia, jest dewizą mą" w Wambierzycach, szesnasto­
każdego Biura Podróży. Jednym z nie- wieczną Papiernią w Dusznikach, Ka­
licznych regionów, który pomaga w plicą Czaszek w Czermnej, starówką 
spełnieniu tych oczekiwań, jest bez kłodzką, twierdzą i podziemnym labi­
wątpienia Ziemia Kłodzka. Ogromne rynlem, zamkami, czy też Muzeum-Ko­
przemiany, jakie się dokonały w ostat- palnią Złota w Złotym Stoku. Zmę­
nich latach w obsłudze turysty, infra- czy wszy się zabytkami można zagłębić 

BIURO PODRÓŻY "HER" ZAPRASZA 

cem, swoim lub go wynająć, na week­
end, wczasy, szkolenia, konferencję lub 
rozmowy handlowe, które mogą się od­
być całkowicie poufnie lub oficjalnie, 
zgodnie z wymogami protokołu dyplo­
matycznego. 

Pobyt w tym regionie stanowi do­
skonałą okazję wypadu do Pragi, a nawet 
Wiednia. Wszystko to można zrealizo-

, 
ZIEMIA KŁODZKA OCZEKUJE TURYSTOW 
strukturze oraz bazie hotelowej pozwa­
lają ze spokojem tworzyć oferty wypo­
czynlcu dla każdego, spełniając jego 
marzenia. Wypocznie tu każdy, od dzie­
ci rozpoczynając poprzez ich rodziców, 
osób starszych, a nawet niepełnospraw­
nych, gdyż pomyślano także o likwidacji 
barier architektonicznych, jak również 
znajdą coś dla siebie ludzie bizne u i ci, 
którzy po zukują niekonwencjonalnych 
metod "oczyszczania" organizmu. 

Góry Złote, Bialskie Ma yw 
Śnieżnika, Bystrzyckie, Orlickie, Sto­
łowe stanowią do konałą oprawę dla 
wypoczynku, gdzie przepiękne kraj­
obrazy, a jesienią pełna gama kolor w 
potrafią zachwycić swoją urodą. Nieje­
den już tury ta, zakochany w tych kraj­
obrazach, o iadł tu na stałe. Niczym 
perły pojawiają się w tym krajobrazie, 

Wielbłąd na Szczellńcu Wielkim w Górach 
Stolowych. Foto; Tomasz Gmerek 
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Dworek Chopina w Dusznikach Zdroju 
Foto: Ryszard Grzelakowskl 

się w przyrodę, cuda natury, o obliwe 
formy skalne w Błędnych Skałach, nie­
powtarzalną w Europie Jaskinię Niedź­
wiedzią w Klelnie, urokliwy zakątek w 
Międzygórzu - wodo pad Wilczki czy 
też bardziej statycznie obejrzeć rezer­
wat pstrąga w Szczytnej. 

Uzdrowiska w Polanicy, Dusz­
nikach, Kudowie i Lądku Zdroju zapra­
szają nie tylko chorych, ale również 
tych, którzy pragną profilaktycznie z.'ld­
bać o swoje zdrowie. Baza anatoryjna 
potrafi zadowolić najwybredniej ze 
gu ta, pokoje jedno obowe oraz dwu­
o obowe wyposażone są w telewizory, 
telefony, lodówki, ładnie zaprojekto­
wane łazienki, a apartamenty dy ponują 
wannami z masażem podwodnym. 
Znów basen z mineralną podgrzewaną 
wodą w "Woj iechu" w Lądku Zdroju 
zadziwia swoją architekturą i wystro­
jem wnętrza. 

Hotele i Ośrodki takie, jak: Hotel 
,,Polanica", "Nad Potokiem", ,Jamro­
zowa Polana", "Na z Dom", "Sana" 
oczekują na tury tów podróżujących 1"0-

dzinnie, z przyjaciółmi, czy też na biz­
ne menów, dla których mają oddzielną 
ofertę. Można tu przylecieć śmigłow-

NA SZLAKU 

wać z Biurem Podróży ,.Her" z Polanicy 
Zdroju, ponadto Biuro proponuje odpo­
czynek świąteczny w okresie Bożego Na­
rodzenia, jak i Wielkiej Nocy, a już nie­
bawem Sylwestra, na Ziemi Kłodzkiej. 

Jeśli coś Państwa zaintereso­
wało, prosimy do nas dzwonić, udzieli­
my informacji na każde pytanie doty­
czące Ziemi Kłodzkiej. 

Na z adres: Biuro Podróży 
"Her" , 57-320 Polanica Zdrój, ul. 
Kłodzka 1, tel. (0-74) 682-525, tel./fax 
(0-74) 682-526. 

'IV USn.oNIU V\i<O{ICZOi'lO 
lm II SEZOII ROWERÓW GÓRSKICH 

W niedzielę 5 patdziernika br. w Ustroniu 
odbyl się I Wyścig Rowerów Górskich Dookola 
Ustronia. Trasa wiodla z Ustronia Zdroju do Polany 
przez Jaszowiec, Przelęcz Beskidek, dalej przez 
Równicę (884 m) i Węgierski Groń (745 m) do 
Upowca, skąd do Ustronia Zawodzia, gdzie była 
meta. Trasa liczyła 25 km długości. Trudny pod­
jazd na Równicę wynagrodzony został eksCytu­
jącym, ponad 4-km zjazdem do Upowca. Wszys­
cy podZiwiali trasę . Sceneria jesiennych lasów 
wywoływała zaohwyt zawodników i zawodniczek. 

W wyścigu wystartowało 55 zawodników, w 
tym 3 zawodniczki, przedstawiciele znanych w 
świecie kolarstwa górskiego klubów, a to RMF Co­
ca-Cola Kraków, Uniwega - Cremona Wisła, TSR 
.Sokól" Szczyrk, OTC Oświęcim, MOSiR Tychy 
Protrans, a takie przedstawiciele gospodarzy i 
organizatora - kolarze TRS .Siła· Ustroń . 

Zwycieżył 18-letni Remigiusz Ciok z TSR 
. SokÓł" Szczyrk w czasie 52,09 min., przed To­
maszem Szmacińskim z Jastrzębia i Wacławem 
Godyckim z Unlwegi Wisla. 

Wśród kobiet zwyciężyła czolowa zawodnicz­
ka kraju, 19-1etnia Justyna Frączek z RMF FM 
Coca-Cola Kraków z czasem 01 ,15 godz., przed 
Sylwią Kluz z TRS .Sila" Ustroń i Katarzyną Sla­
bań RMF FM Coca-Cola Kraków. 

Najmłodszym zawodnikiem był 12-letni 
Michał Kukieła z RMF FM Coca-Cola Kraków, zaś 
najstarszym 52-letni Grzegorz Grzempa z Bielska­
Bialej. 

Zawodami tymi zakończono letni sezon ko­
larzy górskich, w tym w Ustroniu 5 wyścigów za­
liczanych do Grand Prix Beskidów'97. 

Następne zawody odbędą się 27 grudnia br. 
Będzie to 1 Zimowy Slalom Rowerów Górskich w 
Ustroniu. Bliższe informacje TRS ,Sila' w Ustro­
niu, Rynek 1, tel j fax (0-33) 54-23-91. 
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WYGODNIEJ I BEZPIECZNIEJ, CZYLI PORADNIK SPRZĘTOWY 

tragicznie. Pamiętajmy o tym, a jeśli my­
ślimy poważnie o zimowej turystyce -
zaopatrzmy się w raki . Polecam zwykłe 
raki mocowane do butów taśmami. Są to 
raki 12-zębne z regulacją wielkości na 
długość i wszerz. Część przednia ma zwy­
kle osiem zęb6w lub sześć, jeśli średnik 
zaopatrzony jest w dwa zęby, część tylna 

górach było przyczyną niejednego wy­
padku. 

Kupując raki należy liczyć się z 
wydatkiem dość znacznym - powyżej 200 
zł. Za to dadzą one nowe możliwości w 
poruszaniu się po górach i, właściwie 
używane, gwarancję bezpieczeństwa. Na 
koniec praktyczna uwaga: po założeniu ich 

Na początek pewna uwaga. Turys­
tom wysokogórskim, doświadczonym i 
używającym sprzęt asekuracyjny oraz 
ochronny doradzanie nie jest potrzebne. 
Oni już przeszli przez naukę posługiwania 
się czekanem, rakami czy liną, mają 
własne doświadczenia i przyzwyczajenia. 
Swoje rady kieruję z reguły do tych, któ­
rzy przymierzają się do trudniejszej turys­
tyki, myślą o wyprawie w wyższe g6ry, a 
także do początkujących . Chociaż i z do­
świadczeniem różnie bywa. Czasem turyś­
ci uważający się za doświadczonych po­
pełniają podstawowe błędy, kiedy znajdą 
się w nowym, bywa, że obcym i wrogim 
środowisku. Taką typową sytuacją jest 
wejście w czasie wiosennej wycieczki na 
eksponowane śniegi. Często pasemko zlo­
dowaciałego śniegu na wąskiej ścieżce 
przyprawia turystę o stres i strach, a to naj­
gorsze, co się może przyplątać. Coraz 
więcej turystów wybiera się zimą na 
górskie szlaki, nie brakuje ich w łagod­

nych Beskidach i w znacznie trudniejszych 
Tatrach, wyruszają na szlaki bieszczadzkie 
i karkonoskie. Zimowy ruch turystyczny 
ma swoje odbicie w staty tykach wypad­
ków - każdy zimowy sezon przynosi 
ponad dwadzieścia ofiar śmiertelnych, o 
innych wypadkach nawet się nie wspo­
mina. Turyści lecą jak gruchy w rejonie 
Giewontu, a i Śnieżka jest popularnym 
szczytem używanym do lot6w po zalodzo­
nym stoku. Zbyt często kończy się to 

limą tylko w rakach 
posiada cztery zęby. Zwykłe raki mają tę 
przewagę nad automatami, że nadają się 
do zwykłych butów górskich. Automaty 
wymagają buta z wypustką na czubie i z 
tyłu . Ja od dziesięciu lat używam 12-
zębnych raków ,,Laprade" , figurujących w 
katalogu jako raki turystyczne. 

No zę je na "traperach" i na "hima­
lajach", i nigdy nie miałem z nimi pro­
blemów. Mając na butach raki, a w ręce 
czekan lub kijki teleskopowe, będziemy 
poruszać się wygodniej i bezpieczniej po 
zaśnieżonych i zalodzonych zlakach. 
Oczywiście, najpierw należy nauczyć się 
chodzić w rakach dosłownie "na płaskim", 
potem na coraz stromszych stokach odkry­
jemy zalety tego urządzenia. Chodzi o lO, 

by iść w góry, kiedy raki przestaną nam 
"przeszkadzać". Po prostu, na początku 
często zaczepia się rakiem o rak, co w 

należy sprawdzić, czy dobrze .. siedzą" na 
butach, bowiem przez kilkadzie iąt pierw­
szych krok6w taśmy układają się na 
butach i mogą ię poluzować. 

Juliusz Wysłouch 

!llEGIEH\ III- CZI- "noRtĘ 
W n iedzielę 21 września br., na starcie 4 Mię­

dzynarodowego MarSZObiegu na Wielką Czantorię 
(995 m) stanęlo 59 zawodników, w tym dwie ko­
biety. Tym razem trasa była bardzo trudna, liczyła 
bowiem ok. 9 km i miała przewyższenia 635 m. 
Wiodla z Ustronia Rynku przez Matą Czantońę (866 
m) na Wielką Czantońę . Pogoda dopisała, było 
chłodno, ałe slonecznie. Bezkonkurencyjnym 
okazał się Tomasz Brzozowski z Tych, zawodnik 
TRS . Siła · Ustroń, który pokonał trasę w rewela­
cyjnym czasie 39,35 min. Zwycięzca Jest znanym 
biegaczem i kolarzem, a przede wszystkim triath­
lonistą . Drugie miejsce zajął coraz lepiej się spisu­
Jący Tadeusz Kamyczek ze Skoczowa w czasie ' 
41 ,15 min. Trzecim byl z biegu na bieg lepszy 20-
letni Piotr tupieżowiec z Cisownicy, zawodnik sek­
cji biegaczy górskich TRS .Siła " Ustroń - 41,76 
min. Wśród kobiet Anna Stołarczyk z Cięciny w 
czasie 1,09,15 min., była pierwsza przed 12-letnią 
Anną Wołny z Tych w czasie 1,16,35 min. W 
poszczególnych grupach wiekowych zwyciężyli : 
Krzysztof Oońghl z Cisownicy (do lat 15), grupa 
16-19 lat - Tomasz Klisz z Bielska-Białej, grupa 
20-29 lat - Tomasz Brzozowski z Tych, grupa 30-
39 lat - Tadeusz Kamyczek ze Skoczowa, grupa 
od 40-49 łat - Henryk Górak z Tych, grupa 50-59 
łat - Stanisław Roskowski z Tych, grupa 60-69 lat 
Bolesław Mroziński (RBK Baca Radziechowy). 

Najstarszym zawodnikiem był Bolesław Mro­
ziński (67 lat), który w klasyfikacji generalnej zajął 
19 miejsce. Najmlodszyml zawodnikami byli Ania 
Wolna (12 ł at) z Tych i 13-letni Marcin Oyr1aga z 
Węgierskiej Góoo. 

Wielki swój dzień miał 46-letni Andrzej Figura 
z Cięc iny, kiedy to organizatorzy ogłosili , że zostal 
zdobywcą Mt. Everestu podczas marszobiegu na 
Baran ią Górę. Uzyskał dobry wynik 10,19,06. Jest 
on 24 zawodnikiem, który w marszobiegach w 
Beskidzie Śląskim zdobył swój "Mount Everest". Z 
okazji zdobycia najwyższej góry świata wystartował 
na Czantorię wraz z rodzi ną . Zapowiedział, że 
będzie biegal dalej w zawodach z cyklu .Zdobyć 
Mount Everest·. 

W rakach I z czekanem w drodze na Zawrat. Foto: Juliusz Wyslouch Andrzej Georg 

11/97 LISTOPAD ----;-------------------------- 19 NA SZLAKU 



SCHRONISKA KARPACKIE (21) 
Stało się. Po wielu latach niepew­

ności, sprzecznych opinii, zmienianych 
koncepcji, od sierpnia 1997 r. ruszyła kolej 
gondolowa z doliny Czarnego Potoku w 
Krynicy na szczyt Jaworzyny Krynickiej. 
Nieco wcześniej - bo od czerwca 1996 r. 
- funkcjonuje natomiast nowe, po grun­
townej modernizacji, schronisko PTTK. 

dziej i nteresujące. Nad doliną Czarnego 
Potoku za grzbietem Bukowinki i Krzy­
żowej wyłania się Krynica wraz z oka­
lającymi ją Huzarami i Hawrylakówką. 
Wyżej wczasowicz i kuracj usz zyskuje 
wgląd w dol ną część doliny Czarnego 
Potoku, Góry Leluchowskie oraz dziki i 
całkowicie zalesiony grzbiet Jaworzyny 

oddane zostało dla potrzeb ruchu passanc­
kiego (kuchnia turystyczna, bar, narciarnia 
i suszarnia). W stosie dachu wykorzystuje 
się tzw. ,,kieszenie", czyli stryszki dla tu­
rystów o najmniejszym zasobie gotówki. 

Trwa zmiana technologii obecnie 
funkcjonującej oczyszczalni ścieków . Roz­
wijając przyszłe zagospodarowanie otocze-

Schronisko PTTK na Jaworzynie Krynickiej 
- nowe schronisko, nowa gondola, nowe czasy 

Realizację całej koncepcji zagos­
podarowania masywu Jaworzyny zakoń­
czy budowa drugiego odcinka kolei gon­
dolowej z centrum Krynicy (rejon lodo­
wiska) przez Przełęcz Krzyżową w dolinie 
Czarnego Potoku, a także otwarcie na zi­
mę całego systemu wyciągów i tra nar­
ciarskich o różnej kali trudno ci. Jednak 
już teraz śmiało można twierdzi ; to już 
całkiem nowe czasy w tej części Beskidu 
Sądeckiego. Co więc zobaczy turysta wy­
bierając się koleją gondolową austriackiej 
firmy "Girac' na Jaworzynę? 

Zacznijmy od doliny Czarnego Po­
toku. Pod dolną stację kolei dojeżdżają z 
centrum Krynicy dwie linie komunikacji 
miejskiej. Pachnący wieiością budynek 
stacji otacza nadal ,.k ięiycowy" krajob­
raz wykopów, przecinek tras nar iar kich, 
przygotowywanych dróg stokowych i par­
kingów. Wnętrze hali odjazdów funkcjo­
nalne, wagoniki kolei gustowne oraz da­
leko posunięta elektronika robią jak najle­
psze wrażenie. 

Może nieco zczegółów te hnicz­
nych. Stację dolną u ytuowano (648 m) 
nieopodal miejsca zejścia w dolinę Czar­
nego Potoku znaków zielonych z Ja­
'Worzyny Krynickiej, w pobliżu popular­
ńego ośrodka wczasowego "Pegaz '. Bu­
dynek stacji górnej to dokładnie zczyt 
Jaworzyny Krynickiej (1114 m). Śmiały 
tor kolei zajmuje 2211 m stromego pod­
jazdu o nachyleniu 22%. 55 wagoników 
porusza się po 38-milimetrowej linie i 19 
podporach z szybko cią 5 m na ek. 

Czas 1,S-godzinnego podejścia 
szlakiem turystycznym do chroni ka 
kolej pokonuje w 7 minut. Jazdy odbywają 
się co 30 min. w godzinach od 9.00 do 
17.30. A oto aktualne (na koniec wrze'nia) 
ceny biletów: w obydwie strony 12 zł, w 
górę 10 zł, w dół 8 zł. Za bagaż i za psa 
trzeba dopłacić po 2 zł, a za rower 10 zł. 
Dzieci do lat 4 mają przejazd bezpłatny. 

Widoki oglądane z wagonika, już 
od dolnej części trasy stają się coraz bar-

20 . 

Krynickiej ku Bystremu Wierchowi i wsi 
Powroźnik. 

Okazały budynek stacji górnej wy­
budowano o 50 m od punktu oznaczają­
cego wierzchołek góry i wyrainie szpeci 
okoliczny krajobraz. Do nega tywnego 
ogólnego wrażenia przyczyniają się też 
urbanizujące Jaworzynę inne zabudowa­
nia, jak domek koło masztu telewizyjnego, 
budowana właśnie altana widokowa czy 
prywatne centmm małej gastronomii. 

Wśród tego stale jeszcze placu bu­
dowy szpecą rozorane spychaczami drogi 
dojazdowe i przyszłe trasy narciarskie oraz 
degrengolada ze szlakami turystycznymi, 
jak twierdzi Oddział PTTK w Krynicy, 
nieunikniona podczas trwających jeszcze 
przek ztałceń. 

W walce o klienta rywalizują mała 
gastronomia na szczycie z nowym, po re­
moncie schroniskiem PTTK. Dzierżawca 
obiektu Marian Dzwoniarski wytyczył tra­
wer em toku Jaworzyny, pomiędzy pod­
szczytową przełączką a obiektem, ścieżkę 
dojściową, nie tety błotnistą i bardzo 
liską, zczególnie przy niepogodzie. 

Kto przez o tatnie lata nie bywał na 
Jaworzynie w ogóle nie pozna schroniska. 
Projekt modernizacji obiektu przygotował 
zespół architektów z Politechniki Krakow-
kiej. Nawiązuje on do bryły pensjonatu 

krynickiego z okre u lat trzydzie tych. 
Wracając do tradycji hi torycznych obiek­
tu poprzedniego. w 1961 r. chronisko pod 
szczytem Jaworzyny składało się ze 
w pólnej 14-osobowej sali noclegowej dla 
turystów oraz pornie zczenia dla kierow­
nika. Do 1967 r. powięk zono ilo ć no­
clegów do 44. 

Sama budowa obecnego schronis­
ka, poprzedzona wykonaniem nowego uję­
cia wody, trwała 3 lata, a zakończyła się 
w grudniu 1996 r. (choć schronisko ob łu­
giwało turystów pół roku wcześniej). Jak 
prezentuje się dziś obiekt? W zy lkie po­
koje to pomieszczenia 2- lub 3-osobowe z 
pełnymi węzłami sanitarnymi. Przyziemie 
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nia schroniska przewiduje się wkrótce uną­
dzenie dużego paleniska na wolnym powie­
trzu (ba, ogniska, spotkania towarzyskie). 

Ceny noclegów (październik 1997) 
kształtowały ię od 24 do 28 zł za łóżko, a 
w ,,kieszeniach" 6 do 8 zł. Honorowane są 
karta rabatowa i zniżki członkowskie PTfK. 

Warto je zcze dodać, że nowe 
schronisko no i od czerwca 1996 r. (pono­
wnie!) imię Mar załka Józefa Piłsud­
skiego. W czasie swojego pobytu w uzdro­
wisku gościł w Starym Domu Zdrojowym, 
a jego adiutant w roku 1934 posadził, pod 
pierwszym, tutaj na Jaworzynie obiektem, 
kilkanaście limb. 

Nie tylko na Jaworzynie interesują 
się nową sytuacją związaną szczególnie z 
koleją gondolową, a tym samym zapo­
wiedzią ogromnego ruchu turystycznego. 
Już jakieś dwa lata temu dzierżawcy Ba­
cówki fYfTK ,,Nad Wierchomlą" sugero­
wali wyznakowanie nowego szlaku turys­
tycznego od bacówki na szczyt Jaworzyny 
z pominięciem ma ywu Runka. To jeden 
z typowych przykładów "przybliżania" 
Jaworzyny do innych terenów. 

Wracajt1C do samej Jaworzyny nie­
trudno przewidzieć różnorodne skutki od­
wiedzających tę górę tłumów. Teraz 1200 
os6b na godzinę, a po pełnym urucho­
mieniu drugiego odcinka gondoli podobno 
ponad 2000 ludzi, jawi się jak istny horror. 

Taka ma a ludzi musi ię gdzie 
podziać. Nie wystarczy i mała gastrono­
mia na szczycie, widokowe altany czy 
nowe chronisko przygotowane na więk­
szy napływ pa antów. A ile osób z tego 
tłumu może skierować ię ku Łabowskiej 
Hali, Muszynie, Krynicy czy dolinie Czar­
nego Potok:u? Sądzę, że nie więcej niż ja­
kieś 20%, a przy złej pogodzie jeszcze 
połowę mniej. 

Najbliż zy sezon 1998 r. przybliży 
z pewnością podane prognozy i mam na­
dzieję, że przesadziłem i wcale nie będzie 
aż tak źle? 

Andrzej Matu zczyk 
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Program użytkowy owych dworców był 
skromny. charakterystyczny dla małych miej­
scowości. Z reguły przewidywał salę główną na 
osi budynku, z kasą i informacjami. Po prawej 
stronie hallu - wchodząc od strony miasteczka, 
znajdowała się poczekalnia, czasami z bufetem. 
Sąsiadowała od strony peronu ze wspomnianą 
werandą. Po lewej projektowano pomieszczenie 
techniczno-ruchowe dla dyżurnego ruchu, wy­
stające z płaszczyzny elewacji peronowej wraz 
z pokojem służbowym pomocniczym i wspom­
nianą kasą. Do części tej przylegał mały maga-

NA GÓRSKIM SZLAKU 

pragnie przenieść to arcydzieło górskiej archi­
tektury do skansenu budownictwa w Pstrążnej 
koło Kudowy Zdroju. 

Powróćmy do wyjazdu 6.07. (niedziela) 
1997 r. 

Na całej trasie od Wrocławia deszcz 
padał bez przerwy. Ale nikt nie przypuszczał. 
że nadejdzie kataklizm. Pobyt w Stroniu Śl. był 
praktycznie niemożliwy . Opady intensywne 
trwały tam już trzecią dobę. Postanowiłem 
wrócić do domu już o godz. 14.03 pociągiem 
nr 3034. Po ponad trzech godzinach mojego po-

Z natuJy nie cierpię przebywać w zam­
kniętym pomieszczeniu. Tak więc w sobotni 
wieczór postanowiłem odświeżyć w pamięci 
krajobrazową linię kolejową nr 322 prowadzącą 
obecnie od posterunku odgałęźnego Kłodzko 
Nowe (tu rozprowadzane są pociągi do: Mię­
dzylesia, Kudowy, Stronia). Poprowadzona pół­
nocnymi stokami Krowiarek wprowadza w pół­
nocno-wschodnie rubieże Masywu Śnieżnika. 
Przez maszynistów zaliczana jest ona do tras 
sennych, gdyż nie ma miejsc szczególnie nie­
bezpiecznych. Omawiany szlak nie posiada im­
ponujących budowli inżynierskich. Dość liczne 
są murowane małe mosty lub wiadukty nad stru­
mykami i lokalnymi drogami zwane przepus­
tami stałymi sklepionymi. Średnia ich długość 
wynosi około 10 m. Na całej linii są tylko dwa 
mosty nad Białą Lądecką: jeden przed przystan­
kiem osobowym Krosnowice Kłodzkie, drugi 
stalowy kratownicowy przed stacją Stronie SI. 
Na tym ostatnim cechą charakterystyczną jest 
fakt, że na przęśle prostym tor jest położony w 
łuku. Natomiast elementem wyróżniającym tę 
drogę żelazną są budynki dworców. 

Perełki architektury 

Znałem je dość dobrze. Zawsze mnie 
fascynowały swoim urokiem . A co w nich 
szczególnego? Chyba architektura, gdzie pro­
porcje nie budzą zastrzeżeń, a strome przeni­
kające się dachy harmonizują z górskim pejza­
żem. Nawet ignorant piękna czuł się na tych 
dworcach szczególnie dobrze. 

Są to obiekty - z wyjątkiem Lądka 
Zdroju, o konstrukcji ryglowej. zwanej na Sląs­
ku murem pruskim. Budynek dworca w Lądku­
Stójk.owie był w swoim początkowym okresie 
obiektem o konstrukcji szachulcowej. Jednak 
długie lata eksploatacji, a także okres braku 
obsady wymusiły w czasie remontów przejście 
na mur pruski. 

Cechą wspólną dworców w Zelainie, 
Ołdrzychowicach Kł., Trzebieszowicach i 
Stroniu Śl. są: 

- konstrukcja szkieletowa drewniano­
murowana, 

- prawie identycznie zgrupowane w 
swych wnętrzach podstawowe funkcje, 

- podobna lub identyczna architektura 
ze stromymi dachami. 

Istnieje jeszcze jeden charakterystyczny 
wyróżnik. Są nimi letnie zadaszone werandy 
oddzielone od peronu drewnianą balustradą z 
ornamentem. W dawnych czasach okna hallu 
głównego z kasą i poczekalnią miały kolorowe 
szyby!!! Obecnie możemy zobaczyć pozosta­
łości z czasów świetności. 

zyn z rampą na przedłużeniu dworca. Wspom­
niany hall posiadał od strony peronów szerokie 
trójdzielne okno wraz z zaokrąglonym od góry 
naświetlem. Dachy kryte dachówką ceramiczną. 
W elewacjach dworców dominują białe pola 
tynku oraz linie drewnianej konstrukcji szkie­
letowej. Ich rysunek wskazuje na wpływy se­
cesji. Mieszkania pracowników kolei. obiekty 
sanitarne i wieże ciśnień stanowiły osobne 
obiekty budowlane z pewnym odstępstwem na 
stacji w Lądku Zdroju. Te ostatnie zaprojekto­
wane były tylko dla stacji w Trzebieszowicach 
(w ruinie) i Stroniu ŚI. 

W dzisiejszych czasach malownicze 
dworce znajdują się w nie najlepszej kondycji 
budowlanej. Stacje w Zelaźnie i Trzebieszo­
wicach pozbawiono całkowicie obsady. Owo­
cem tego był pożar, który w nocy 25/26. 
07.1996 r. rozpanoszył się na kilkadziesiąt mi­
nut na dachu dworca PKP w Trzebieszowicach. 
Przetrwał prawie cały wiek, by przez kilka mie­
sięcy przypominać opalonymi i zwalonymi 
krokwianli oraz płatwiami o przemijaniu. Prze­
jeżdżając tu w kwietniu 1997 r., zastałem już 
tylko pusty plac. Budynek rozebrano. Ogólnie 
najlepiej prezentują się dworce w Lądku Zdroju, 
Ołdrzychowicach Kł. i Stroniu Śl. Nie oznacza 
to, że nie oczekują prac renowacyjnych i planu 
całkowitego zagospodarowania. Uratowany zo­
stał budynek stacyjny w Lądku-Stójkowie. któ­
ry oddano rodzinie potrzebującej mieszkania. 
Niestety, prace remontowe zeszpeciły pierwotny 
wygląd. Dworzec w źelainie jest w opłakanym 
stanie. Powybijane wszystkie szyby, poczekal­
nia zamknięta na kłódkę, jak i pozostałe po­
mieszczenia. Klub Sympatyków Kolei z Wro­
cławia pod .. wodzą" prezesa Ryszarda Boduszka 

Nieistniejący już budynek stacyjny w Trzebleszowicach 

bytu Biała Lądecka gwałtownie przybrała i do­
piero wtedy zorientowałem się. że powódź nie 
ominie Kotliny Kłodzkiej. 

Nie zdawałem sobie sprawy, że jadę do 
Kłodzka jednym z ostatnich pociągów na tej 
linii. To. co się wydarzyło dnia następnego. tj. 
7 lipca, zrelacjonował mi zawiadowca stacji 
Stronie ŚI. Andrzej Sawicki. 

Do 7.35 wszystko odbywało się wg pla­
nu. Odjechał o godz. 5.31 pociąg pasażerski nr 
3030 do Kłodzka Gł. Na posterunku odgałęź­
nym był o 6.21. Przyjechał do Stronia również 
pociąg towarowy zdawczy nr 357 o godz. 7.35. 
W związku z ciągłymi opadami wysłano z 
Kłodzka Gl. drezynę motorową nr 11 celem 
sprawdzenia drożności omawianego szlaku. Na 
posterunku Kłodzko Nowe zanotowano prze­
jazd drezyny o godz. 8.08. Po drodze pracow­
nicy służby drogowej czyścili zamulone prze­
jazdy. Do Stroni a dotarli o 9.37. W związku z 
faktem, że w rejonie Krosnowic Kł. wody Białej 
Lądeckiej zaczęły niebezpiecznie wzbierać, zde­
cy?owano się nie wypuszczać pociągu pasażer­
skiego nr 3033 z Kłodzka w rejon Snieżnika. 

Wykorzystując wolny szlak, odprawio­
no pospiesznie przybyły rano pociąg towarowy 
z powrotem do Kłodzka pod numerem 356. Na 
posterunku Kłodzko Nowe zameldował się o 
godz. 11 .35. Pięć minut później wysłano przy­
byłą drezynę, tym razem pod nr 12. Po 45 min. 
przejechała obok posterunku Kłodzko Nowe. O 
godz. 12.25 szlak do Stronia został zamknięty. 

W czasie. gdy rozlewały się wody Bia­
łej Lądeckiej pomiędzy Krosnowicami Kł. a 
Kłodzkiem Nowym, sytuacja na zaporze pomię­
dzy Bolesławowem aStroniem Śl. na Morawce 
stawała się krytyczna. Zachodziła obawa, że 
tama ulegnie awarii i 8-metrowa fala może 
uderzyć na położone niżej miejscowości. W 
związku z tym burmistrz Stronia Sl. 7 lipca za­
rządził ewakuację pomiędzy godz. 15 a 16 
wszystkich osób przebywających w rejonie rze­
ki. Dotyczyło to ulic: Nadbrzeżnej. Kościusz­
ki, Dolnej i Polnej. W zasięgu rozporządzenia 
znalazł się także dworzec PKP w Stroniu. 
Ewakuacja trwała do godzin rannych 9 lipca. 

Gdy piszę te słowa (koniec września) 
ruch na omawianym górskim szlaku jest zawie­
szony. a to z powodu podmycia i całkowitego 
zniszczenia nasypów w rejonach przepustów na 
odcinku posterunek odgałęźny Kłodzko Nowe 
- Krosnowice Kł. Planowane otwarcie linii . 
wyznaczono na koniec października 1997 r. Jest 
więc szansa, że 14 listopada. w rocznicę 100-
lecia uruchomienia linii kolejowej Kłodzko m. 
- Stronie ŚI. pociągi będą kursować jak za 
dawnych lat [już to nastąpiło - przyp. Red.]. 
Przypomnijmy, że do 1994 r. skierowanie po­
ciągów w kierunku Lądka Zdroju następowało 
na stacji Krosnowice Kł., tj. do czasu zlikwi­
dowania etatu dyżurnego ruchu. 

Tekst i foto: Les1,ek Kumor 
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Nad Łopienkq trawa aż po pas, 
nad Lopienkq Korbal/ia stoi w chmurach, 
nad Łopienkq Ivsną lasy pełne malin i 

borówek, 
/lad Łopienkq płacze dobry Bóg. 

Tuż przy d/vdze czerwona poziomka 
śpi głęboko spokojna o życie, 
bo niczyja nie zelwie jej ręka, 
tu w Łopience nie mieszka przecież /likt. 

Niewiele wiemy o początkach Ło­
pienki. Pierw ze wzmianki o wiosce po­
chodzą z połowy XVI w. Według Adama 
Fastnachta powstała na terenie dóbr Balów 
z Hoczwi przed 1543 r. Rozwój osady 
związany był z zasiedlaniem tych obsza­
rów na prawie wołoskim przez ludy pa -
terskie. Po licznych zmianach właścicieli 
Łopienkę nabyła w 1768 r. rodzina Strze­
leckich, która w późniejszych latach nale-

strukcja. W bezludnej dolinie zapanowała 
dzika przyroda. Pola uprawne i łąki zaro­
ły samosiejkami i jałowcami. 

CERKIEW W DOLINIE 
Źródła zawierają niewiele infor­

macji na temat starej cerkwi. W trakcie in­
wentarza w 1756 r. była fundowana przez 
Strzeleckich, jako obiekt drewniany. Obe­
cna bryła powstała w 1 połowie XIX w. 

w 'lINIE IfJIłIEN/(1 
P

omiędzy Korbanią a Łopiennikiem, 
w głębokiej bie zczadzkiej dolinie 
znajdują się tereny niei tniejącej 

wioski Łopienka koło Cisnej. Położenie z 
dala od ruchliwych dróg i szlaków tu­
rystycznych prawiu, że rzadko zaglądają 
tu turyści i wycieczkowicze. Jedynym 
świadectwem dawnego życia jest naj­
starsza murowana cerkiew ziemi '3nockiej 
pw. św. Męczennicy Paraskewii, pocho­
dząca z 1757 r., a odbudowana o tatnio z 
inicjatywy Zbigniewa Ka ·zuby. Do 1949 r. 
znajdowała się tu cudowntt ikona MB 
Łopieńskiej, do której przybywali piel­
grzYnll i wiemi z odległych terenów. Obok 
Starej Wsi koło Brzozowa i Kalwarii 
Pacławskiej, Łopianka była najbardziej 
znanym miejscem kultu maryjn go w 
Bie zczadach Zachodnich. Na Wniebo­
wzięcie NMP, 13 ierpnia każdego roku. 
począwszy od XVIII w. do 1943 r., roz­
poczynał się tu kilkudniowy odpust. na 
który przybywali Ru ini. Polacy, Śląz" y 
i Słowacy, a nawet Żydzi z kramami aż z 
okolic Krakowa. 

15 sierpnia br. w tudenckiej Bazie 
Namiotowej w Łopi nce. prowadzonej od 
1982 r. przez Akademicki Klub Turys­
tyczny SGGW 1. Warszawy. zgromadziło 
sie ponad to o ób. Obchodzono piętna to­
lecie jej funkcjonowania i omawiallo dni­
sze prace remontowe przy ze. pole cer­
kiewno-kapliczkowym. 

ŁOPIENK.A, ZWANA TEŻ ŁOPINKĄ 
Przebywają w ok licach Ci nej 

zawsze staram się odwiedzić to miej ce. 
Tym razem droga moja prowadziła przez 
szczyt Korbani - Patryji, poryty wyraźny­
mi do dnia dzie iejszego okopami i głę­
bokimi działobitniami armii ro yjskiej. 
której stanowiska przebiegały tędy zimą 
1915 r. Następnym etapem wycieczki była 
przeł. Hyrcza. na której · tała, do niedawna 
niszczejąca. z resztką pokrycia gontowego, 
a obecnie remontowana, kapliczka funda­
cji Jerzego Gondora z Woli Górzańskiej. 
Prowadzi tędy stara gruntowa droga. prz.e­
biegająca przez Radziejową i Ty kową do 
dol. Łopienki. Po dwuletniej nieobecno i 
w tym miejscu czułem dziwny niepokój i 
zadawałem sobie pytanie: co potkam w 
dolinie pomiędzy Łopiennikiem. jamami, 
Klewą i KOI'banią? 
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żała do kategorii szlachty zagrodowej. Os­
tatecznie majątek przeszedł na Miej kich 
i Wichań kich. Ostatni właściciel, peł­
niący funkcję sędziego w Złoczowie. Ser­
gij Wichań ki, przejeżdżał do wioski tylko 
na zimowe polowania. 

W 1 95 r. mie zkały tu 353 osoby, 
głównie wyznania greckokatolickiego. 
Podobna liczba mieszkańców utrzymy­
wała ię w późni jszych latach. W pierw­
' zym półroczu 1800 r. zmarło na o pę 
dwadzie cioro dzieci do lat siedmiu. Naj­
tragiczniej 'ze były epidemie cholery, które 
nawiedziły Łopienkę w 1835 i 1879 r. W 
okresie l wojny światowej miejscowość 
znajdowała ię po§rodku walk frontowych. 
Zimą 1915 r. linie frontu austro-węgier-
kiego przebiegały przez Łopiennik, a 

re yjskie - 'zczytem Korbani. Łopienka 
na szczę 'Cle niewiele ucierpiała na kutek 
dzjałań wojennych. Na miejscowym 
cmentarzu pochowano jedynie Karla Fiałę. 
nadporucznika z Cieszyna, który zmarł 28 
marca w wyniku odniesionych ran. Nato­
min. t na pobli kiej Korbani w partiach 
zczytowych po stał cmentarz woj. kowy, 

z obecnie niei tniejącymi już krzyżami 
brzozowymi. 

Mieszkała tu ludno ć strefy przej­
'ciowej, z dużymi wpływanlj kultury łem­
kowskjej. o czym świadczył kształt cerkwi 
i zabudowy wiej kiej. Wydana w 1935 r. 
we Lwowie praca dr. Jana Falkow kiego 
i dr. Bazylego Pa znyclciego, a pogra­
niczu łemkow 'ko-boJkow kim" zawiera 
'zereg cennych wiadomości. Według au­
tor6w głównym zajęciem mie zkańców 
było rolnict\ o, natomia t go podarka leś­
na i pasterstwo nie odgrywały i totn j roli. 
Najwięk zy wpływ na życie duchowe mia­
ła cuuowna ikona Matki Boskiej i odby­
wające ' ię w ciągu roku aż trzy odpu ty. 

Lata II wojny ~wiatowej minęły w 
wio 'ce spokojnie. Tragicznyokazał ię do­
piero 1946 r.. kiedy na radziecką Ukminę 
wywieziono 48 rodzin. W trakcie akcji 
"Wi ' ła" deportowano na ziemie zachodnie 
pozo · tałe iedem rodzin. Pozo tawione 
domy były rozbierane i służyły jako tani 
materiał i opał. Ni zezała także naj tar'za 
w rejonie murowana cerkiew greckokato­
licka. W 1954 r. 'ciągnięto z dachu świą­
tyni pokrycie blachowe i parę lat później 
po cerkwi pozostała tylko murowana kon-
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Jest to typowa dziewię tnastowieczna 
konstrukcja, zaczerpnięta ze wzorów aus­
triackich. Była dobudowana. jak podają 
późniejsze zapisy, do murowanej kaplicy 
z cudowną ikoną. Przyjęta powszechnie 
data pow tania - 1757 r. - odnosi się naj­
prawdopodobniej do okresu wybudowania 
wspomnianej murowanej kaplicy. 

Według pozycji "Bie zczady, słow­
nik historyczno-krajoznawczy, część II, 
gmina Ci na", Warszawa 1996, inicjato­
rem budowy był ks. Andrzej Ławrowski. 
Pełnił on funkcję dziekana baligrodzkiego 
i był także twórcą dużej dekanalnej 
biblioteki . 

Z zachowanych planów katastral­
nych. pochodzących z 1852 r., dowiadu­
jemy ię. że k 2tałt świątyni był podobny 
do obecnego. W okre ie międzywojennym 
cerkiew nie posiadała ikonostasu. Funkcję 
tę za tępował obraz Matki Boskiej. W 
1934 r. wykonano generalny remont, po­
łożono nową blachę. którą układali Żydzi 
z Baligrodu i wymieniono posadzkę. Dzię­
ki temu cerkiew była w bardzo dobrym 
tanie. Działania wojenne, w wyniku kt6-

rych do armii polskiej, niemieckiej, ra­
dzieckiej i UPA mobilizowano łopieńskich 
mężczyzn, nie przyczyniły się do zniszcze­
nia zabytku. Po wysiedleniach cerkiew 
5tał3 pu ta. W 1949 r., przy udziale ks. Fran­
ciszka Stopy, przeniesiono ikonę do dawnej 
cerk-wi, obecnego kościółka w Polańczyku. 

W latach sze ćdziesiątych, w nie­
istniejącym już chroni ku pod szczytem 
Łopiennika pojawił się Olgierd Łotoczko. 
historyk sztuki, zwany "Oki - Człowiek 
Gór". Postanowił zająć się odnowieniem 
niszczejącej cerkwi. Dodatkowo opraco­
wał projekt zagospodarowania Łopienki 
jako wioski skansenowo-tury tycznej. 
Łotoczko wła nym nakładem wykonał be­
tonowe wzmocnienia murów i oczyścił te­
ren z drzew. Sam projekt wio 'ki skanseno­
wej uzy 'kał nagrodę Mini ter twa Kultury 
i Sztuki. Jednak władze woj. kro§nień-
kiego nie były przychylne tej koncepcji i 

twórca niedo złego łopieńskiego skan enu 
opuścił Bieszczady. Zginął tragicznie w 
1976 r. w czasie wyprawy górskiej w 
afgań kim Hindukuszu. 

Na nowo wszystko zaczęło się 
dzięki Zbigniewowi Kaszubie, który urze­
czony pięknem doliny postanowił na po-

LISTOPAD 11/97 



czątku lat osiemdziesiątych odnowić cer­
kiew. Dzięki uporowi i pomocy meryto­
rycznej i finansowej Towarzystwa Opieki 
nad Zabytkami, w 1983 r. rozpoczęły ię 
mozolne prace. Zbyszek organizował obo­
zy, tzw. "Cerkwiska", na kt6rych począt­
kowo prowadzono prace murarskie. 
Wreszcie po ich zakończeniu odtworzona 
została więźba dachowa. W na tępnych 
latach cerkiew pokryto blachą, zamon­
towano drzwi i okna. W ~rodku wykonano 
strop i wylano betonową posadzkę. Na­
reszcie w 1996 r. pomalowano dach anty­
korozyjną farbą. W pracach tych brało 
udział wiele os6b. Nie pos6b jednak wy­
mienić wszystkich. 

Kaszuba opracował dodatkowo 
projekt odtwarzania zespołu cerkiewno-

kapliczkowego. W jego skład wchodziła 
jeszcze ni zczejąca kapliczka na przeł. 
Hyrcza i murowana przycerkiewna kaplica 
w Łopience. W latach 1993-95 Zbyszek 
razem z "Cerkwistami" odnowił kaplicę, 
w której dawniej znajdowała się drewniana 
rzeźba Chrystusa Frasobliwego. Dodatko­
wo z jego inicjatywy i przy jego dużym 
udziale odbudowano na Hyrczy wspom­
nianą już kapliczkę. W 1997 r. pokryto ją 
gontem, który zgromadzono w Łopience. 

Do zakończenia prac remontowych 
już bli ko. Aby zabytek nie niszczał, na­
leży go jeszcze otynkować. 

CUDOWNA IKONA 
Od XVIII w. Łopienka była naj­

więk zym miejscem kultu maryjnego w 

Łoplenka. Wybudowana na nowo w latach 1993-95 murowana kaplica przycerkiewna. 
Pierwotnie powstala po 1852 r. 

Bieszczadach. Stało się to za przyczyną 
cudownej ikony Matki Bożej, zwanej Lo­
pieńską, wzmiankowanej w 1761 r. We­
dług Ry zarda Brykow kiego, ikona Ul. jest 
kopią obrazu z klasztoru w Krechowie ko­
ło Zółkwi, malowana w typie tzw. Marii 
Rzymskiej. 

W xvm i XIX w. na odpusty przy­
bywali liczni wierni obu obrządków, na­
wet z odległych okolic, i dlatego wie~ sta­
nowiła centrum kultu maryjhego w Biesz­
czadach Zachodnich, dorównując rangą 
Kalwarii Pacławskiej i Starej Wsi koło 
Brzozowa. 

Według tradycji ludowej obraz tra­
fił do Łopienki w nieznany sposób i zos­
tał znaleziony na lipie przez gęsi, które 
swoim gęganiem oznajmiły ludziom tę 
wiadomość . Na pamiątkę tego cudownego 
zdarzenia po tawiono w tym miejsC'U cer­
kiew. Sama ikona była ponoć odwożona aż 
trzykrotnie do Terki, za każdym razem 
wracała jednak do Łopienki, bo np. woły 
ciągnące wóz, na którym znajdował się 
obraz, przed Polankami tawały i nie dały 
rady iść dalej. 

Wydana w 1863 r. w Krakowie 
książka Zygmunta Kaczkowskiego "Mąż 
szalony" zawiera cenny opis odpu tu w 
łopieńskiej cerkwi i ludzi przybyłych w to 
miejsce: 

... Nie dalej jak o milę od węgier. 
skiej granicy, pomiędzy Bukiem, Tyskowq 
a Po/ankami, lery wiei Lopienka ... jest 
miejscem cudownym, a parę rary do roku 
odbywane odpusty, sprowadzając za każdq 
razą po ki/kanaJcie tysięcy ludzi ... 

... Więc zaraz za cerkwiq murowaną, 
która starymi otoczona drzewami... przy 
wszystkich drogach j ścieźkach porozsia­
dały się baby przekupki z różnego rodzaju 
naczyniami, garnkami ... dalej lyd z solq, 
dalej chłopak od Beskidu ... żydowscy kup­
cy od Krakowa i Białej z bawełnianymi to­
warami ... Ślqzacy z płómami, Węg/'zy z 
bławatami... 

Przy wiacie studenckiej bazy na­
miotowej spotkałem skromną postaĆ 
Zbyszka Kaszuby. Był wczesny sierpnio­
wy wiecz.ór. Przychodząc wreszcie na 
obiad powiedział: ,Na początku, dla nas -
ludzi związanych z Łopienką ..!. dużą rolę 

odgrywała panująca rutaj atmosfera i prze­
piękna przyroda. Teraz, po ponad dziesię.­
ciu lalach pracy, odnawianie cerkwi stało 
się najważnjejszym celem". 

W bezludnej dolinie Łopienki z du­
żej odległości błyszczy się w słońcu nowa 
blacha pokrywająca cerkiew. Dla wielu, 
których poznałem , Łopienka jest najpięk­
niejszą doliną, jaką znają i dlatego tak 
często tu wracają. Jest zarazem swoistym 
"trójkątem łopieńskim", który zauroczył 
wielu wędrowców swoim pięknem. Na po­
czątku września studenci prowadzący bazę 
opuszczają dolinę. Pozostaje tylko oObu­
dowana. ale pusta świątynia. 

Tek t i zdjęcie: Robert Kubit 
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I"formacie 
JEŚLI TAM BĘDZIECIE (grudzień) 
e 53 Konkurs na najpiękniejszą szopkę kra­

kowską. Kraków. Tradycyjny konkurs szopek bo­
żonarodzeniowych. Najpiękniejsze są nagradzane 
i wystawiane w Muzuem Historycznym. Tel. (0-12) 
223264. e III Międzynarodowe Wyścigi Psich 
Zaprzęgów. Jaworze (woj. bielskie). e VI Narciarski 
Rajd . Dookoła doliny Wisły". Ustroń-Zawodzie e 
IV Sylwestrowy Bieg Narciarski. Ustroń-Zawodzie. 
Tel. (0-33) 542653. e Zimowy Rajd Turystyczny 
Jatra'97". Piwniczna i okolice. Tel. (0-14) 220703. 

NOWINKI TURYSTYCZNE 
• W Muzeum Ziemi Kłodzkiej w Kłodzku 

przedstawiciele wladz polskich i czeskich podpisali 
.Studlum koordynacyjne rozwoju pogranicza pol­
sko-czesklego'. Chodzi o ujednolicenie działań 
gospodarczych, turystycznych oraz zagospoda­
rowanie przejść po obu stronach granicy polsko­
czeSkiej. Zawierające opis zadań i projektów stu­
dium obejmuje 8 regionów: Izerski, Karkonoski, 
Wałbrzyski, Kłodzko-Orlicki, Jesionicko-Nyski, 
Opawsko-Raclborskl, Katowicko-Oslrawskl i Bes­
kidzki. Wykorzystanie specyfiki kaŻdego z tych 
regionów ma sprzyjać ich szybszemu rozwojowi. 

• Od przyszłego sezonu letniego dyrekcja 
Słowackiego Tatrzańskiego Parku Narodowego 
(lANAP) zamierza wprowadzić opłaty za poru­
szanie się po niektórych szlakach turystycznych. 
Naszym południowym sąsiadom chodzi nie tylko 
o pozyskanie pieniędzy na remont sZłaków, ałe i o 
zmniejszenie ruchu turystycznego w najbardziej 
obleganych rejonach. 

• Tegoroczne obchody Światowego Dnia 
Turystyki odbyły się 3 I 4 października w Pile. 
Tradycyjne spotkanie działaczy z calego kraju miało 
miejsce w hotelu ,Rodło'. Obchody odbywały się 
pod hasłem .Turystyka - szansą dla środowiska i 
kreowania nowych miejsc pracy w XXI wieku'. 

• Zgodnie z polsko-slowacką umową o ma­
łym ruchu granicznym, od 20 września br. granicę 
państwową ze SlowacJą można przekraczać 
również na podstawie dowodów osobistych. 
Dowodu zamiast paszportu mogą używać wszyscy 
mieszkańcy w pasie granicznym, czyli 15 km od 
granicy oraz mieszkańcy Nowego Sącza, Chełmca 
I Podegrodzia. Oczywiście granicę można przekra­
czać również na normalnych przejściach granicz­
nych. Turyści i kuracjusze, którzy przyjechali na 
jakiś czas w Nowosądeckie, przy wyjeżdzie na Sło­
wację muszą niestety nadal posiadać paszport. Po 
przekroczeniu granicy, w strefie nadgranicznej 
można przebywać do 7 dni. Umowa przewiduje w 
Nowosądeckiem następujące przejścia przezna­
czone wyłącznie dla małego ruchu granicznego: 
Muszynka - Kurov, Lełuchów - Eire, Milik - Leg­
nava, Wierchomła - Kace, Piwowarówka - Pilhov, 
Sromowce Wyżne - Ćervony Kłastor, Jurgów -
Padspady oraz Winiarczykówka - Bobrov. 

Przejścia otwarte są codziennie od 1 kwietnia 
do 1 października w godz. 8-20, jesien ią i zimą w 
godz. 9-16. 

• Zgodnie z zapowiedziami Tatrzański Park 
Narodowy obniżył o połowę ceny biletów wstępu. 
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Wyższe ceny obowiązywały tyłko przez okres wa­
kacji. Obecnie opłaty za wejŚCie do TPN powróciły 
do poziomu ustalonego w 1993 roku: 1 zł za bilet 
normalny i 0.50 zl za ulgowy. 

• W czasie obchodów Dni SzklarsKiej Poręby, 
tradycyjnie już w WDW .Śnieżynka· w Szklarskiej 
Porębie zorganizowana została V Giełda Turys­
tyczna. Uczestniczyło w niej 39 wystawców. Swoją 
ofertę zaprezentowały nie tylko miejscowe hotele, 
pensjonaty, domy wczasowe i kwatery, ale także 
restuaracje, piekarnie, wypożyczalnie sprzętu 
turystycznego. 

• Ponad 100 km szlaków rowerowych, kilka­
dziesiąt kilometrów nowych tras spacerowych oraz 
szlaki dla turystyki konnej wytyczone zostały w 
okolicach Piwnicznej nad Popradem. Wszystkie 
szlaki rowerowe rozpoczynają się na na rynku w 
Piwnicznej i prowadzą m.in. do Kosarzysk, Suchej 
Doliny, na Obidzę i Eljaszówkę, Wielki Rogacz, 
Niemcową oraz na Makowice i Halę Pisaną. 

• Do muzeum i klasztoru Święty Krzyż na 
szczycie Łysej Góry można już dojechać kolejką. 
Zakupiono ją w Niemczech. Stylizowana lokomo­
tywa ciągnie za sobą dwa wagony, które mogą 
pomieścić 50 osób. Kolejka kursuje do końca 
października. 

(.Aktualności Turystyczne") 

NA WCZASY ZIMĄ ... NAJLEPIEJ NA SUWAL­
SZCZYZNĘ 

Zimą piesze trasy turystyczne wykorzysty­
wane są na eskapady narciarskie, kuligi i różne 
formy rekreacji związanej ze śniegiem, wszakże 
zima na Suwalszczyźnie jest .tęga", a pokrywa 
śnieżna zalega znacznie dłużej nii w innych re­
gionach kraju. Doskonale warunki do uprawiania 
narciarstwa biegowego, zjazdowego i saneczkar­
stwa panują na Mazurach Garbatych w rejonie Gol­
dapi (Piękna Góra), Wzgórz Szeskich oraz w Gó­
rach Sudawskich. 

Wyciągi narciarskie: wyciąg orczykowy na 

stoku Pięknej Góry k. Gołdapi, dlugość stoku 
300 m. Cena karnetu (10 zjazdów) 7 zł. Czynny od 
rana do zmroku (tel. OSiR w Gołdapi 0-87 
150641). Wyciąg narciarski w Bojciach ktWiżan. 

W Goldapi czynna wypożyczalnia sprzętu narciar­
skiego. Zakwaterowanie w 45 gospodarstwach 
agroturystycznych. Pokoje 2-, 3- i 4-osobowe 
(standard zróżnicowany, maksymalnie do 12 
miejsc w obiekcie). Możliwość wyżywienia . Cena 
noclegu: 11 - 12 zł. Gospodarze przygotowują: 
wieczerzę wigilijną, kulig, ognisko, łowienie ryb itp. 
Informacje i rezerwacja: Centrum Informacji Turys­
tycznej i Promocji Regionu, Suwałki, ul. Kościuszki 
45, tel.!fax (0-87 665494, 665872). 

Ciekawsze imprezy: .Przystanek Goldap· (4-
8 luty 1998) i OgólnopOlski Rajd .Wędrówki Pół­
nocy· (w okresie ferii zimowych). Organizator: 
O/PTIK w Suwałkach tel. (0-87) 665961 . 

NARTY NA UKRAINIE 
Przepiękne Karpaty Wschodnie kryją dosko­

nale tereny narciarskie. Praktycznie nie odwiedzane 
przez obcokrajowców stoki oferują kapttalne waru­
nki do zjazdów. Istnieje zaskakująco duża sieć wy­
ciągów orczykowych i krzesełkowych , zaś pokry­
wa śnieżna trzyma się przez pół roku. 

Slawsko. Bieszczady Wschodnie, 60 km na 
południe od Stryja. Cały szereg tras: slalomu gigan­
ta i zjazdowa klasa FIS, 8 tras klasy turystycznej. 
Wyciąg krzesełkowy pod Trościan (stacja począt­
kowa 550 m, końcowa 1254 m, 6 wyciągów or­
czykowych o długości 1000 m każdy. Trasy przy­
gotowywane przez ratraki. Dojazd do wyciągów (2 
km) .ski-Iorą". Zakwaterowanie w ośrodku wypo­
czynkowym, standard schroniskowy: pokoje 2-,3-, 
4-osobowe, toalety i łazienki w korytarzu. Barek. 
Dojazd: dla grup min. 10 osób, autokar ze Lwo­
wa. Pobyt od soboty w poludnie do niedzieli w po­
łudnie. Wszelkie informacje i rezerwacja: Safari 
Polska, skr. poczt. 3, 03-912 Warszawa 33, teU 
fax 0-22 6176219. 

Bunkier w Orlickych horach. Kilkaset takich bunkrów można zobaczyć wędrując czeskimi 
górami wzdłuż dawnej granicy z Niemcami, stanowiącej obecnie granicę z Polską. Są one 

nieodłącznym składnikiem krajobrazu. Foto: Krzysztof R. Mazurski 
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VI OGÓLNOPOLSKI PRZEGLĄD KSIĄŻKI 
KRAJOZNAWCZO-TURYSTYCZNEJ - TOUR SALON'97 

W tegorocznym konkursie wzięło udział 54 
wydawców. którzy do oceny przez jury zglosili 155 
publikacji w pięCiu kategoriach. 

Jury pod przewodnictwem proł. dr. hab. An­
drzeJa Tomczaka (Uniwersytet im. Mikołaja Koper­
nika w Toruniu), Obradujące w dniu 9 października 
1997 r. w Poznaniu, postanowiło przyznać wyróż­
nienia regulaminowe (dyplomy honorowe Między­
narodowych Targów Poznańskich i Zarządu Głów­
nego pnI<) najwyżej ocenionym publikacjom w 
poszczególnych kategoriach Przeglądu. 

W kategorii albumów (zgloszono 18 publi­
kacji): 

I miejsce - album Tętna pierwotnej puszczy 
Jana Walencika, Wydawnictwo ,Muza' w War­
szawie, za bogatą treść przyrodniczą. znakomite 
fotografie i wkład w ideę ochrony przyrody, II 
miejsce - album Śląsk Michała Cały, Wydawnictwo 
,Baturo' w Bielsku-Białej, za pOkazanie malowni­
czości Śląska, III miejsce - album Góry Polskie 
(praca zbiorowa), Wydawnictwo ,Baturo' w Biel­
sku-Bialej, za prezentację krajobrazu polskich gór 
w perfekcyjnych fotografiach. 

W kategorii monografii i innych opracowań 
krajoznawczych (zgloszono 31 publikacji): 

I miejsce - Karkonosze Marka Staff y, KrakÓw 
Michała Rożka, Warszawa. Miesiące, lata, wieki 
Malgorzaty Baranowskiej i Wroclaw Teresy Kulak, 
z serii ,A to Polska właśnie", Wydawnictwo Dol­
nośląskie we Wroclawiu, za znakomite nawiązanie 
do najlepszych tradycji publikacji krajoznawczych, 
zapoczątkowanych przed laty znaną serią .Cuda 
Polski', II miejsce - Stara Wieś Stanisława Dydka. 
Muzeum Regionalne w Brzozowie. za pionierskie i 
wzorowe opracowanie monografii malej ojczyzny. 
III miejsce - Nietoperze w Międzyrzeckim Rejonie 
Umacnianym, praca zbiorowa, Urząd Wojewódzki 
w Gorzowie Wlkp., za pOdjęcie istotnego fragmentu 
problematyki przyrodniczo-ekologicznej i dobry 
poziom ilustracyjny. 

W kategorli przewodników (zgloszono 49 
pUblikacji): f r 

I miejsce - Karkonosze Marioli Malerek, 
Wydawnictwo .Laumann' w Piechowicach, za 
wzorowe wypelnienie wymagań stawianym prze­
wodnikom górskim, II miejsce - Podlasie, praca 
zbiorowa, Wydawnictwo ,Muza" w Warszawie, za 
stworzenie bardzo dobrego przewodnika po dużym 
regionie. a także Wroclaw. Przewodnik turystyczny 
Janusza Czerwińskiego, Wydawnictwo Dolnoślą­
skie we Wrocławiu, za bogactwo informacji. dobre 
opracowanie graficzne i duże walory użytkowe. III 
miejsce - grupa trzech przewodników dla aktyw­
nych: Mazury, Podhale i Pieniny oraz Pomorze 
Wschodnie, opracowania zbiorowe, Wydawnictwo 
,Geo-Center' w Warszawie, za zaprezentowanie 
przewodnikÓW nowego typu o atrakcyjnej formie 
edytorskiej. a także Polskie wybrzeże Baltyku Marka 
Jacka Rumińskiego i Beskid Sądecki Tomasza 
Darmochwala, Agencja TO w Bialymstoku. za 
dokładność opracowania krajoznawczego i turys­
tycznego przy skromnej szacie edytorskiej. 

W kategorii lolderów (zgłoszono 18 publi­
kacji): 

I miejsce - Świątynie, sanktuańa i misteńa w 
Polsce, United Publishers Ltd. w Warszawie, za 
zaprezentowanie tematu w popularnej formie i zna­
komnej szacie graficznej, II miejsce - Naturalnie 
Polska Jana Wysokińskiego, Polska Agencja Pro­
mocji Turystyki w Warszawie, za bardzo dobre 
przedstawienie walorów turystycznych Polski, a 
także Turystyka hobbystyczna Andrzeja Gordona. 
Unned Publishers Ltd. w Warszawie, za interesu-

jące ukazanie możliwości uprawiania turystyki 
przez hobbystów, III miejsce - Zamojszczyzna za­
prasza Stanisława Turskiego, Urząd WojeWÓdzki w 
Zamościu, za szczegÓlnie ciekawe pokazanie walo­
rów regionu I wysoki poziom graficzny, a także Sza­
motu/y. Muzeum lamek Górków Waldemara Gór­
nego, Wydawnictwo Muzeum w Szamotulach, za 
umiejętne i sugestywne zaprezentowanie cieka­
wego obiektu muzealnego. 

W kategorii map (zgłoszono 39): 
I miejsce - Wroclaw - plan miasta 1 :21 000, 

.Daunpol' w Warszawie, za wysoki poziom karto­
graficzny, " miejsce - Kotlina Klodzka - mapa 
turystyczna 1:100 000, ,Eko-Graf" we Wroclawiu, 
za właściwe zrealizowanie mapy dla turystów gór­
skich w niezbyt dużej skali, III miejsce - Zabytki 
starej Warszawy 1 :3000, wydawnictwo ,Unicart" 
w Warszawie, za walory użytkowe planu fragmentu 
miasta nasyconego obiektami krajoznawczymi. 

Jury rekomendowało ponadto do nagród 
specjalnych: 

Przełęcz Rozdziela (862 m). Na­
prawdę rozdziela ona Małe Pieniny od 
Beskidu Sądeckiego leżąc na wschód od 
Jaworek, między stokami pienil1 kiej 
Wirch1iczki a sądeckimi Szczobem oraz 
Obidzą· 

Znawcy beskidzkiej topografii za­
puszczają się z Rozdziela traperskimi 
ścieżkami do dziś właśnie ku Jaworkom i 

uroczemu kanionowi doliny Białej Wody, 
a grzbietem - w tym rozległą łąką Roz­
dziela przebiega niebieski szlak z Pa ma 
Radziejowej w Beskidzie Sądeckim ku 
szczytowej skałce Wysokiej i dalej grzbie­
tem Małych Pienin ku Szczawnicy. 

Zastanówmy się przez chwilę: czy 
naprawdę przełęcz ta powinna i mu i co­
kolwiek dosłownie rozdzielać? Czy wę­
drując całe dziesiątki lat z Wysokiej ku 
Obidzy zastanawialiśmy się, że tuż za 
Przełęczą Rozdziela. w dolinie potoku o 
tej amej nazwie, leży wio eczka słowacka 
Litmanova i znane coraz bardziej sank­
tuarium Matki Boskiej? Nie sądzę. Naj­
ważniejsze zawsze dotąd było, aby tylko 
nie przekroczyć granicy państwa, nie 
podpaść WOP-istom. 

A przecież słowacka część Małych 
Pienin, Spiska Magura czy Lubovlań ka 
Vrchovina to także piękne, a bliskie Pol ce 
tereny. Wprawdzie z Przełęczy Rozdziela 
koło tzw. Ostrych Skałek sprowadza do 
Litmanovej tylko kilka dzikich ścieżyn , 

lecz z amej Litmanovej blisko jest już do 
Starej Lubovnej, skomunikowanej dobrze 
z Sądecczyzną poprzez przejścia drogowe 

Milicz, Cieszków, Kro$nlce I okolice Romana 
Jaśniewskiego, Oficyna Wydawnicza ,Sudety' we 
Wrocławiu, za praktyczny i pełen informacji prze­
wodnik po interesującym krajoznawczo terenie, 
Wielkopolskim traktem Piotra Maluśkiewicza, Wy­
dawnictwo WPB w Poznaniu, za interesujące opi­
sanie wydarzeń historycznych, podań i ciekawos­
tek regionainych - nagrodę poza regulaminową 
przyznala Redakcja ,Glosu Wielkopolskiego', Euro­
pejskie szlaki dalekobieżne Marka Staffy, Wydaw­
nictwo ,Kraj" w Warszawie, za umiejętne przedsta­
wienie w skrótowej formie polskich odcinków mię­
dzynarodowych tras turystycznych - nagrodę po­
zaregulaminową przyznał Urząd Kultury Fizycznej 
i Turystyki. To jest Poznań, praca zbiorowa, Wy­
dawnictwo Miejskie w Poznaniu, za przygotowanie 
bogatego w treść folderu o wysokim poziomie 
graficznym - nagrodę pozaregulaminową przyznała 
Redakcja .Gazety Poznańskiej' 

Witold Gostyński 
Komisarz Konkursu 

w Mniszku po stronie w chodniej i Nie­
dzicy na zachodzie. 

Tui za Starą Lubovną wznoszą się 
je zcze Góry Lewockie, czę lo oriento­
wane z rejonu Małych Pienin czy sądec­
kiej Eliaszówki przez przodowników 
prowadzących nasze grupy wycieczkowe. 

Przy apetytach pol kich pleca­
kowych turystów i wielkiej (zwłaszcza w 

sezonie letnim) ich ilo ci przejścia drogo­
we już nie wystarczą. Jak naj rychlej trzeba 
wcielać w życie to, co udało się pomiędzy 
Polską a Czechami . Chodzi o typowe 
przejścia "gór kie", a zatem możliwość 
przekraczania granicy pomiędzy Polską a 
Słowacją · 

Wracając do zerzej rozumianych 
okolic Przełęczy Rozdziela powinny to np. 
być: na zachodzie Przełęcz pod Wy oką 
(zejście do wsi Stranany), a po tronie 
wschodniej nasz węzeł zlaków na Obidzy 
(z możliwością dotarcia do Litmanovej), 
wreszcie do osiedla Piwowary nad Piw­
niczną - dojście do pobli kiego słowac­
kiego Moi zka. 

Górskie przejścia to nowa i wielka 
zarazem zan a dla całej Sądecczyzny, o 
czym stałe powinni pamiętać jej gospo­
darze. Zaś do to owywanie sieci szlaków 
polskich i słowackich do przyszłego 
zwiększonego ruchu turystów pieszych po 
obu stronach granicy będzie stanowiło 
poważne wyzwanie dla PTTK i Klubu 
Słowackich Tury tów. 

Andrzej Matu zczyk 
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Antek Pasich zabrał na w ~wiat po 
drugiej stronie marzeń ... W Gorgany, Czar­
nohorę, Połoniny Hryniawskie, Góry Czyw­
czyńskie. Wydaje się, że jest to kraina 
szczęśliwa - nie zasobnością materialną, ale 
prostotą życia i czystości dusz. Zanurzy­
liśmy się w świat przesycony symfoniami 

przewodnik. poza tym alpinista i ratownik 
gór ki. Poznajemy też Iwana - kierowcę. 

Potem podjeżdżamy do centrum. Po dro­
dze mijamy dom Brunona Schulza. Trwa 
dyskusja, kim był jego ojciec. Antek 
oznajmia, że w Drohobyczu również uro­
dziła się Zosia z Gdańska. 

łatwo jest mówić, czy też pisać, czego nie 
powinno być, a co powinno się pojawić, 
ale przy braku różdili czarodziejskiej nic 
z reguły się nie pojawia, a przy braku pie­
niędzy tym bardziej. Władze parku mają 
świadomość konieczności wprowadzenia 
zmian, przy jednoczesnym braku środków 

Strzep y wraŻeń z wyprawy trekklngowel w Karpaty Wschodnie zorganizowanel przez PPUH IREK·! z przemyś!a 30,06.-12,07,97 r. 

SIĘGAN E W GŁĄB CZASU 
łąkowych zapachów, zasmakowaliśmy 
huculskich potraw pozbawi nych preparo­
wanych substytutów, sporządzanych praw­
nymi, pracowanynri J'ękoma, przyprtlwio­
nych szczyptą uczucia. Byliśmy w świecie, 
gdzie nie ma biesa w jego ciele nej po 'Iaci, 
bo zabił go Hołowacz - potomek dawnych 
Wielitów pod Gutinem Tomnatykiem. Gdy 
go ugodził olbrzymim głazem, aż smoła 
trysnęła z niego na w zystkie strony i jej 
resztki na kala h widoczne są do dzisiaj . 

Ocieraliśmy się o re ztki dawnych 
mitów i legend, Chodziliśmy po cieżkach. 

którymi podążali, albo i które wytyczali. 
bohaterowie hucuł kich leg nd. Opowie ci 
wyrosłych z wiei kodu ' zności, tęsknoty do 
swobody i niezależności, zczegóLnej wra­
żliwo ci na wartość jedno '!ki. Słuchaliśmy 
piosenek, o kt6rych można powiedzieć, że 
są odwieczne. W niektórych dźwiękach, fra­
zach uważny odbiorca może usłyszeć echa 
prze złości - nawet średniowiecza ... Echa te 
mieszały ię ze w półcze nością tworząc w 
naszych sercach i urny ła h niezwykły ob· 
raz. U każdego inny - u jednego rozedrgany, 
migotliwy, błyszczący, u innego prz ruź­
liwie przejrzysty, jasny, krytulicznie czys­
ty. Ale u każdego - niewqtpJiwie - piękny. 

WYJAZD 
Zbiórka. Wreszcie okaże ię , w 

jakim towarzystwie przyjdzie nam spędzić 
te dwa tygodnie. Niektórzy już od pierw­
szej chwili zwracają na siebie uwagę. 
Sprawnie zapakowaliśmy się do Autoanu. 
Tu nastąpiło sprawdzenie obecno 'ci i pre­
zentacja. Okazało się. że dominuje Wro­
cław (dzie ięć o ób), że mamy trzech An­
dnejów, dwie Ba ie, tyleż runo Zo ' i Jan­
ków, a potem to już tylko la. Ela, Ania, 
Marysia, Sławka, Krzy ia, Marian, Maciej 
i Krzysiu, a Zo ia z Jankiem, Ela oraz ... 
Janek wyjedżają w Karpaty W hodnie z 
Trekkiem już n-ty raz. 

Ruszamy. Po sforsowaniu granicy 
jedziemy przez Mościska. Sambor do Dro­
hobycza. Tu przesiadamy ię z pol kiego 
autobusu do ukraiń kiego Pazika. W prze­
pakowaniu bagaży do nowego pojazdu po­
maga nam Żenia - na z ukraiński pilot i 
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Parkujemy na placyku nieopodal 
rynku. Antek. Żenia i pomocnicy wyru-
zają na bazar po zapasy pomidorów, 

ogórków, cebuli i czo nku. Reszta zwie­
dza, a raczej wałęsa się po miasteczku, 
chciwie połykając oczyma to, co dało ię 

w tak krótkim czasie wypatrzeć i mimo­
wolnie porównując tamtą rzeczywi to§ć z 
naszą, wycielgając pochopne wnio ki. 
Wre zcie lądujemy na murku niedaleko 
autobusu i obserwujemy. jak Iwan kopie 
piłkę z miejscowymi chłopakami. W mię­
dzycza ie dociera obładowana zakupami 
gm pa zaopatrzeniowa. zatem po chwili ru­
szumy w dalszą drogę, 

Jadqc dalej ob erwujemy krajobraz, 
od czasu do czasu baczniej wlepiając 
wzrok w tablice z nazwami mijanych miej-
cowoś i, przyzwyczajając ię do grażdan­

ki. Z trudem odcyfrowywane nazwy po 
jakimś czasie ulatują z pamięci. Tylko 
niektóre, o których słyszało się w prze­

' złości, wypełniają znajome brzmienie 
realną cieleśnością. przyciągając przy tym 
żyw zą uwagę. Mozolne grzebanie w 
pamięci ułatwia Antek. uzupełniając 
zaokienne widoki to ownym komen­
tarzem. Mówi czasem rzeczy zaskaku­
jqce ... (np. o źródłach Czarnego Czere­
moszu, które wy chły ... ) i wtedy robi się 
bardzo wesoło. 

Czas (przesunięty na granicy o go­
dzinę do przodu) i droga mijają nadspo­
dziewanie szybko; Antek oznajmia, że już 
zaraz. za chwilę ... I rzeczywi cie: je teśmy 
w Dorze i pniemy ię drogą wzdłuż potoku 
Kamionka do miej en noclegu. Wjeżdża­
my na samo podwórko, for ując bezlitoś· 
nie zagrndzaj,we nam drogę gałęzie jabło­
ni. Podwórko należy do - jak się później 
okazało - naszego męża opatrzno ciowego 
- przewodnika, opiekuna, nauczyciela etc., 
wicedyrektora Państwowego Przyrodni­
czego Karpackiego Parku arodowego­
Igom Jakiwczuka. 

Tu mała dygresja: na temat parku 
można mieć - na pod tawie ob erwacji po· 
równt\wczych. a takie pewnych publikacji, 
negatywną opinię. Nie ma co się dziwić -
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- chociażby na farbę do malowania szla­
ków ... 

IGOR 
pewnego razu wspomniał mimo­

chodem, że jego praca jest trudna i niebez­
pieczna - ma w domu np. przestrzeloną 
czapkę i inne podobne rzeczy ... Przesta­
liśmy się dziwić, że gdy wychodził z nami 
w góry, zaw ze zabierał broń . 

Przez dwa tygodnie Igor nam towa­
rzyszył i przez dwa tygodnie w różnych 
sytuacjach układaliśmy obraz tego czło­
wieka - dyrektora, ojca, męża, działacza, 
przyjaciela. samotnika, Hucuła. grekoka­
tolika. Człowieka nie dającego się ująć w 
jakiś schemat, stereotyp. Cza ami wyda­
wał mi się ucieleśnieniem zmarmurzonej 
przez Vincenza kultury huculskiej (zob. 
Stanisław Vincenz Na "ysokiej połonillie, 
obrazy, dł/my i gawędy = Wierchowiny Hu­
culskiej). Towarzyszył nam, cierpliwie od­
powiadając na pytania i tłumacząc czasem 
jak dzieciom nieprzy to owalność naszych 
wyobrażeń do realiów dzisiejszej Ukrainy. 

Wbrew temu, co na temat opadów 
w lipcu na tamtym terenie wiadomo 

ŚWIECIŁO SŁOŃCE 
Świeciło, gdy wchodziliśmy jedne­

go dnia na Makowicę, drugiego - podczas 
wycieczki na Syniaczki, trzeciego - pod­
cza wejścia na Chomiak i Syniak, czwar­
lego - jak jechali my do Burkutu i woda 
ię w chłodnicy prawie zagotowała i po 
odkręceniu nakrętki zrobił się z niej bar­
dzo efektowny gejzer, i piątego - gdy zdo­
bywaliśmy Babę Lodową. A szóstego dnia 
wędrówki, w Św. Iwana, jak szliśmy na Po­
pa Iwana ... - jak nie powiało, jak nie pola­
ło, jak nie sypnęło gradem, błysnęło i nie 
huknęło gromem! I od tej pory, do końca 
pobytu, słoneczko pojawiało ię tylko cza­
sami, dając pole do popi u malkontentom ... 

Kolejnego dnia opuściliśmy Burlrut, 
nie zapominając oczywiście o zabraniu 
zapasu wody mineralnej, i udaliśmy się do 
Dzembroni. Mamy tam spać u Paraszki. 

CHATA PARASZKI 
znajduje się o kilkanaście metrów 

w górę od końcowego przy tanku autobu-
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owego. Nie jest to, niestety, stara hucul­
ka grażda, ale chata jasna i otwarta, od­

dzielona od wiata jedynie odkrytymi ga­
leryjkami, z przodu i z boku, pomalowa­
nymi na zielono, podczas gdy ściany są 
żółte. Wchodzi się do niej po kilku schod­
kach z kamieni, przez furteczkę w gale­
ryjce. Opłotowanie domu ową galeryjką 
ma charakter izolacji, odgrodzenia go od 
otaczającego <wiata, nie zawsze przyjaz­
nego. Mieli my okazję ię o tym przeko­
nać, patrz.lc na zamazany wiat. smagany 
bezlitośnie strugami deszczu, pozoswj'lc w 
bezpiecznym zacisZll galeryjki. 

Paraszka - starsza, drobna, ruchli­
wa kobieta z życzliwym uśmiechem za­
prasza do wnętrza. Mijamy siell i wcho­
dzimy do świl/Yci (puradnu izba po pmwej 
. tronie domu). Ze ciun patrzą na nas 
uważne oczy świętych . SI' też fotografie 
m\jbliższej rodziny Paraszki w odświęt­
nych hucul 'kich trojach. Po lewej ·tronie 
hlllbo (piec) z zielonych kalli. dalej łóżko 
przykryte 1i:I/)'kallli (grubymi wełnianymi 
kocami). Połowę izby zaj muje stół w 
k ' zwłcie litery L, przy którym będziemy 
pożywać bal/usz (kukurydzę na 'mie­

tanie), kllles:ę i inne potrawy. nie mające 
może tak egzotycznych nazw, ale goto­
wlInych przez prawdziWi' Hucułkę. 

Spać będziemy w innej chucie, też 
należącej do Puraszki . Idzie się do niej 
Ilr7ez ł:lki, składajilce niebu nieustanną 
ofiarę zapachów. Dzie ięciomillutowa dro­
ga (po obiedzie i dłuższa), mimo że pnie 
ię dość o ·tro pod górę, jest przyjemnoś­

cią. I już widać bT)lłę budynku zbudowa­
nego z drewnianych bali, pociemniałych 
ze taro 'ci, z odcinHj:jc" się jasnq, na nowo 
dobudowan" werandkil i świeżo wSl<lwio­
nymi oknami . Będziemy jej pierw~zymi, 
po czterdzie ·tu latach bezużyteczności, 
mieszkańcami. Wewn"trz pachnie drew­
nem. Po lewej tronie izba z pobieloną 
IImbq, po prawej stronie ob zemej 'ieni , 
· łuż'lcej nam podczas ~niad:\ll za jadalnię, 
dwa pokoiki z piętrowymi łóżkami. Za 
ienią na wpro t drugie wyjście, po prnwej 
tronie umywalnia, po lewej schodki na 
pięterko. a tam miej Ci! do 'pania na 
dwóch pode ·wch. Druga czę <ć podda 'za 
je zcze nie skollczona. 

Wieczorem uroczy to <ć -
POŚWIĘCE TE DOMU 

Siedzimy w 'ercu domu - przy pie­
cu, trza kajilcym palonym drewnem, wta­
piajrlc wzrok w płomienie, chłon;lc bez­
wiednie czar tej chwili, w oczekiwaniu na 
Paru zkę, która gocinnie otworzyła przed 
nami podwoje wego - jednego i drugiego 
- domu, Igora - inicjatora i wykonawcę 
całego przedsięwzięcia, Mykołę - syna Pa­
ra zki, który zapewne remontował budy-

nek, i młodą, wyglądającą całkiem współ­

cześnie Hucułkę. która pomagała Pru'a zce. 
Przyszli. Trochę klygowal/ia się 

przed wejściem i są z nami. Igor w roli 
mistrza ceremonii odmawia modlitwę, uj­
muje w dłoń wirlzankę kwiecia, święci . 

Jest bardzo uroczyście. Kwiaty wędruj" za 
jeden z dwóch świętych obrazów wi zą­
cych naprzeciw drzwi. Nastrój z podnio­
słego przechodzi w radosny. Śpiewamy, 
słuchamy, wznosimy toasty Irori/kq płyną­
cą z butelki z zieloml nalepką, na której 
widnieje huculski skrzypek i Balsamem z 
osien1lla tu ziół, zagryzmny upieczonymi 
przez Paraszkę pierniczkami . Wieczó, 
'zybko przechodzi w noc. Pora na sen. Ju­
lro czeka nas wejście na Smotrycz, Brebe­
ne kuł, Munczel, Gutin Tomnatyk i Rcbrę. 

RA KJEM 
góry :allosi/y się deszczem, jak 

młoda d:iewc:Yllo /kal/iem, więc nasze 
plany rozmyły ' ię z lekka i Antek prze­
su n"ł porę wstania i śniadania na później. 
Gdy już byliśmy po śniadaniu, deszcz tro­
chę spasował, poprawiilj"c tym amym na­
stroje i pozwolił dziar 'ko wyruszyć na tra­
sę. Nie wytrzymał jednak, gdy dotarli <my 
na Smotrycz - tam zmył głowy i zmusił 
do odwrotu. 

Następneg.o dnia, biorąc pod uwag 
grubi' pokrywę chmur, wybieramy wa­
riant b i nie maj'lc nadziei na popmwę po­
gody udajemy się do Bystrzc.\ przez Ko­
' ary zcze. Ponieważ wyjście z ' uchut­
kiego, przytulnego w ~trugi deszczu nic a 
nic nas nie poci"ga, sprytnie przecze­
kujemy rzę 'isty de ·zcz. Gdy się u 'pokaja, 
wychodzimy i ... po piętnastu minuta h 
jeszcze ' ilniejsza ulew(\ ' płukuje nas od 
stóp do głów. 

Towarzy zy nam konik hucul 'ki z 
tamicą na grzbiecie i okazuje się. że jazda 
na nim w potokach wody płynących z góry 
i dołem jest aw\kcyjniejsza, niż by się 
mogło wydawać na pierwszy rzut oka. Po 
osiqgnięciu Kosaryszcza nie dość, że 
de zez ustaje. ale i pułap chmur się pod­
nosi i naszym oczom topniowo ukazuje 
się grzbiet Czarnohory. Do Bystrzca do­
tarli 'my sk;lpani w promieniach słońca. 

Po południu przebieramy się w 
HUCULSKIE STROJE 

i nw.ze idiolekty wzbogacaj:, ' ię o 
nowe wyrazy: gmua - rodzaj naszyjnika, 
hoc:; - ·podnieukienne. k{/pci - rodzaj 
skarpet, kiepwr- kożuszek bez rękawów, 
kresallia - rodzaj męskiego kapelu 'za, 
poplld.:a - damski pasek z wełny, posIały 
- kierpce, s01Vc:ka - koszula. Radosci co 
niemiara. Do łez rozbawił na swoimi ko­
mentarzami Andrzej (Kmicic o najbar­
dziej niepozomej po ·turze. który miał naj­
większe problemy z wbiciem się w strój. 

Kolejny dzień je ' I ostatnim już 
dniem naszej wędrówki. P,tkujemy w zy­
stko do autobu, u, żegnamy Para zkę i 
jedziemy z Dzembroni na Zaro~lak, kąd 

zamierzamy wchodzić 
NA HOWERLĘ. 

Pogoda niczego sobie. W grupie 
daje się wyczuć pcwn podniecenie. Ko­
lejne kilometry mijają, aż lu nagle okazuje 
ię, że złapllli <my gumę. AUl10 fera gęst­

nieje. Jedziemy jednak dalej i b z pro­
blemu docieramy na Zaroślak. chociaż ob­
ci:,żeni bagażem złych przeczuć. Zrzuca­
my go dopiero na Zaroślaku i udajemy się 
do niedawno po tawionej lU dla uczczenia 
fuktu odzy~kania niepodległości przez 
Ukrainę kapliczki. a potem na Pożyżew -
ką, Bre kuł i Howerlę. Przy autobusie zo­
stał lwun i niepocie zony Żenia, by wy­
mienić koło. 

Na zczycie cza rozkoszowania ię 

nieziem~kimi widokami i raktem zdobycia 
najwyższego zczytu Beskidów skracają 
gromadzące się wolno, ale nieubłaganie 
chmury. Schodzimy granią północną, 
przez Plecy 1I0werli. po drodze robiąc 
przerwę na po iłek. Jednak dzH nikt spec­
jalnie nie ma apetytu. 

Na o tutnią noc wracamy do Dory. 
Podoa wieczoru pożegnalnego pod pozo­
rami we ołości czai lęmutek, żal, że 

jutro wyjeżdżamy. Zmienimy 'wobodny 
połonillski czas na ten codzienny, znie­
wolony ~tallli przeróżnych konjeczno~ci. 

ie przeczuwalj~my jednak, że w Polsce 
dzieje się co ' , co niszczy tę codzienność 
- może cza em monotonn:1 i nudm,. ale 
bezpieczm,. Następnego dnia, 

W ŚWTĘTO PIOTRA I PAWŁA, 
udali ' my ' ię do cerkwi , by je zcze 

wchłon"ć atmosferę Modlitewnego Zgro­
madzenia, w łuchać się w pokome Ho po­
di pomi/uj. by spojrzeć w !>mutne i poważ­
ne twarze świętych, śledzących z wy 0-

kości ik nostasu ludzkie życie. 
Podczas o!.pałego o zekiwania nu 

przyjazd autobusu, któT) 111 mieli ' my odje­
chać, dopadała na . 

WJEŚĆ O POWODZI 
w p łudniowej Pol ce. Je zcze nie 

wierzymy w zagrożenie powodziowe 
Wrocławi' . Próbujemy blado pocie zać 
mieszkańców tego mia la, że może infor­
macje :.j prze adzone ... Reztki nadziei 
rozwicw<l ' łuchane już w autobUSIe radio 
i fakt, że POc1'1gi z Przemy'la do Wro­
cławia, docierają tylko do Katowic. 

Powrót ze ' wiata podniebnych 
pachn:lcych połonin w... piekło niepew­
no~ci, lI;ku o najbliższych, o dom ... A co 
było później ... ? Czy wystarczyło siły, aby 
stawić czoła tragedii? 

rl ztofa Krupiń ka 

11/97 LISTOPAD ------,-----------.------------­NA SZLAKU 27 



@) GLOBTROTER ł~ 
Lądujemy rano w Avarua - tolicy 

archipelagu, stowarzyszonego z Nową Ze­
landią. Pas startowy zajmuje sztucznie 
nadbudowany fragment największej z 
wysp o dźwięcznej nazwie Rarotonga. Ma 
ona zaledwie 68 km2

, ale rrtie zka na niej 
połowa ludności, tj . około 10 000 o ób. 

Przez wyspy Pacyfiku (2) 

sprzyja mobilizacji zawodowej ich mao­
ryjskich właścicieli. Zresztą tylko nie­
wielka ich część (w odniesieniu do całej 
populacji tej nacji) używa rodzimego ję­
zyka, łącznie z Nową Zelandią, dlatego też 
od pewnego czasu w powrocie doń poma­
ga kur ami w Auckland Rangi Moeka'a. 

spadło poniżej 60%. Może dlatego zetkną­
łem się tu z sytuacją, jako żywo przypo­
minającą minioną epokę gospodarki soc­
jaj' tycznej w naszym kraju. Oto na połud­
niowym wybrzeżu Rarotongi wznosi się 
całkiem spory, na 400 miejsc, kompleks 
hotelowy Vaimaanga wybudowany przez 

Wyspy Cooka zapraszaj ą 
Corocznie przebywa tu dalsze ponad 
40 000, głównie turystów z Nowej Ze­
landii - 24,5%, Niemiec 14,6%, Wielkiej 
Brytanii - 13% i Stanów Zjednoczonych 
- 12,6%. O tej części Oceanii pi aliśmy 
już w nr 1/1991, więc tylko kilka uzupeł­
niających informacji. 

Wyspy archipelagu odkryto tosun­
kowo wcześnie, gdyż na Pukapuka wylą­
dowali 20.08. 1595 r. Mendana i Quiro , 
da Rakahanga 2.03. 1606 r . Pedro Quiros, 
ale dopiero 23.09. 1773 r. na Mannae 
postawił swą topę słynny kpI. Jame 
Cook. Rarotonga pojawiła ię w świa­
domości Europejczyków dzięki buntow­
niczemu statkowi ,.Boumy" na przełomie 
września i października 1789 r. Stając się 
posiadłością angiel ką, przyszły one 
następnie w zarząd nDwozelandzki, by w 
1'965 r. uzyskać niepodległo ć. Nie je t 

ona łatwa, występuje tu - wbrew ielan­
kowym widokom, sporo problemów połe­

czno-ekonomicznych stąd też premier ir 
Góoffrey Henry, z którym miałem okazję 
r~mawiać, bywa ostro atakowany. Aż 
47 000 osób wyemigrowało w po zuki­
waniu pracy do Nowej Zelandii i Au tralii. 
W przeciwień lwie jednak do ga tar­
beiterów, znanych choćby z iemiec, nie 
przekazują oni swoich dochodów do kraju, 
inwestując w gospodarkę tamtych państw . 

A Wyspom przydałby ię znaczny za -
trzyk finan owy. Blisko 1/3 użytków rol­
nych leży odłogiem, tąd zna zną ilość 
żywności trzeba importować. Na terenach 
tych z kolei nie można inwestować, bo 
obowiązujące plemienne prawo wła no ci 
ziemi zabrania przekazywania jej o obom 
spoza plemienia. Znacznie praktykowane 
jest więc wydzierżawianie działek, co nie 
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Tak przy okazji - wymowa polinezyj ka 
jest dokładnie taka jak polska. W rezul­
tacie rząd główną szansę w pozy kaniu 
dochodów upatruje w tury tyce, poza którą 
i 'totny wkład finan owy wno i działalność 
fum usługowych i fman owych, rolnjctwo 
i gospodarka mor ka, w tym hodowla 
czarnych pereł na Manihiki, Penrhyn i 
Suwarrow, kt ra to o tatnia nazwa je t 

zniekszt:tłcenicm nazwiska Suworow. 
porządzona na początku lat dziewięć­

dzie iątych ek pertyza bryty'ska wykazała, 
iż dla dal zego rozwoju u ług tury tycz­
nych potrzebne je t podjęcie zdecydo­
wanych działań na rzecz ochrony środo­
wiska. I władze to zaakceptowały, podej­
mując szereg działań w tym zakre ie. Na 
Wy pach (głównie jednak na Rarotondze) 
znajduje się 918 pokojów tury tycznych, 
co daje 335 ty . o obonoclegów rocznie, 
jednakże po 1994 r. i h wykorzystanie 

rząd. Stoi, ale pu ty, nieużytkowany od 
początku, tj. od ześciu lat. Negocjacje 
prywalyza yjne ciągną ię w nieskończo­
ność w almo ferze podejrzeń i oskarżeń o 
korupcję . Na zczęście, działają inne 
obiekty i to o różnym standardzie, a więc 
i na kieszeń przeciętnego Polaka, pod wa­
runkiem oczywikie, iż nieco przyoszczę­
dzi . Dla wyposażony h w bardzo już 
kromne środki, którzy pragnęliby zwie­
dzić ten uroczy zakątek świata, poleC'ić 
trzeba motele i obiekty kategorii "Budget" 
lub backpakers (plecakoweów), gdzie 
można zanocować nawet za 15-20 USD -
to doprawdy bardzo niska cena. Wyży­
wienie we wła nym zakresie, każdy pra­
wie jednak domek czy egment (unit) po­
siada wła ną kuchenkę. W zasadzie wszy-
tkie one ulokowane są bezpośrednio nad 

plażą, a co najwyżej kilka minut od niej. 
W zędzie bowiem lU bli ko, główna bo-

Laguny i plaże lo magnes Wysp Cooka 
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Takle domki czekają na nieco zamożniejszych turystów na Rarotondze 

wiem asfaltowa droga dokoła wyspy, zwa­
na Ara Tapu (posiada ona równoległą, z 
pewnymi jednak brakami i w gorszym 
SIanie, zwaną Wewnętrzną lub Ara Me­
tua), ma zaledwie 30 km. Wyspiarze 
szczycą się tym, że tylko u nich główna 
droga nie ma ani jednego znaku STOP! 
Miarą pacyficznej pozycji archipelagu jest 
fakt ulokowania tu filii konsultacyjnej 
Uniwersytetu Południowego Pacyfiku z 
Samoa, zatrudniającego dziewięciu profe­
sorów i posiadającego 12 tys. studentów, 
w tym 3 tys. zaocznych. 

i innych lokalnych pamiątek można po­
znać w niedużym, ale zajmującym mu­
zeum. 

Ci, którzy nie mogą usiedzieć w 
miejscu, wyruszą z pewnością w głąb Ra­
rotongi. Tylko z pozoru, z zewnątrz, jej 
wnętrze rysuje się jako monolityczny 
stożek wulkaniczny. W istocie porozci­
nany jest on wieloma malowniczymi do­
linkami, w których coraz wyżej pną się 
nieduże plantacje bananowców i papaji, 
ustępujące malowniczym, zalewowym po­
letkom taro, którego bulwy konsystencją 
przypominają mieszankę ziemniaka z 
selerem i barwą ten drugi po ugotowaniu . 
Rzecz smaczna, jak wiele innych tutej­
szych produktów, w tym mango. Z gór­
nych częściowych stromościennych i krę­
tych rozcięć widać niekiedy bezmiar oce­
anu. Niestety, większość turystów podjeż­
dża motorowerami do najwyżej położo-

nego parkingu i dalej się nie zapuszcza, 
tracąc naj lepsze wrażenia. Zgodnie z 
ugestią wspomnianej ekspenyzy. wyty­

czono kilka szlaków górskich (o czym 
będzie o obno), absolutnie nie należących 
do łatwych, choć najwyż ze szczyty nie 
przekracz ją 700 m! Najpopularniejszym 
jest szlak centralny, przecinający Raro­
tongę w poprzek, po której prowadzi nie­
zmordowanie miejscowy przewodnik Pa 
I jest to rzecz godna polecenia. 

Korzystając z lokalnych połączeń 
małymi samolotami udajemy się na więk­
szość z wysp archipelagu. Każda z nich ma 
swoją specyfikę. Tak oto Aitutaki szczyci 
ię najpiękniej zą laguną na Pacyflku. w 

której pływając w lekkim tylko zanurzeniu 
moina podziwiać bogactwo świata mor­
skiego. Z kolei na Atiu są ponadto intere­
sujące jaskinie i plantacje w paniałej, 
najwyższej klasy kawy. Natomiast Man­
gaia to naj starsza wyspa PacyfLku, jej wa­
pienie powstały bowiem 18 mln lat temu 
(pamiętajmy, że większość wysp to sto­
sunkowo młode wulkany, wyros.łe z dna 
mor kiego , leżącego na głębokości 3-4 
km!). Dla przyjezdnych czekają też atrak­
cje na zakończenie dnia: tańce o najlep­
szym wykonaniu na Pacyfiku, śpiewy czy 
też umllkai, czyli pieczenie wieprzowiny 
w pecjalnych piecach ziemnych umu. 
Pobyt tu zapewnia więc moc wrażeń po­
znawczych i znakomity wypoczynek . . 

Dodać tylko wypada, że w A varua 
ma swą iedzibę spółka Triad posiadająca 
siostrzyce Triad Enterprises i Antyki-MSV 
we Wrocławiu. Może z lego narodzi ię ja­
kaś turystyka z Polski na Wyspy Cooka? 
Dobrze by było. 

Tekst i foto: Krzy ztor. R. Mazurski 

Oczywiście cudowne laguny, w 
których brodzi się setkami metrów mając 
czyściutkiej i błękimej ciepłej wody naj­
wyżej do ud, są największą atrakcją. Ale 
to dobre dla tych, którzy lubią leniucho­
wać. Dla miłośników turystyki krajoznaw­
c2ej także znajdzie się sporo ciekawych 
rzeczy. Zabytków spotkać tu można mało, 
są to pochodzące co najwyżej z połowy 
XIX w. kościoły, przy których zwracają 
uwagę oryginalne groby, z reguły skon­
struowane w formie skromnych arkofa­
gów, jednak od wielu lat niemal obowiąz­
kowo z fotografiami zmarłych. Groby ta­
kie, dodatkowo też osłonięte daszkami na 
wzór baldachimów, spotyka się CZęSIO na 
prywatnych pose jach, kilka metrów od 
mieszkalnych domów. Maorysi mają inny 
stosunek do śmierci i nawet zwyczaje 
chrześcijań kie (je t tu kilka wyznań, 
głównie prote tanckich, katolicy z biskup­
stwem dla archipelagu i Niue stanowią 
2aledwie 15%) nie zdołały tego zmienić. 
W kilku miejscach przy Ara Metua znaj­
dują ię stare plemienne miejsca zgroma­
dzeń plemiennych, oznaczone bazalto­
wymi głazami i do dziś otoczone specjalną 
troską i czcią. Część tradycyjnych narzędzi Jedno ze starodawnych miejsc zgromadzeń plemiennych przy Ara Metua na Rarotondze 
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STANISŁAW URBAŃSKI - "ARESZTANT" 
Po Zbyszku Rubinowskim I Jaśku Sawickim 

przychodzi nam pożegnać kolejnego bliskiego 
przyjaciela: 20 czerwca 1997 r. zmarł w Krakowie 
Stanisław Adam Urbański, og61nie znany jako 
"Aresztant". Urodził się 13 grudnia 1930 r. w Bo­
l esławiu, studia odbył na Wydziale Elektryczno­
Mechanicznym AGH. Od wczesnej młodości był 
zapalonym turystą górskim i zarazem - mimo 
młodego wieku - działaczem organizacyjnym. Od 
1949 r. był zastępcą skarbnika Oddziału Krakow­
skiego PTI. a od 1951 r. skarbnikiem tegoż od­
działu PTTK. W tym czasie miał już małą złotą 
odznakę GOT I próbował wspinaczek w skałkach, 
gdzie Brandysowie witali go jak domownika, poma­
gał im bowiem w gospodarstwie. Wiosną 1951 r. 
ukończył kurs skałkowy KK ~ PTTK, latem zaś 
kurs dla początkujących w Tatrach. 00 ~ PTTK 
został przyjęty w październiku 1951 roku. Wspinał 
się sporo, tak w skałkach, jak i w Tatrach, nie miał 
jednak aspiracji sportowych: na kartach .Tatr 
Wysokich" WHP nie jest odnotowany ani razu, nie 
wymieniają go też kroniki sezonÓw .Oscypka". 
Pracując etatowo w PTTK, często gościł w Bes­
kidach, gdzie nadzorował remonty i budowę 
schronisk, m.in. tzw. bacówek. Już na początku 
swej drogi taternickiej zetknął się z brutalną stroną 
naszego sportu: uczestniczył w akcji ratunkowej po 
śmierci Miłówkl i Westwalewicza na Pośrednim 
Mięguszowieckim. Często wspominał, jak podczas 
transportu ciał do kraju został wraz z całą ekipą 
zatrzymany na Łysej Polanie i poddany przeslu­
chaniom przez UB. 

W Klubie dużo serca wktadał w pracę szkole­
niową. W 1956 r. był już instruktorem, a od 1962 r. 
starszym instruktorem, pÓźniej uzyskal też patent 
instruktora turystyki narciarskiej. Często wspominał 
swój udział w szkoleniu komandosów .• W 1958 r. 
gen. Kuropieska zarządził, żeby dla 6 Dywizji 
Desantowej zorganizować szkolenie taternickie. Co 
dnia zbieraliśmy się rano w Rynku, skąd wojskowe 
auta wiozły nas do koszar, a dalej z żołnierzami w 
DOlinę Bołechowicką, gdzie aż do godzin popołud­
niowych uczyliśmy ich wspinania się. Nie zdarzyło 
się, aby jakiś żołnierz uległ wypadkowi" .• Aresz­
tant" uczestniczył w walnych zjazdach ~, praco­
wał w zarządach Koła Krakowskiego i we władzach 
centralnych - w kadencji 1960-63 był przewod­
niczącym Komisji Szkołeniowej ZG KW. Chłublł się 
przynależnością do GOPR, w którym przyrzeczenie 
złożył w 1958 r. jako "Stanisław Urbański It". Znany 
z błyskotliwej inteligencji i ciętego, choć ciepłego 
I wolnego od złośliwości dowcipu, stanowił ważny 
element folkloru taternickiego lat 50 i 60. Układał 
świetne wierszyki i ballady, w pismach górskich 
zamieszczał dowcipne felietony i artykuły, a jego 
jędrne powiedzonka stawały się .skrzydlatymi 
zwrotami" całego środowiska. W Tatry Jeździł do 
ok. 1990 r., jeszcze w 1988 r. był na Łomnicy -
jako zaprzysięgły .zielony·, biadając nad zniszcze­
niami w rejonie ŁomniCkiego Stawu. W 1990 r. 
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przeszed ł na rentę . Dziś nie ma między nami 
• Aresztanta", prawdę mówiąc nie było go już od 
dwóch czy trzech lat, kiedy trawiony bezlitosną 
chorobą nie poznawał nawet najbliższych kolegów. 
Ale pamięć o nim przeżyje z pewnością jego 
pokolenie. 

WARTO PRZECZYTAĆ 
.Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego·. Tom 

V. Kraków 1996. Stron 426. Redaktorzy: Adam 
Liberak, Barbara Morawska-Nowak, M ichał 
Ronikier. Wydawcy: Połskie Towarzystwo Tatrzań­
skie i Tatrzański Park Narodowy. 

Piąty z kolei tom otwiera niedługi łecz treś­
ciowy artykul przeglądowy Haliny Plękoś-Mirkowej 
.Rośliny Karpat Polskich' - cenny z uwagi na swo­
ją kompleksowość, a także popularny sposÓb pre­
zentacji niełatwe] przecież problematyki. Temat 
przewodni tomu stanowią tym razem Karpaty 
Rumuńskie, nie brak jednak także ciekawych I 
cennych historycznie artykułów taternickich I 
alpinistycznych. Są to m.in. wspomnienia Witolda 
Udzieli .Wyżnia Basztowa lodowym urwiskiem", 
Stanisława Worwy ,Tragedia na Rumanowym", 
Jerzego Wall .Na szczytach gór Pamir iWakhan". 
Barbara Morawska-Nowakowa w zgrabnym mon­
tażu tekstów z .Taternika· przypomina 60-lecie 
powstania Klubu Wysokogórskiego. Sylwetki ludzi 
gór obejmują m.in. Marianna Maurizio, Feliksa 
Rapfa i Wawrzyńca Żuławskiego (o tym ostatnim 
pisze w ciepłym wspomnieniu Jano Staszel). Tom 
liczy 426 stron i jest ze wszystkich pięciu nie tylko 
najgrubszy, ale i chyba najciekawszy. W raczej 
skromnym ogólnym dorobku PTT wydawnictwo to 
stanowi bezprzecznie pozycję numer jeden. Po­
szczegÓlne tomy można nabyć drogą zaliczeń 
pocztowych w redakcji czasopisma: Barbara Mo­
rawska-Nowak, ul. Konarskiego 21/5; 30-049 Kra­
ków. Cena hurtowa 15 zł, detaliczna 18 zł. Tema­
tem głównym następnego (VI) tomu mają być 
Karpaty Słowackie (bez Tatr) - redakcja szuka 
kompetentnych autorów, którym bliska jest ta 
tematyka. 

POZDROWIENIA SPOD SZCZYTÓW 
Zdzisław Dziędziełewicz pamiętał o nas pod­

czas dwóch weekendów spędzonych na nartach 
w Szczyrku .• 16 marca byłem starterem na zawo­
dach o Memoriał Adama Bilczewsklego· - pisze. 
- Od Marka GrochOWSkiego i całego składu wypra­
wy otrzymaliśmy pozdrowienia z drogi pod Mount 
McKinley. Kartkę podpisal tei Krzysztof Wielicki, 
który po .koronie Himalajów' zapragnął skomple­
tować najwyższe szczyty 7 kontynentów. Brakuje 
mu jeszcze kilku łatwiejszych. - Z Katrnandu 
przyszła kolorowa pocztówka od Anki Czerwińskiej 
wracającej spod północnej ściany Everestu. -
Widokówkę z iglicą Drus (3754 m) wysłał 14 
lutego z Chamonix Maciek Rysula .• Serdecznie po­
zdrawiam na chwilę przed natarciem na to groźne 
urwisko' - napisal. Zły los chciał, że kartka znalazla 
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czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

się na naszym biurku w kilka gOdzin po wiado­
mości o śmierci Maćka w lawinie u stóp Dru . 

W PARU SŁOWACH 
- Elżbieta i Stanisław Durczokowie oraz 

Janusz Badura założyli w Skoczowie wydawnictwo 
o nazwie DUES,nastawione na publikowanie ksią­
żek o tematyce górskiej. Na pierwszy ogień poszedł 
,Przewodnik po Alpach Bawarskich" pióra pp. Dur­
czokÓW, w planie są też pozycje o charakterze lite­
rackim, w tym światowa klasyka ałpinlstyczna. 
Dystrybucji książek podjął się Henryk Rączka z 
Kielc. _ Danka Piotrowska zaprosiła nas na wer­
nisaż swej wystawy fotografii zatytułowanej 
.Namaste Nepal· w Klubie 13 Muz w Szczecinie 
(1-15 VI 1997 r.). Z rewersu zaproszenia dowie­
dzieliśmy się, że w sztuce fotografowania jest ona 
więcej niż amatorską . W Warszawie ukończyła 
studium fotografii naukowej i technicznej. Oboje z 
Tadeuszem nałeżeli do Szczecińskiego Towa­
rzystwa Fotograficznego, któremu w lalach 1976-
80 prezesowali. Przy okazji wypraw Tadeusza 
bywała - zawsze z aparatem w ręce - w Afganis­
tanie, Indiach, Iranie, Malezji, Pakistanie, Tajlandii 
i Nepalu. _ Andrzej Niesiołowski (74), aktualnie 
wiceprezes OgÓlnopolskiego Związku Żołnierzy AK, 
wybierał się z końcem czerwca na 3-tygodniowy 
objazd autokarowy skupiSk polonijnych w krajach 
nadbałtyckiCh, by następnie przez Finłandię i Rosję 
dotrzeć aż do Murmańska i wrócić przez Narwik 
do Polski. Od 1989 r. Andrzej jest redaktorem 
kwartalnego ,Biuletynu NowogrÓdzkiego Środo­
wiska Żołnierzy AK przy ZG OZŻAK" . - Nawiązując 
do zamierzeń Marka Kamińskiego (GS 4/97) warto 
podać, że w lipcu 1996 r. 1 O-osobowy team 
amerykańskiej Top of the Worłd Expedition dotarł 
do odkrytej w 1978 r. arktycznej wyspy Oodaag, 
5 km na północ od Grenlandii, gdzie dokonano 
wejść w dotąd dziewiczych pasmach - H.H. 
Benedlct oraz Daly Range, najdalej na północ 
wysuniętych górach Ziemi. W pierwszym z nich 
zdobyto oba najwyższe szczyty: Stjernebannertinde 
(ok. 1500 m) i Ring Fjeld (ok. 1475 m). (Wła­
dysław Janowski) - Andrzej Kuś jest jednym z 
kilku społecznych opiekunów szlaków turystycz­
nych na Rzeszowszczyźnie - łatem 1997 r. chcial­
by odnowić m.in. szlak wiodący z Leżajska do Ju­
lina. Ostatnio pracuje nad wspomnieniami o swoim 
ś . p . ojcu, Andrzeju, profesorze filologii klasycznej 
i dawnym działaczu PSL .Pias", w latach 1946-
51 więzionym przez UB. - Na Walne Zebranie 
CzłonkÓw TOPR stawiło się ok. 80 osób, wśród 
nich Michał Jagiello, wiceminister kultury, a sercem 
ciągle jeszcze tatrzański ratownik. Prezesem 
pozostal dr Józef Janczy, jego zastępcą wybrano 
Kazimierza Mateję. W skład zarządu weszli: Jan 
Krzysztof, Roman Kubin, Mieczysław Ziach, Jan 
Tybor i Krzysztof Długopolski. Komisji Rewizyjnej 
nadal przewodniczy Adam Krawczyk, a jej człon­
kami są Piotr Konopka i Andrzej Maciata. Na sta­
nowisku naczelnika TOPR nowy zarząd pozostaWił 
dra Roberta Janika. 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Mile 
POŻEGNANIE GÓR 

więc już przy zła chwila się pożegnać 
Z tobą, o cudny wykwicie natury! 

Wichrze, racz dzisiaj mgłę ze szczytów zegnać, 
Harfą na niebie rozpiąć złote chmury 
I dzwonić na nich pieśnią rusałczaną, 
Która ostatnią jest - więc ukochaną . 

Po nagich turniach z bezmiarem tęsknoty 
Błąka się dusza, a ja chciałbym dla niej 
Z każdego szczytu zerwać promień zloty, 
By pÓźniej głębie życiowej otchłani 
Rozwe elała po · tacią rado ną 
Jak wierki, które nad pl'Zepa' cią W ną. 

0, jak do życia powracać jest trudno, 
Gdy zachwyt gore w sercu przepelnionem, 
Gdy w piersi marę piastuje z ułudną, 
Widmo, co szczęścia je t świtem i zgonem. 
O, zbudź się, pomyśl, że marzyć na próżno 
I wszy tka nutą cię żegna podróżną ... 

ie w zy'tko! 
Na tle błękitnej śrzeżogi, 

Która się wokól ja nych gór wzlała, 
Przywiewa do mnie duch potęgi blagiej, 
Duch, co z ludzkiego nie wychodzi ciała. 
Oto mnie nęci głębią la ów ciemną 
I wola echem gór: .. Pozo rań ze mną'" 

O, pozo tałbym, wladco srebrnej wody, 
Gdybym jej szumem mógł uskrzydlić du zę 
l na bój lecieć jako okól miody ... 

ie tety: lo u łańcucha nie skro zę, 
Więc - choć rozłąką udręczony radze 
l w oku no zę bólu łzę - odchodzę! 

Lecz nie opuszczę was, o duchy ja. ne, 
Któreście hartu mi i serca chwały 
Od nadobłocznych turni pożyczały, 
Na gór krawędzie kładąc blaski własne. 

Nieznani mistrze i druhy wybrane, 
Przysięgam, z wami na wieki zo tanę! 

Doprawdy trudno o wiersz bardziej zapomnianyl 
Ogłoszony w siódmym numerze poczytnego "Bluszczu" w 
1903 roku pozostał na kartach tego pisma i ani się dotąd 
nie doczekał przedruku, ani mu też krytycy uwagi nie po­
świecili najmniejszej, ale bo też i jest to wiersz bardzo prze­
ciętny, przeegzaltowany, nieledwie pretensjonalny. Ogło­

siła go pod dumnie brzmiącym pseudonimem "Miles" , co 
po łacinie znaczy "żołnierz, wojownik", niewysokiego lotu 
poetka Stefania Podhorska Okołów (1884-1962), która w 
tym czasie pracowała jako prywatna nauczycielka w War­
szawie. Potem, po 1912 r. osiadła w Siedlecki~m, po woj­
nie zaś pracowała w redakcji "Bluszczu". Ogłosiła sporo 
utworów w czasopismach i wydała jeden zbiorek wierszy 
(Tarcza, Warszawa 1919) . Jak wspomniałem, podany tu 
wiersz nie jest poezją wysokiego lotu. Bardzo jednak w 
nim jest znamienne to, że poetka "od siebie" mówiąc, skry­
ła się za męską formą podmiotu lirycznego: tak w Młodej 
Polsce poetki nieraz postępowały. Pełny zaś sens przy­
pomnienia tego utworu polega na tym, że reprezentuje on 
pewien typowy standard młodopolskiej poezji z początku 
naszego wieku, gdy dochodzić w niej poczynały do głosu 
coraz wyraźniej pierwsze przejawy tak zwanego nurtu 
heroicznego. Tematyka górska (zwłaszcza zresztą tatrzań­
ska) bardzo była wtedy modna; młodej i pięknej (w to, ·że 
taka była, nie wątpię) żal było z górskich udanych wakacji 
odjeżdzać (tak, jak każdemu z nas) i z tym faktem zwią­
zane myśli ustroiła w poetycki kostium. Bądźmy dla niej 
wyrozumiali , bo dzięki niej poznajemy zjawiska typowe dla 
powszechnego sposobu wierszowania w dojrzałym okre­
sie Młodej Polski. 

Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

, 

ZMASOWANY ATAK NIEDZWIEDZI 
Zmasowany atak niedźwiedzi przeżyli dwaj turyś­

ci z Wrocławia wędrujący szlakami Wielkiej Fatry i Ma­
łej Fatry. Biwakując na Upłazie nieopodal Hnilickiej Ky­
cery zostali otoczeni przez gromadę ryczących misiów, 
przez co nie mogli spać, trwając całą noc na czuwa­
niu. Złowieszcze porykiwania dochodziły to z lewej. to 
z prawej, to z przodu , to z tyłu. Swoje wrażenia opisali 
w zeszycie pamiątkowym znajdującym się w kasecie 
na szczycie Kycery, dodając taką radę: "nie biwakujcie 
na Upłazie, bo tam przychodzą niedźwiedzie i robią 
uuuuuu!" Opisem wspomnianego ataku misiów po­
dzielił się z nami na Hornej Luce jeden ze spotkanych 
turystów, a drugi rzuciwszy "dobry deń" pomknął szla­
kiem oddalając się w szybkim tempie od "zamisio­
wanego terenu". Tymczasem owe "uuuuu" nie było aż 

tak groźne, co potwierdzili spotkani na przełęczy pod 
Hnilickou Kycerou leśnicy. Także i moje podejrzenia 
wskazywały na obecność innego zwierza. Tak, tak 
Arku i Janku, to zwierzę "to był nie dźwiedź, to je leń". 
Właśnie około 17, 18 września zaczęły się w Martin­
skich Holach rykowiska i to właśnie jelenie były "au­
torami" groźnych efektów dźwiękowych słyszanych od 
godzin wieczornych do rana. Na ścieżkach pełno było 
tropów jeleni, a wzdłuż szlaku widać było stratowane 
i ogryzione krzaki jagód. Czasem warto popatrzeć pod 
nogi i uważnie przysłuchać się dźwiękom dobiegają­
cym z lasu . Pozdra\viam Arka i Jasia, życząc powo­
dzenia i przespanych nocy na wszystkich biwakach. 

Teresa i Julek z Torunia 
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Plecaki z 5 letnią gwarancją 
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